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N i e c h  p o z o s t a n ą  

n i e o m y l n i
N ie  m a tyg o d n ia , b y  

gdzieś w  p o lu  cz y  n a  n o w o  
ro zp oczęte j b u d o w ie  n ie  
zn a lez io n o  n ie w y p a łu . 
C zęść z n ic h  to  p o z o sta ło śc i 
czasów  w o jn y , część - od ­
p ry s k i p o w o jen n e j h is to r ii 
w o jsko w o śc i. R e jo n y  b y ­
ły c h  p o lig o n ó w , lo tn is k  u- 
s ian e  sa n ie w yb u ch a m i.
— Patrole saperskie wyjeżdżają do 
zgłoszeń trzy-cztery razy w tygod­
niu. To prawda, że nie jesteśmy w 
stanie wszystkich odnalezionych, 
wykopanych niewypałów rozbroić i 
zdetonować na bieżąco. Muszą cze­
kać w kolejce na przyjazd sapera - 
mówi kpt. Leszek Dąbrowicz, 
dowódca jednoski 2833 w Żarach.

O ludziach wykonujących tę pra­
cę mówi się, że mylą się tylko raz w 
swoim życiu. W  ostatnich latach 
nie doszło do żadnej tragedii, i, 
odpukać - oby nie doszło.

Dzisiaj Dzień Sapera. Niech jak 
najdłużej pozostaną nieomylni.

(eska)

ZIELONAGÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3, tel. 644-68

11-208

moda polska
POLECA 

PEŁNY ASORTYMENT 
O DZIEŻY I KOSM ETYKÓW 

SZERO KIEJ G AM Y 
PRO DUCENTÓ W
ZAPRASZAMY 

od 10.00 do 18.00
-*"*■ Zielona Góra

ul. Stary Rynek 23

C o ra z  w ię c e j g ru p  z Iz *  
r a e la  i  in n y c h  p a ń s tw  
p rz y b y w a  d o  P o ls k i n a  
o b c h o d y  5 0 - le c ia  p o ­
w s ta n ia  w  g e tc ie  w a r ­
s z a w s k im . W e d łu g  ró ż ­
n y c h  ź ró d e ł, d o  s to lic y  
p rz y je d z ie  o d  3 ,5  d o  
5 ty s . g o ś c i z c a łe g o  ś w ia ­
t a , w ś ró d  n ic h  m .in . p r e ­
m ie r  Iz r a e la  Ic c h a k  R a ­
b in  i  w ic e p r e z y d e n t  U S A  
A lb e r t  G o re .

Ż y d z i  

p r z y b y w a j ą  

n a  u r o c z y s t o ś c i
Nad ich bezpieczeństwem będzie 

czuwało 1.800 policjantów. W  
czwartek specjalnym samolotem z 
Tel-Awiwu przyleciała m.in. 
150-osobowa grupa młodzieży ży­
dowskiej, uczącej się w Izraelu. 
„Są to  m ło d z i lu d zie , g łó w n ie  z  
USA, u czestn icy  roczn ego  sp ec­

ja ln e g o  p ro g ra m u  ed u k a cy jn e­
go w  Izraelu"  — powiedział opie­
kun tej grupy, U a i Zakay z or­
ganizacji „Marsz Żyjących” .

Wielu ich przodków mieszkało 
niegdyś w Polsce. Grupa ta weźmie 
udział w centralnych obchodach 
rocznicowych 19 bm. na placu Bo­
haterów Getta w Warszawie. 
Przedtem odwiedzili m.in. Oświę­
cim, Kraków, Kazimierz Dolny, 
Majdanek, Treblinkę i inne miejs­
ca związane z historią i zagładą 
polskich Żydów.

(P A P )

O l s z e w s k i  i  N i e s i o ł o w s k i  z n ó w  n i e z a d o w o l e n i

nej przez Sejm ordynacji wyborczej 
wystąpili na konferencjach praso­
wych w Sejmie przewodniczący 
RdR Ja n  Olszewski i lider Akcji 
Polskiej Antoni M acierew icz o- 
raz liderzy ZChN. Ordynację skry­
tykował też Ryszard Bugaj (UP).

Za poprawkę wym ierzoną ja ­
w nie przeciwko kato lick iej 
większości Stefan N iesiołows­
k i uznał zapis o przeprowadza­
niu wyborów  w  sobotę, a n ie w  
niedzielę, ,fiO j e s t  w Polsce u- 
św ięcone tra d y c ją  k ilk u d z ie ­
sięciu  lat". (P A P )

gającej na wskazywaniu wybrane­
go kandydata z jednej z list wybor­
czych,
— obniżenie z 8 do 7 proc. progu 
głosów liczonych w skali kraju, 
umożliwiającego uzyskanie man­
datów z list ogólnopolskich,
— zmiana dnia głosowania z nie­
dzieli na wolną sobotę i wydłużenie 
czasu głosowania do 16 godzin,
— zwiększenie z 3 tys. der 5 tys. 
liczby podpisów w okręgu wybor­
czym umożliwiających zarejestro­
wanie listy okręgowej,

Z gwałtowną krytyką uchwalo-

W  czwartek, po trw ąjącej b li­
sko 3 godziny serii głosowań 
poprawek i wniosków  m niej­
szości, Sejm  uch w alił ordyna­
cję wyborczą. Ustawę tę przy­
ję to  239 głosam i, przy 132 prze­
ciw nych  i 4 w strzym ujących 
się. Izba przyjęła 15 z b lisko 90 
poprawek i wniosków  m niej­
szości.

Wśród przyjętych poprawek i 
wniosków mniejszości najistotniej­
sze to:
— utrzymanie dotychczasowej za­
sady imiennego głosowania, pole-

- kolumny głośnikowe
- wzmacniacze
- miksery
- mikrofony „SZURA"
- sprzęt radiowy prod. polskiej
- GRY TV
Przy zakupie sprzętu disco na 
kwotę powyżej 10 min zt, udziela­
my 5 %  rabatu.

Sklep „AGNES” 
Zielona Góra, Pl. Pocztowy 3Ż e l a z n a  L a d y  

w  W a r s z a w y
W piątek przyjeżdża do Warszawy z 

trzydniową, prywatną wizytą Marga- 
ret Thatcher. Była brytyjska pani 
premier spotka się m.in. z premier 
Hanną Suchocką, złoży wieniec pod 
Pomnikiem Bohaterów Getta oraz ot­
worzy warszawskie biuro fundacji jej 
imienia. W  czasie uroczystego lunchu 
zorganizowanego na jej cześć przez 
BusinessCentre Club i Polsko-Angiel- 
ską Izbę Gospodarczą przedstawiciele 
BCC wręczą Margaret Thatcher na­
grodę, statuetkę Lidera Polskiego Biz­
nesu.

Lady Thatcher będzie także honoro­
wym gościem warszawskiego hotelu 
„Bristol”. W piątek dokona jego oficjal­
nego otwarcia. (PAP)

P r e m i e r a  w  s o b o t ę

„Historyja” — 
staropolskie misterium

ZABAWKI ^
* Bogaty asortyment
* Atrakcyjne ceny
* Wiele nowości

Uwagal 
Od maja sprzęt pływający —  
bezpośredni import.
Zapraszamy od 9.00 do 19.00 
soboty do 15.00

Hurtownia KOALA, 
Zielona Góra 

ul. Wrocławska 20 a,
V tel. 58-35.

m  w w  t w m m 8
..........  m m m m m m m m m m

Reklama na osiem województw 
- to dostateczny dowod na siłę 
i skuteczność umieszczonych 
na naszych łamach reklam.

< „  i
Zapraszamy do naszych biur ogłoszeń

Zielona Córo, ol. N iepodległości 2 2  Głogów, p l .  Tyskidscia, dw orzec PKP 
| Gorzów, ul. Chrobrego 31 Uibin, ul. W yszyńskiego W

Fragment próby „Historyji o 
Chwalebnym Zmartwychwsta­
niu Pańskim ’ ’ — Kuzimien Ba- 
jurski i Jan Wysocki

Fot Marek Woźniak
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Liczba ofiar zamieszek wzrosła
JO H A N N ESBU R G . W  czasie zamieszek na marginesie strajku 

powszechnego w Republice Południowej Afryki, zginęło przynajm­
niej dziewięć osób. Informację powyższą podała w czwartek nieza­
leżna rozgłośnia „Radio 702” dodając jednocześnie, że wysokość 
strat spowodowanych rabunkami i podpaleniami ocenia się na pół 
miliarda randów (250 min DM).

Według danych Afrykańskiego Kongresu Narodowego (ANC) w 
osiedlu czarnej ludności Soweto koło Johannesburga od kul 
policyjnych zginęły cztery osoby, a ponad 150 zostało rannych. W  
Kapsztadzie podczas akcji policji przeciw rabusiom zginęły dwie 
osoby. Pozostałe zginęły również od kul policyjnych w innych 
osiedlach dla czarnoskórych.

Ruckoj „zachęcany” do dymisji?
M OSKW A. Według informacji ze źródeł parlamentarnych, wi­

ceprezydenta Rosji A leksandra Ruckoja pozbawiono od czwart­
ku części przywilejów przysługujących mu z racji zajmowanego 
stanowiska. Odebrano mu samochód służbowy, do minimum 
zredukowano liczbę członków ochrony, odwołano osobistego leka­
rza.

Doradca wiceprezydenta A ndrie j Fiodorow  oświadczył, że 
decyzje te „charakteryzują poziom myślenia ludzi z otoczenia 
prezydenta Jelcyna, którzy byli ich inicjatorami”.

P a ł a c  R e p u b l i k i  d o  r o z b i ó r k i ?
B E R L IN . Zdecydowana większość berlińczyków jest przeciwna 

planowanej przez władze rozbiórce stołecznego Pałacu Republiki
— prestiżowej budowli z czasów NRD.

Czwartkowa „Berliner Morgenpost” informuje, że w sondażu 
przeprowadzonym przez instytut Forsa w skali całego Berlina 
przeciw rozbiórce wypowiedziało się 61 proc. jego mieszkańców', a 
poparło ją tylko 24 proc. W  Berlinie Wschodnim wskaźnik przeciw­
ników rozbiórki wyniósł nawet 79 proc., zaś zwolenników tylko 12 
proc. W  zachodniej części miasta natomiast wskaźniki te wyniosły 
odpowiednio 48 i 33 proc.

A l k o h o l o w y  z a k a z
B A R N ST A PLE  (Anglia). Motocyklista, który przepił 150 tys. 

funtów w ciągu niecałych dziesięciu lat, otrzymał w środę sądowy 
zakaz wstępu do wszystkich pubów w W alii i Anglii na 12 miesięcy
— informuje Reuter.

29-letni David Roberts, który stracił nogę w wyniku wypadku 
motocyklowego, wydał prawie wszystkie pieniądze otrzymane od 
firmy ubezpieczeniowej na swój ulubiony napój — cydr (jabłecz­
nik).

Po wypiciu jabłecznika Roberts stawał się agresywny. Sędzia 
Malcolm  C o tterill zakazał mu wstępu do wszystkich pubów w 
W alii i Anglii przez następnych 12 miesięcy. Roberts ma zostać 
poddany dwuletniej obserwacji i dopiero po upływie tego okresu 
ma szanse ponownie wszczynać burdy w pubach swego rodzinnego 
miasta.

Nie boją się AIDS
WASZYNGTON- Prawie co czwarty Amerykanin w wieku od 20

do 39 lat mial co najmniej 20 partnerek od momentu rozpoczęcia 
życia seksualnego — ujawniły badania ogłoszone przez magazyn 
„Fam ily Planning Perspectives”.

Według danych uzyskanych z sondy obejmującej mężczyzn 
przeprowadzonej przez Ośrodek Badań Problemów Społecznych z 
Seattle (stan Waszyngton) w ramach walki z groźba A IDS, 23proc. 
mężczyzn przyznaje, że miało stosunki seksualne z co najmniej 20 
różnymi kobietami. Przy czym średnia ilość partnerek dla męż­
czyzn w tym przedziale wieku wynosi siedem — dla białych, a 
dziesięć dla czarnych.

Tylko 25 proc. niepokoi się o swoje zdrowie, chociaż aż 41 proc. 
przechodziło badania na obecność w krwi wirusa H IV. Jednak 60 
proc. sądzi, że nie ma żadnej szansy, aby zarazić się tym wirusem.

S ł o n i e  n a  e t a c i e
LONDYN. Wysuszone i pokryte żywicą łajno słonia sprzedaje 

się w charakterze pamiątki po 6 funtów (ok. 10 dolarów) sztuka w 
ogrodzie zoologicznym w Paignton w Devonshire, w południowej 
Anglii — poinformował w czwartek dziennik „The Times".

Kupujących ostrzega się, że pamiątka — zamontowana na 
drewnianej podstawce — jest bezwonna i nieszkodliwa, ale jeśli 
zostanie naruszona nadaje się tylko do wyrzucenia. „Trofea" te 
wystawiono na sprzedaż tytułem eksperymentu podczas świątecz­
nego weekendu i cieszą się wzięciem.

Pewien młody Australijczyk kupił, na przykład, taka pamiątkę 
dla swojej byłej narzeczonej. Wobec powodzenia tego pomysłu! 
dyrekcja ZOO zamierza skomercjalizować w  ten sposób całą 
dzienną „produkcję” obu swoich słoni: Duchesse i Gay.

Reporter za/totou/af
Słubice. Mieszkaniec tego mia­

sta powiadomił policję, że z miesz­
kania budynku przy pl. Bohaterów 
ulatnia się gaz. Wezwana jedno­
stka gaśniczo-ratownicza znalazła 
na podłodze w kuchni zwłoki 
40-letniego mieszkańca Słubic.

Krześniczka. Na drodze Dąb- 
roszyn — Kamień Mały kierujący 
traktorem ursus przy skręcaniu w 
lewo zajechał drogę jelczowi. 
Śmierć na miejscu poniósł 65-letni 
kierowca ciągnika.

Zielątkowo. Na trasie Zieląt- 
kowo — Gościm kierujący audi 100 
mieszkaniec Rygi najechał na ro­
werzystkę, która zmarła na miejs­
cu wypadku. Oto okoliczności: z 
zachodniej granicy przemieszczała 
się na wschód kolumna samocho­
dów: trzy BM W , fiat ritmo i audi 
100. Auta wjechały z dużą szybkoś­
cią na niebezpieczny, wąski odci­
nek drogi, którą prawidłowo poru­
szała się 62-letnia rowerzystka. R i­
tmo i jedno z kolumny omi­
nęły kobietę, natomiast kierowca

Prof. Tadeusz Zieliński:

B o j ę  s i ę ,  ż e  s t a n ę l i ś m y  

u  w r ó t  p a ń s t w a  w y z n a n i o w e g o

Je s te m  g łę b o k o  z a n ie p o k o jo n y  e w o lu c ją  p o g lą ­
d ó w  n t. s to s u n k u  p a ń s tw a  d o  K o ś c io ła . K o ś c ió ł 
in g e ru je  w ła ś c iw ie  w ' s fe rę  trz e c h  w ła d z : u s ta w o d a ­
w c z e j, w y k o n a w c z e j i s ą d o w n ic z e j. B o ję  s ię , że 
s ta n ę liś m y  u w r ó t  p a ń s tw a  w y z n a n io w e g o  —  p o w ie ­
d z ia ł w  c z w a r te k  n a  k o n fe re n c ji p ra s o w e j w  W a r ­
s z a w ie  rz e c z n ik  p ra w  o b y w a te ls k ic h  p ro f. T a d e u s z  
Z ie liń s k i.

Historia na wymarciu

Rzecznik podkreślił, że zorgani­
zował konferencję, gdyż w związku 
z rozprawą dotyczącą rozporządze­
nia M E N  o nauce religii w szko­
łach, „został obrażony TrybunaI Kon­
stytucyjny''.

Nawiązując do wypowiedzi wy­
sokich przedstawicieli Kościoła, 
zwłaszcza prymasa Józefa Glem ­
pa, który w W ielki Czwartek spra­
wę przed Trybunałem utożsamił z 
walką o delegalizację krzyża i u- 
czynił porównanie do czasów hit­
lerowskich i komunistycznych.

Tadeusz Zieliński złożył oświad­
czenie, w którym stwierdził m.in: 
„Współpraca państwa i Kościoła po­
winna układać się z poszanowaniem 
zasady instytucjonalnego rozdziału 
Kościoła od państwa, przewidzianego 
it’ przepisach obowiązującego prawa. 
Rozdział ten powinien być rozumiany 
w duchu ewangelicznego oddzielenia 
tego. co „ boskie "  od tego. co „cesars­

kie". Oznacza to. że Kościół nie może 
wywierać■ wpływu na obsadę i funkc­
jonowanie urzędów państwowych, po­
dobnie jak państwo nie może ingero­
wać H’ sferę wewnętrznej Struktury i 
obrzędów Kościoła, ani wywierać 
wpływu na decyzje władz kościelnych. 
W żadnym razie Koiciół nie może 
wkraczać w „materię cesarską", ob­
rażając urzędników państwowych i są­
dy Rzeczypospolitej za to, że wykonują 
zgodnie z prawem swe konstytucyjne 
kompetencje".

Rzecznik podkreślił, że w każ­
dym cywilizowanym państwie sę­
dziowie korzystają z niezawisłości 
w zakresie orzecznictwa. Niewzru­
szalną zasadą państwa prawnego 
jest zakaz wywierania presji na 
sądy przez kogokolwiek. Dostojni­
cy kościelni nie mają przywileju 
wpływania na sędziów Trybunału 
Konstytucyjnego, którzy powinni 
wydawać swe orzeczenia zgodnie z 
własnym sumieniem i prawniczą 
wiedzą. (P A P )

Paliwo 
z rzepaku?

Najnowsze wyniki badań nad 
nowymi odmianami rzepaku i in­
nych roślin oleistych oraz możliwo­
ści ich upowszechniania i wykorzy­
stania w celach pozakonsumpcyj- 
nych są tematem ogólnopolskiej 
konferencji naukowej, która 15 
bm. rozpoczęła się w Poznaniu. 
-Jednym z ważniejszych zagadnień

* jest wykorzystanie paliwa z oleju 
rzepakowego do napędu silników 
wysokoprężnych.

(PA P )

Obiecanki 
dla Rosji

Grupa siedmiu najbardziej u- 
przemysłowionych państw świata 
(G-7) zaoferowała Rosji w czwar­
tek w Tokio wielostronną pomoc w 
wysokości 43,4 miliarda dolarów.

W  komunikacie ogłoszonym po 
zakończeniu dwudniowych" roz­
mów w stolicy Japonii, ministro­
wie spraw zagranicznych i finan­
sów „siódemki" poparli jelcynows- 
kie reformy demokratyczne i gos­
podarcze, i obiecali Moskwie po­
moc w trudnych czasach przemian 
utrzymując, że reformy w Rosji są 
ważne dla pokoju na świecie.

(PA P )

Pomóc 
niepełnosprawnym

W c z o ra j, 15 k w ie tn ia ,  
w  Z ie lo n e j G ó rz e  z a p o ­
c z ą tk o w a n a  z o s ta ła  
w s p ó łp ra c a  m ię d z y  Po-  
lm o z b y te m  a  S to w a r z y ­
s z e n ie m  „ G r u p a  A k t y w ­
n e j R e h a b ilit a c ji^ ,  d z ia ­
ła ją c y m  w  ty m  m ie ś c ie  
o d  p ię c iu  la t .

Celem stowarzyszenia, którego 
członkowie to w większości osoby 
na wózkach inwalidzkich, jest upo­
wszechnianie metod rehabilitacji 
opartych na treningu sportowym. 
Dzięki nim osoby niepełnosprawne 
mogą się usamodzielnić, uaktyw­
nić, a przede wszystkim uwolnić od 
poczucia inwalidzkiej niemocy.

Polmozbyt chce pomóc, sponso­
rując imprezy i wspierając finan­
sowo. O działalności i problemach 
stowarzyszenia napiszemy nieba­
wem. (jp)

audi wpadł na nią. Jednak wg 
pierwotnej w'ersji sprawcy rowe­
rzystkę potrącił jeden z samocho­
dów jadących przed nim, co po­
twierdzili kierujący pozostałymi 
dwoma BMW' (koledzy sprawcy). 
Policja zarządziła blokadę przejść 
granicznych na wschodzie, w celu 
zatrzymania wspomnianego fiata i 
BM W . Kiedy jednak dokładnie 
przyjrzeli się audi, znaleźli ślady 
jednoznacznie świadczące o tym, 
kto był sprawcą wypadku. Łotysza 
zatrzymano do wyjaśnienia.

(kaja)

D w a  ra z y  
n a  g o rą c y m  u c z y n k u

Boczów gm. Torzym . W  środę
o godz. 23.00 na gorącym uczynku 
złapany został sprawca włamania 
do sklepu spożywczego. Złodzieja 
w czasie „pracy" zauważył przejeż­
dżający patrol policyjny. Okazał 
się nim więzień, który, jak to się 
ładnie nazywa w języku policyj­
nym. przebywał na samowolnym 
oddaleniu z Zakładu Karnego.

Zielona Góra. Pracownicy A- 
gencji Ochrony Mienia wczorajszej 
nocy zauważyli dwóch osobników 
„obrabiających” warsztaty PGKiM  
przy ul. Zjednoczenia. Wezwali na 
pomoc patrol policji i wspólnie ujęli 
przestępców.

F a łs z y w k i
Żagań. 13 bm. w Banku Zachod­

nim ujawniono podrobione sto ty­
sięcy złotych. Znajdowało się ono w 
utargu przyniesionym z warszta­
tów Zespołu Szkół Włókienni­
czych.

Zielona Góra. W  środę fałszy­
wy banknot 20-dolarowy próbował 
wymienić w kantorze przy ul. Żero­
mskiego mężczyzna, który stwier­
dził, że nabył go od nieznanej oso­
by.

J a  u m y w a n i od  teg o  rę c e
Zielona Góra. „Jest to prawda 

częściowa, ja umywam od tego rę­
ce” . Tak odpowiedział nam oficer 
dyżurny województwa na pytanie, 
czy rzeczywiście ujęto sprawców' 
bandyckiego napadu w Krośnie 
Odrz., o czym pisała wczoraj „G a­
zeta Lubuska”.

(W .S.)

Grzegorzowi
Skoczylasowi
Wyrazy współczucia

li
m

z  p o w o d u  
ś m ie r c i O jc a

układają 
koleżanki i koledzy 

z redakcji

Podziękowania  
za udział 

w pogrzebie męża 
śp. Edm unda  

Nowaka  
pracow nikom  

ZG Rudna oraz kolegom
i znajomym, a lakże 
Szkole Podstawowej 

N r 3 w Głogowie 
za pomoc w organizacji 

| pogrzebu
składa

żona, syn i córka

W  polskich rejestrach dóbr kul­
tury znajduje się dziś m.in. około 
450 zabytków architektury i budo­
wnictwa, 10 tysięcy starych cmen­
tarzy, 8 tysięcy parków. Dane te 
przed końcem roku ulegną zapew­
ne zmianie. Na niekorzyść. H is­
toria rujnuje się z miesiąca na 
miesiąc. Obiekty sakralne, zabyt­
kowe kamienice miejskie, nawet 
park — mają większe szanse ostać 
się naątępnym pokoleniom. Umie­
rają przede wszystkim zamki i pa­
łace. N ajwięcej wykreśleń w rejest­
rach konserwatorskich dotyczy 
właśnie tak zwanych obiektów 
podworskich.

— My, Polacy, nigdy nie mieliśmy 
wiele zabytków, a będziemy mieli jesz­

cze mniej — mówi dr Stanisław 
Kowalski, zastępca dyrektora Mu­
zeum Okręgowego w Zielonej Gó­
rze, autor "Zabytków województ­
wa zielonogórskiego”. — Zagroże­
nie dla obiektów podworskich jest bar­
dzo duże. Większość z niclt do niedaw­
na była w użytkowaniu PGR-ów, teraz 
stoją osamotnione. Czas bardzo szybko 
pracuje na niekorzyść opuszczonych 
budynków, o które nikt nie dba, nie 
konserwuje. Wystarcz}', ie spadnie kil­
ka dachówek i nikt tego w porę nie 
zauważy. Dzisiejsza sytuacja ekonomi­
czna, czas przełomu, czas braku du­
żych pieniędzy, powoduje, że nikt nie 
chce kupić zamku czy pałacu. Więc 
powoli umierają.

16 kwietnia jest uznanym w 
świecie Międzynarodowym Dniem 
Zabytków. (eska)

P r o k u r a tu r a  R e jo n o w a  d la  W a r s z a w y - O c h o ty  u m o ­
rz y ła  s p ra w ę  p io s e n k i „ Z C h N  z b liż a  s ię ”  z e sp o łu  
„ P ie r s i ”  —  p o in fo rm o w a ł w  c z w a r te k  rz e c z n ik  
p ra s o w y  P r o k u r a t u r y  W o je w ó d z k ie j,  M a r iu s z  
C h u d z ik . P o d s t a w ą  u m o r z e n ia  j e s t  „ b r a k  
c e c h  p r z e s t ę p s t w a ” .

Z C h N  p r z e g r a ł  z  „ P i e r s i a m i ”

Pod koniec ub.r. 5 osób zawiado­
miło prokuraturę, że rozpowszech­
niana w radiu piosenka zaspolu 
„Piersi” „obraża ich uczucia reli­
gijne”. Utwór oparty na melodii 
znanej religijnej pieśni przedsta­
wia w karykaturze perypetie 
„trunkowego’ katolickiego księ­
dza z jego luksusowym samocho­
dem.

W  grudniu, także Zarząd Głów­
ny ZChN zawiadomił prokuraturę, 
iż piosenka „publicznie wyszydza i 
poniża ludność wyznania rzyms­
kokatolickiego oraz zasady jej wia­
ry”. Chudzik wyjaśnił, że „nie moż­
na obrazić uczuć organizacji, bądź 
ludności, bo jest to abstrakcja”. 
„Można obrazić uczucia konkret­
nych osób” — dodał.

Poinformował, że odpisy posta­
nowień prokuratury otrzymają o- 
soby, które indywidualnie zawia­
domiły organa ścigania. Tylko one 
są traktowane w sprawie jako stro­
ny. Do Zarządu Głównego ZChN 
zostanie przesłane zawiadomienie
o sposobie załatwienia sprawy.

Urażonym osobom przysługuje 
złożenie zażaleń w ciągu 7 dni od 
daty otrzymania postanowienia. 
Będą one w tym wypadku rozpat­
rywane przez Prokuraturę Woje­
wódzką. Rzecznik prasowy ZChN, 
Ryszard Czarnecki powiedział 
„że jego partia najprawdopodob­
niej złoży w tej sprawie zażalenie.

(P A P )

W ojew ództw o gorzow skie 
od 8 do 15 kw ie tn ia :
1. F ia t 126p - GOH 15 95, kolor 
jasna zieleń, nr nadwozia 8756306, 
nr silnika 9374600, cechy: na pra­
wym błotniku i płacie przednim 
odpryski lakieru zamalowane mi­
nią, na dachu bagażnik,
2. Audi 80 - GOX 13 78, kolor 
seledynowy, nr nadwozia 
81A0167914, nr silnika: brak, ce­
chy: czarny pas szerokości ok. 30 
cm, po obu stronach karoserii w 
dolnej części,
3. Luw eta do przewozu samocho­
dów, nr rej. K PP  64 41, nr pod­
wozia TP 9470923226, cechy: dwu­
osiowa, ocynkowana, plandeka cie­
mnoniebieska,
4. VW  passat - GOK 97 80, czer­
wony, nr nadwozia 3282190, nr 
silnika 227431,
5. BM W  518, FF-E 177 (niemie­
cki), kolor złoty metalik, nr nad­
wozia i silnika - brak, cechy: wypo­
sażony w radioodtwarzacz marki 
"Herbes”,

6. BM W  - P-505784, zielony met­
alik, nr nadwozia WSADK 
710108320448,
7. VW  golf - GOX 27 63, biały, nr 
nadwozia WVWZZZ17BB187092, 
nr silnika FY  057843,
8. F ia t 126p - GOD 86 65, ciemny 
orzech, nr nadwozia 8572898, nr 
silnika 919526, cechy: na tylnej 
szybie naklejka „zielony liść”,
9. Audi 80 - SLN-S-769, srebrny 
metalik, nr nadwozia 
WAUZZZ89ZKA245419, cechy: na 
przedniej szybie naklejka z litera­
mi „ADAC”, w części środkowej 
odprysk po uderzeniu,
10. F ia t 125p - GOD 95 10, poma­
rańczowy, nr nadwozia 421110, nr 
silnika - brak, cechy: uszkodzony 
tylny błotnik, bagażnik na dachu,
11. M otocykl MZ-ETZ 250 - GOZ
76 42, niebiesko-błękitna rama, nr 
silnika 1521697, nr ramy 2521544, 
cechy: widoczne szpachlowanie po 
obu stronach zbiornika paliwa.

(kaja)

Panu
WALDEMAROWI
KRyWlfi.SK/EMV

WIWj Przewodniczącemu
Rady Szkoły

wyrazy szczerego
współczucia z powodu

y śmierci O-l('A
składają 

Dyrekcja. Nauczyciele, 
pracownicy, uczniowie oraz

k m
Rada Szkol\

i Ruda Rodziców Szkoły 
Podstawowej Nr 5 

w Żarach

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 13 kwietnia. 1993 roku zmarł tragicznie, w wieku 60 lat
ROMAN SKOCZYLAS

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj (piątek) 16 kwietnia 1993 r. o godz. 13.30 na cmentarzu przy ul. Wrocławskiej w Zielonej Górze.
Pogrążona w smutku rodzina.

S e a n s e  

T a d e u s z a  

C e g l i ń s k i e g o

w  k w ie tn iu

GŁO GÓ W , 17.04 - 14.00. 
18.04. - 11.00, b ile ty  w  sek­
re ta riacie  „G azety Nowej” ; 
GO RZÓ W , 19.04" - 13.00,
15.00, b ile ty  w  sekretaria­
cie GN;
G U B IN , 20.04 -14.00, b ilety
i seanse w  sekretariacie 
Zeespołu Szkół Zawodo­
wych;
Z IELO N A  GÓRA, 21.04. •
12.00, 14.00, 16.00,18.00, b i­
le ty w  sekretariacie  GN; 
ŻARY, 22.04. - 12.00, 14.00, 
b ile ty  w  sekretariacie Żar­
skiego Domu Ku ltu ry, 
LU B IN , 23.04. - 13.00,15.00, 
b ile ty w  sekretariacie  GN.

Redaktor prowadzący 
Zbigniew Ryndak 

Redaktor depeszowy 
Andrzej Grzybowski
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K o m u  d o ł o ż y ć  

p o  Ś w i ę t a c h ?

N ie wiadomo ja k i D IA B E Ł  steruje polską PR O PA G A N D Ą ? 
By ły  dwa H IT Y  Wielkanocne —  zamach na prezydenta Lecha 
Wałęsę i Aleksandra Gaw ronika strzelanie w powietrze. W iado­
mość o próbie zamachu obiegła cały ŚW IA T . Boże, ja k i dzielny 
jest i ja k  znienawidzony m usi być pierwszy demokratyczny 
prezydent, pogromca P Z P R , skoro już szykują na N IE G O  za­
mach. Telewizja, radio i prasa, a  zwłaszcza RA D IO , podgrzewały 
atmosferę wokół zamachu. O mało nie P Ę K Ł E M , gdy usłyszałem, 
że niedoszłych zamachowców nie zatrzymano, tylko przeprowa­
dzono z nim i rozmowy O ST R Z EG A W C Z E . Ja k iś  słuchacz „T ró j­
k i" powiedział, że jest to K A C ZK A  operacyjna UOP-u, który chce 
się po prostu W YKAZAĆ. A  może by tak PO D AN O , kto przygoto­
wywał Ś M IE R Ć  prezydentowi? Uczniowie z LO ? Bezrobotni? 
Chorzy psychicznie? Telewizja zaraz połączyła sie zc wszystkim i 
swoimi D O N O S IC IE L A M I zagranicznym i, którzy potwierdzili, 
że wiadomość o U D A R EM N IO N Y M  zamachu dotarła na K A P I­
T A L IST Y C Z N E  ekrany. W  ten sposób W IE L K I Polak znów 
przypom niał o swoim IS T N IE N IU . Echa zamachu pobrzmiewa­
ją  po dziś dzień. W  Bydgoszczy człowiek z Belwederu, nazwany 
swego czasu przez „ Gazetę Wyborczą” człowiekiem mroku, m inis­
ter M ieczysław Wachowski (nie m ylić ze Stefanem  Wachnowskim 
z Gorzowa W lkp.) powiedział, że kandydat na zamachowca 
zgłosił się SA M  i poinform ował, że K T O Ś chciał mu Z A P ŁA C IĆ  
za zgładzenie prezydenta Lecha Wałęsy. Ciekawe, ja k a  to była 
ST A W K A ? Rozpisuję się tak długo o tym hicie wielkanocnym, 
ponieważ wszystko może się zdarzyć, gdyż W SZ Y ST K O  peł­
zaniem GADA posuwa się z Zachodu na Wschód. N a 1 M aja  
oczekuję inform acji, że U O P  udarem nił zamach na generałów 
Jaruzelskiego i Kiszczaka, że są B E Z P IE C Z N I i nic im nie grozi.

J a  również dysponuję P O U FN Ą  wiadomością. Z M A R T W Y ­
C H W ST A L I w łaśnie robotnicy, zabici w walce o wolność i 
kawałek chleba d la  swoich rodzin. Zab ici przez rządzącą P A R ­
T IĘ . Um ierali od kul P R L , począwszy od 1956 roku w Poznaniu, 
potem w m iastach Wybrzeża, na Śląsku, w Lubinie. Zm artwych­
w stali i poszli N A U C ZA Ć  braci swoich, tkwiących po dziś dzień 
w jeszcze większej B IE D Z IE .

Zdaje m i się, że T R Z E C IM  hitem mass mediów stał się Jan usz  
Waluś, który PO D O BN O  zastrzelił przywódcę komunistów w 
RPA . Je ś li to prawda —  Polska ma plam ę w św iatowej op in ii 
publicznej. Co do A leksandra Gawronika, to dobrze, że strzelał w 
powietrze, a  nie w Ł E B  napastnikowi. Ju ż  coś takiego zdarzyło 
sie kiedyś w Lub lin ie, kiedy to em erytowany funkcjonariusz 
M ilic ji Obywatelskiej też podczas sporu z innym  kierowcą na 
jezdni, w yjął spluwę z kieszeni. Sam o dobycie broni w pewnym 
stopniu paraliżuje przeciwnika, bo nigdy nie wiadomo, czy mamy 
do czynienia z W A R IA T EM , bandytą-amatorem, czy wysoko 
postawioną osobą U R ZĘD O W Ą ? Chyba, że tra fi kosa na K A ­
M IE Ń . Wtedy jest trup i rośnie ST A T Y ST Y K A .

Zaczynają się rożne C U D ACTW A. G ra ją  ju ż  mecze bez W I­
DZÓ W , na przykład Legia - Górnik. Czyli kopią p iłkę d la  siebie, o 
sobie tylko znane pieniądze. Takie rzeczy nawet mnie, zagorzałe­
go antykibica B O K SU , poważnie denerwują. Można pójść dalej 
tym tropem i rzucić hasło —  teatry i k ina bez W ID O W N I. N a żużel 
wstęp wzbroniony. Ośrodek sportowy w Drzonkowie zamienić na 
nieustające Targ i Zielonogórskie, na wzór Targów Poznańskich. 
Skandalem  kapitalistycznym  na modłę komunistyczną było 
zawieszenie w pierwszy dzień św iąt autobusowej ”,zerówki”  w 
Zielonej Górze. M Z K  zapom niał, że nie wszyscy m ają własne 
samochody i nie wszystkich stać na taksówki. Argum ent, że 
kierowcy też chrześcijanie i należało im  się wolne, żeby mogli 
zasiąść do święconki, jest niepoważny. Je ś li kierowca pracował w 
tym roku na Wielkanoc, powinien mieć wolne na Św ięta w 
przyszłym roku. A le to d la  kierownictwa M Z K  jest widocznie za 
T R U D N E. Tylko patrzeć, ja k  ogłoszą kolejny konkurs na N A J­
S Y M P A T Y C Z N IE JS Z E G O  kierowcę.

O dyngusowo-śmigusowych W IA D R O W C A C H  nie ma co pisać. 
To D Z IC Z , której n ikt nie powiedział słowa PRA W D Y. Czy to są 
wychowankowie katolickich O A Z? Czy może Z S M P ? Czy raczej 
nigdzie nie przynależni, a le G N IE W N I, gdyż powodów do wściek­
łości naprawdę nie brakuje. Zwyrodnieniu ulegają dawne oby­
czaje. Gdyby dyngusowcy zam ierzali oblać Aleksandra Gaw ­
ronika, ten na pewno sięgnąłby po pistolet i strzelił na W IW AT. W  
jednym  z m iast w woj. wałbrzyskim  W IA D R O W C Y  ustaw ili się 
pod kościołem i zaczęli LA Ć  ludzi wodą. Bardzo dwuznaczna 
sytuacja. Czyżby chcieli O T R Z E Ź W IĆ  wiernych przed przy­
stąpieniem do wielkanocnej kom unii? Tego było ju ż  za wiele. 
Ksiądz zatelefonował na policję. Przyjechali chłopcy, świeżo 
przeszkoleni. Zaczęła się typowa rozróba. Uważam, że ksiądz 
m iał R A C JĘ . Dobrze zrobił. Postąpiłbym  tak samo. Je ś li coraz 
częściej będziemy łączyli L A N IE  z P A Ł O W A N IE M  —  wychowa­
my młode pokolenie jak  należy.

M istrz dziennikarstwa sportowego Bohdan Tomaszewski po­
w iedział w T V  PO LO N IA , że Polska ma N IE P O D L E G Ł O Ś Ć . 
Oczywiście, skoro wolno B E Z K A R N IE  korzystać z telewizji 
satelitarnej. W  W ielką Sobotę w „N ig h t Clubie Super Channel” 
pokazano w idealnym  zbliżeniu występną m iłość lesbijek i m iłość 
francuską między kobietam i i mężczyznami. Czy to była reklam a 
smacznej O B R Z Y D L IW O Ś C I? A  film  O liuera Stone’a o wojnie w 
W ietnam ie to nie O B R Z Y D L IW O ŚĆ ? „Odnoszę wrażenie, że nie 
walczyliśm y z wrogiem. W alczyliśm y ze sobą” —  mówi na koniec 
bohater zdemoralizowanej arm ii am erykańskiej.

Literaci z myszką lub ią radiowe „Piosenki z myszką”. M ichał 
Kaziów ciągle zam awia coś „d la  mojej S ten i”. Razi mnie to, gdy 
pam ięć o H a lin ie  wciąż jest tak Ś W IE Ż A . W iele rzeczy mnie 
R A Z I. Nawet słońce W O LN O ŚC I, któremu jednak nie mogę 
przylać...

Zbigniew RYNDAK

„ G a z e t a  N o w a ”
ogłasza konkurs na dziennika­

rzy. Warunkiem uczestnictwa jest 
nadesłanie swoich prac (informa­
cja, publicystyka, reportaż) do 30 
kwietnia 1993 roku, pod adresem: 
65-048 Zielona Góra, al. Niepod­
ległości 22, z dopiskiem „Konkurs 
na dziennikarza".

Autorzy najlepszych prac zosta­
ną przyjęci na staż, z możliwością 
stałego zatrudnienia.

Ofertę kierujemy przede wszyst­
kim do ludzi młodych, którzy jesz­
cze się uczą i chcieliby związać 
swoją przyszłość z dziennikarst­
wem Istnieje możliwość uzyskania 
stypendium.

„ G a z e t a  N o w a ”
p oszuku je  k a n d yd a ­

tów  do p ra cy  w  fo to sk ła ­
dzie. N iezb ęd n a  znajo ­
m ość ob sług i ko m p u tera  
(M S  D O S , N O R T O N ). 
P re fe ro w a n e  osoby z n a ­
ją c e  op ro g ram ow an ie  
,> O L T Y P E ” .

Z g ło szen ia  osob iste w  
re d a k c ji, Z ie lo n a  G ó ra , 
a l. N iep o d leg ło ści 22 w  
godzinach  9.00 - 10.00.

Pojawiły się liczne, nieraz sprze­
czne informacje na temat zagroże­
nia groźną chorobą — błonicą. 
Jak  wyjaśniono nam w Wojewódz­
kiej Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej w Zielonej Górze, Minister­
stwo Zdrowia zaleciło szczepienia 
ochronne dla osób powyżej dwu­
dziestego roku życia, które udają 
się do Rosji oraz na Ukrainę lub 
Białoruś.

Uwaga
błonica

Wskazane jest również aby 
szczepieniu poddały się również 
osoby mające kontakty z obywate­
lami z wymienionych państw. Za­
grożenie tą chorobą istnieje na wy­
mienionym obszarze już kilka lat, 
jednak w ostatnim okresie nasiliło 
się, odnotowano nawet wypadki 
śmiertelne.

Osoby, które chcą się zaszczepić
— szczepienie nie jest obowiązko­
we — mogą to uczynić w między­
narodowym punkcie szczepień 
przy Wojewódzkiej Stacji „Sane­
pid", ul. Jasna 10, pokój nr 15, od 
poniedziałku do piątku w godzi­
nach 9.00-13.00. Wymagane jest 
zaświadczenie lekarskie o braku 
przeciwwskazań do szczepień. Na 
terenie województwa zielonogórs­
kiego szczepionkę można nabyć ty­
lko w aptece nr 1 w Zielonej Górze 
przy Starym Rynku 20, po okaza­
niu recepty. Panie w „Sanepidzie” 
powiedziały nam, że „nie widać 
powodu do paniki, ale najlepiej 
odwołać wyjazd w te strony". A co z 
kupowaniem od handlarzy z W NP?

W .S.

IN F O S Y S T E M  ’93

„G a z e ta  N o w a” 
zatrudni

dziennikarza
do pracy w oddziale „GN"
i „Głosu Wielkopolskiego"

w Słubicach.
Z g ło sz e n ia  o s o b is te  

w  redakcji 
w  Z ielon ej G órze , 

al. N ie p o d le g ło śc i 2 2 .

Coś dla miłośników komputerów
Konieczność szybkiej elektroni- 

zacji kraju oraz chłonność polskie­
go rynku telekomunikacyjnego 
sprawiają, że z roku na rok coraz 
większym zainteresowaniem fa­
chowców cieszą się Międzynarodo­
we Targi Elektroniki, Telekomuni­
kacji i Techniki Komputerowej IN- 
FO SY ST EM ’93. W  roku ubiegłym 
przyjechało do Poznania 360 firm, 
które zaprezentowały się na 25 tys. 
m kw. Tegoroczne targi zgromadzą 
400 wystawców na ponad 30 tys. m 
kw. Reprezentują oni trzynaście 
państw, m.in. Japonię, Niemcy, 
Francję, Szwajcarię, Holandię i 
Kanadę. O randze targów świad­
czy także udział w nich wielu reno­
mowanych firm, takich jak: Escon, 
Siemens Nixdorf Osteuropa, Ph i­
lips, Tektronix, Hewlett-Packard, 
ABC Data, Soft-Tronik, Hyundai, 
Epson i Optimus.

Zakres tematyczny Targów IN- 
FO SYSTEM ’93 obejmuje głównie

sprzęt komputerowy i jego oprog­
ramowanie, urządzenia technolo­
giczne dla przemysłu elektroniczn- 
go, aparaturę kontrolno-pomiaro­
wą, urządzennia automatyki prze­
mysłowej i sprzęt telekomunika­
cyjny.

W  celu ułatwienia zrozumienia 
trudnej, szczególnie dla przecięt­
nego zjadacza chleba, problematy­
ki na parterze pawilonu 31 zor­
ganizowany zostanie punkt kon- 
sultacyjno-doradczy. Wystawcy 
będą mogli przeprowadzać rozmo­
wy i wymieniać doświadczenia w 
V IP  CLUB-ie. Zostanie przepro­
wadzona aukcja prezentowanych 
tam grafik komputerowych, a uzy­
skane w ten sposób pieniądze prze­
kazane zostaną na Fundusz Niepe­
łnosprawnych Informatyków. W  
pawilonie 28 będzie można obej­
rzeć przygotowaną przez Wydaw­
nictwo LU PU S wystawę pn. „G lo ­
balna • w ioska” ,

prezentującą przeszłość, teraźniej­
szość i przyszłość informatyki i 
międzyludzkiej komunikacji.

Targom towarzyszyć będą liczne 
seminaria, z których najciekawiej 
zapowiadają się naszym zdaniem 
cztery: „Oprogramowanie dla 
przedsiębiorstw”, „NetWare 4.0 — 
droga do sieci globalnych”, „N aj­
nowsze technologie informatyczne
— wyścig procesorów” i „Dostęp do 
światowych baz danych — online 
w Polsce”. Bankowcom polecamy 
seminarium na temat: "Systemy 
bankowe przyjazne dla klienta”, a 
naszych kolegów po fachu zainte­
resuje zapewne seminarium pt. 
„Komputer w pracy dziennika­
rza” .

IN FO SY ST EM  ’93 odbędzie 
się w  dniach od 20 do 25 kw iet­
n ia  br. na teren ie M iędzynaro­
dowych Targów  Poznańskich.

(W .S.)

Na pytania odpowiada Teresa 
'B ie rn acka  kierowniczka Refera­
tu Obsługi Informacyjnej w od­
dziale ZUS w Zielonej Górze

— Czy wynagrodzenia za 
grudzień 1992 r. w ypłacane 10 
stycznia 1993 r. (jest to sta ły 
term in płatności) uwzględnia 
się w  łącznej kwocie wynagro­
dzenia em eryta za 1992 r.?

— Nie uwzględnia się. Za dochód 
osiągnięty w rozliczanym roku ka­
lendarzowym uważa się dochód fa­
ktycznie w tym roku wypłacony.

— Czy dochód osiągany z ty ­
tu łu  akcji i udziałów  w  zyskach 
osób prawnych, m.in. spółek, 
powoduje zawieszenie praw a 
do św iadczenia lub zmniejsza­
nie ich  wysokości?

— Dochód uzyskany z tytułu 
posiadania akcji i udziałów w zys­
kach spółek nie jest dochodem po­
wodującym zawieszenie lub 
zmniejszenie ich wysokości.

— Ja k i dochód pracow nika 
(em eryta, rencisty) zakład pra­
cy pow inien wykazać do ZUS w 
przypadku zatrudnienia za 
gran icą?

— Dochodem jest kwota, od ja ­
kiej odprowadzana jest składka na 
ubezpieczenie społeczne.

opr. W .S.

2 0  l a t  m i n ę ł o

W  czwartek minie 20 lat od uru­
chomienia przez LOT regularnego 
połączenia do USA — poinformo­
wano w biurze prasowym LOT. 
Inauguracyjnego lotu na trasie 
Warszawa — Nowy Jork dokonał 
w 1973 r. samolot Ił-62. Obecnie 
linię tę obsługują latające w bar­
wach LOT Boeingi 767. W  ub.r. 
rejsowe i charterowe samoloty 
LOT przewiozły przez Atlantyk 
230 tys. pasażerów, w tym na linii 
nowojorskiej — 105 tys.

(PA P )

D a n k a  

n i e  p o j e d z i e

Godzinna rozmowa z prezy­
dentem Clintonem, udział w u- 
roczystościach otwarcia mu­
zeum Holocaustu oraz spotka­
nie z Polonią, to główne punkty 
dwudniowej wizyty prezydenta 
Lecha Wałęsy w USA — poin­
formował podczas czwartkowej 
konferencji w Belwederze rze­
cznik prezydenta, Andrzej 
Drzycim ski

Prezydent udaje się do Sta­
nów Zjednoczonych 20 bm. 
„N iejest to wizyta oficjalna, ma 
ona charakter ściśle roboczy” — 
zapewniał rzecznik. „Nieoficja­
lna, ale oficjalna” — dodawał 
szef Biura Obsługi Politycznej 
Prezydenta, Andrzej Zakrze­
wski.

W  podróży do USA  prezyden­
towi towarzyszyć będzie 8-oso- 
bowa delegacja Polska z, m.in. 
ministrem spraw zagranicz­
nych, Krzysztofem  Skub i­
szewskim. Pani Danuta W a­
łęsa nie weźmie udziału w w i­
zycie.

(P A P )

P o l s k a  -  c z o l o w y „ t r u c i c i e r  ’

E m is j e  d w u t le n k u  s i a r k i  z  p o ls k ic h  k o p a lń ,  
n a le ż ą c e  d o  n a jw y ż s z y c h  w  E u r o p ie  Ś r o d k o w e j  
i  W s c h o d n ie j ,  m u s z ą  b y ć  r a d y k a ln ie  o g r a n ic z o ­
n e  —  p o w ie d z ia ł  d o c . J a n u s z  C o f a ła ,  p r o w a d z ą ­
c y  o d  k i l k u  l a t  w  M ię d z y n a r o d o w y m  In s t y t u c i e  
A n a l i z y  S y s t e m ó w  ( I I A S A )  w  L a x e n b u r g u  p o d  
W ie d n ie m  b a d a n ia  n a d  t y m  p r o b le m e m .

Z 25 największych „trucicieli” 
niszczących środowisko w tym re­
gionie, 11 znajduje się w Polsce. 
Oprócz jednej rafinerii ropy naf­
towej (w Płocku), zajmującej na tej 
liście 24 miejsce, są to wyłącznie 
elektrownie. Najbardziej zasiar­
czają atmosferę elektrownie bazu­
jące na węglu brunatnym: Bełcha­
tów (1 miejsce) emituje rocznie 340 
ton dwutlenku siarki, Turów (3 
pozycja, po Prunerovie w Cze­
chach) — 205, Połaniec (5 miejsce)
— ok. 150.

Wytwarzająca prąd z węgla ka­
miennego elektrownia Jaworzno I-
II, będąca na 6 miejscu, wypuszcza 
do atmosfery 130 ton dwutlenku 
siarki rocznie. Przedostatnie miej­
sce w pierwszej dziesiątce zakła-

5 dów, nsjbardziąj..zasiarczających, 
powietrze w Europie Środkowej i 
Wschodniej należy do polskiej ele­
ktrowni Kozienice.

Zgodnie z tzw. protokołem siar­
kowym do Europejskiej Konwencji 
z 1985 r., dotyczącej stopniowej 
likwidacji zanieczyszczeń środowi­
ska na kontynencie (którego Pol­
ska nie podpisała, podobnie jak 
Hiszpania i W . Brytania), 1993 r. 
emisja SO2 powinna być zmniej­
szona przynajmniej o 30 proc., a do 
2000 o 40 proc.

Wg ekspertów z IIA SA , w Polsce 
wskaźniki tych redukcji powinny 
być jeszcze wyższe. Dla porówna­
nia: Niemcy obniżą do końca wieku 
emisje SO2 aż o 80 proc. Specjaliści 
z Instytutu w Laxenburgu uważa­
ją, że w krajach takich jak Polska, 
które nie zaakceptowały jeszcze 
Konwencji Helsińskiej, dominacja 
energetyki węglowej wynika nie 
tylko z ctynnikóifr ekonomicznych, 
ale z niechęci do energetyki jąd­
rowej. (P A P )

A r t- Z in e  K o n g re s

G r a f f i t i  i  d a m s k i e  z a p a s y
Od piątku do niedzieli w kilku 

miejscach miasta odbędzie się cykl 
imprez pod wspólnym hasłem 
„Art-Zine Kongres” . Młodzi en­
tuzjaści sztuki, tyleż dziwnej, co 
ciekawej pamiętają zapewne ubie­
głoroczną Art-Zine Gallery. Tego­
roczny kongres jest zaledwie wstę­
pem do podobnej, która odbędzie 
się jesienią br. Preludium to jed­
nak dość mocne, bowiem w Zielo­
nej Górze zaprezentują się niemal 
wszystkie miejscowe zjawiska 
spod znaku undergroundowej pla­
styki, rocka, poezji i performence. 
Odwiedzą nas również dwa po­
znańskie zespoły „Hotel Dieu” i 
„W  końcu co tam".

Oto program Art-Zine Kongre­
su: piątek, 16 bm., godz. 19.00 
Klub „Pod Kaczką” :
C U D  A - N IE  W ID Y  
(Poezja i muzyka) — 
wystąpią: Los Eme- 
ritos, D ie H ulle, Pa- 
vique (ballady i ro­
manse), J in  Sobczak

(Dzień Do Blyy), Duet Egzotycz­
ny, Helena i Katos (Wilgotne dło­
nie), Ziggy Stardust (prowadze­
nie);
Sobota, 17 bm., godz. 13.00 Ta­
werna Ekologiczna (ul. Witebska 2 
ex żłobek) — Szablon G ra fitti 
Czad, godz. 20.00 Jazz Club „H ar­
lem” — Poznański Underg­
round („Hotel Dieu” i „W  końcu 
co tam”);
N iedziela, 18 bm., godz. 18.00 
Muzyczne Zeze (zespoły rockowe 
„Lu ck y  S n iff ’ i „Lo ve  O ver Do- 
se” ), godz. 22.00 Dam skie zapa­
sy o puchar Tawerny (!).

Organizatorami imprezy są: 
N.Toxic, Galeria „Po”, Urząd M iej­
ski, Tawerna Ekologiczna i Z.O.K.

(r ik )

„ Z w ł o k i  s ą  w ł a s n o ś c i ą  c a ł e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  a  n i e  t y l k o  r o ­
d z i n y  z m a r ł e g o ”

T r a n s p l a n t a c j a  

-  s z a n s ą  

d l a  c h o r y c h

W  Polsce tylko co czwarty chory 
na przewlekłą mocznicę (niewydol­
ność nerek) może przeżyć, dzięki 
dializoterapii lub transplantacji. 
Na leczenie wszystkich dotknię­
tych tym schorzeniem nie ma pie­
niędzy —  poinformował prof. 
Franciszek Kokot z K lin iki Neu­
rologii Śląskiej Akademii Medycz­
nej w Katowicach.

„U trzym a n ie  p r z y  życiu  je d ­
nego ch orego  k o sz tu je  ok. 300 
m in  z ł  roczn ie. O p o ło w ę  ta ń sza  
j e s t  tra n sp la n ta c ja ''— powie­
dział profesor.

Jego zdaniem „od s tro n y  tech  
n iczn ę j j e s t  m o żliw e  zw ięk sze ­
n ie  lic zb y  p rze szc zep ó w  nerek, 
a le  p o lsk ie  spo łeczeń stw o  je s t
w c ią ż  n eg a tyw n ie  n a sta w io n e  
d o  p r ze k a zy w a n ia  organ ów  
zm a rłych  lu d zio m  oczeku ją ­
cym  n a  ra tu n e k  w  w yn iku  
tra n sp la n ta c ji."  (P A P )

otrzymała
A k c j a  p r o t e s t a c y j n a  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  
P r a c o w n i k ó w  Z U S

Związek Zawodowy Pracowni­
ków Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych uprzejmie informuje Szanow­
nych Państwa o trudnej sytuacji 
m aterialnej załóg oddziału Zakła­
du. Dalsze utrzymywanie tak nis­
kich wynagrodzeń grozi poważny­
mi skutkami w działalności ZU S.

Pracownicy Z U S  czynią i będą 
czynili wszystko, by świadczenio- 
biorcy otrzymywali w porę wszyst­
kie należności. A le do tego koniecz­

na jest stabilizacja kadrowa załóg 
pracowniczych. Wysoka fluktuacja 
kadr, powodowana rażąco niskim i 
płacam i w stosunku do innych in ­
stytucji takich jak : banki, urzędy 
skarbowe, czy też adm inistracja 
państwowa, jeś li nie zostanie zaha­
mowana, może spowodować bliżej 
nieokreślone następstwa.

Przeciętna płaca w oddziałach 
Z U S  w grudniu 1992 r. wynosiła 
brutto zaledwie 2.632 tys. zł, tj. 94 
proc. średniej całej sfery budżeto­
wej, a w stosunku do średniej p łacy 
krajowej — tylko 75 proc.

Jako  pracownicy realizujący w 
całości zadania państwa w zakre­
sie polityki socjalnej, przyjm ujący 
na siebie całe odium niezadowole­
nia społecznego wywołanego poli­
tyką w ładz —  domagamy się:

zwiększenia planowanego lim itu 
wynagrodzeń od 1 kwietnia 1993 r.
0 kwotę 700 tys. zł i od 1 września o 
300 tys. zł na jeden etat, gdyż 
planowane środki na wynagrodze­
n ia (łącznie 555 łys. z ł) wystarczą 
tylko na zabezpieczenie środków na 
dodatki wyrównawcze d la  najniżej 
zarabiających.

Z  goryczą stwierdzamy, że do­
tychczasowe nasze działania nie 
przyniosły oczekiwanego rezultatu
1 w  te j sy tu a c ji je s te śm y  zm u sze­
n i d o  p o d ję c ia  A K C JI P R O T E S ­
T A C Y JN E J w o k res ie  o d  19 do  
23 k w ie tn ia  br. Inform ując o po­
wyższym zapewniamy, że wybrana 
przez nas forma protestu (oplaka- 
towanie oddziałów) nie zakłóci no­
rmalnego toku pracy i nie spowo­
duje wstrzym ania wypłat.

Naczelna Rada 
Związku Zawodowego 

Pracowników Z U S
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17 i 18 bm. w Zielonej Górze 
odbędą się finałowe turnieje 
Grand Prix w tenisie stołowym 
amatorów. 17 bm. o godz. 10.00 
zaplanowano turniej finałowy 
młodzików i juniorów, a dzień 
później o godz. 10.00 finał se­
niorów. Obie imprezy odbędą 
się w sali SP 10.

W io se n n y  m ityn g  
b ryd ż o w y

Lubuskie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Turystycznej Lub­
tour, ośrodek wypoczynkowy 
„Sobótka” w Łochowicach oraz 
sekcja brydża sportowego Lub­
tour organizują wiosenny mi­
tyng brydżowy, który odbędzie 
się 17 i 18 bm. w Łochowicach. 
Program mityngu: sobota godz.
16.30 — turniej indywidualny, 
a o godz. 19.30 — turniej par. W  
niedzielę o godz. 10.00 — ran­
kingowy turniej par.

Sobotnie turnieje objęte będą 
klasyfikacją mityngową. Na 
nagrody przeznaczone będzie 
80 proc. kwoty uzyskanej z wpi­
sowego. Wpisowe wynosi 35, 20
i 7 tys. od osoby. Czynny będzie 
bufet. Organizatorzy zapew­
niają także tanie noclegi.

B ie g  n a  o rie n ta c ję
Lubuski Klub Orienteeringu 

..Zenit" Kargowa organizuje 
mistrzostwa województwa w 
indwidualnym i sztafetowym 
biegu na orientację. Zawody od­
będą sie 17 i 18 bm. w U- 
ściu-Ruanie i Boszkowie. Zbiór­
ka w niedzielę o godz. 10.00 na 
rynku w Kargowej, skąd na­
stąpi wyjazd.

M is trz o s tw a  
k u ltu ry s tó w

Ognisko TK KF „Kulturysta” 
w Nowym Miasteczku przy 
współudziale Urzędu Miasta i 
Gminy, Domu Kultury i Zarzą­
du Wojewódzkiego TK KF w 
Zielonej Górze organizują I ot­
warte mistrzostwa województ­
wa zielonogórskiego w kultury­
styce w kategorii open juniorów
i seniorów (kobiety i mężczy­
źni). Zawody odbędą się 18 bm.
o godz. 14.00 w Domu Kultury 
w Nowym Miasteczku. Organi­
zatorzy zapewniają także boga­
tą część artystyczną. Przewidy­
wany jest udział m.in. Ewy 
Kryńskiej i Pawła Brzózki (u- 
czestników M Ś), Małgorzaty 
Soroki (Miss Ziemi Lubuskiej), 
Arkadiusza Skrzypaszka, M i­
rosława Daszkiewicza i Janu ­
sza Rowińskiego oraz czołówki 
polskich kulturystów. M.S.

© 3 0 0 0

M m m m m
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- Dojazd 
bezpłatny

- W ykonujemy 
drobne zakupy

- Konkurs p rom ocyjny
Czynne całą dobę.

V  L O  W  Z ie lo n e j G ó rz e

W tej szkole nie będzie dzwonków
W  c h a r a k te r y s ty c z n y m  b u d y n k u  z c z e rw o n e j c e g ły  p rz y  u l ic y  C h o p in a  ju ż  n a  
d łu g o  p rz e d  w o jn ą  m ie ś c iła  s ię  s z k o ła . Z a r a z  p o  w o jn ie  a ż  d o  k o ń c a  la t  
s z e ś ć d z ie s ią ty c h  u c z y li s ię  w  n ie j ró w n ie ż  n a jm ło d s i z ie lo n o g ó rz a n ie . P ó ź n ie j 
b u d y n e k  p rz e ję ty  z o s ta ł p rz e z  in s t y tu c je  k s z ta łc ą c e  n a u c z y c ie li i d z iś  m ie ś c i s ię  
tu t a j  O ś ro d e k  D o s k o n a le n ia  N a u c z y c ie li.  J u ż  o d  1 w r z e ś n ia  b r . w  m u ra c h  te g o  
s z a c o w n e g o  g m a c h u  p o ja w i s ię  m ło d z ie ż  s z k o ln a . Z a  z g o d ą  k u r a to r a  p rz y  O D N  
u tw o rz o n e  z o s ta n ie  V  L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e . B ę d z ie  to  p ie rw s z a  w  k r a ju  
te g o  t y p u  s z k o ła  p r z y  o ś ro d k u  k s z ta łc ą c y m  je d n o c z e ś n ie  n a u c z y c ie li.

Id ea  u tw orzen ia ta k ie j szkoły 
z ro d z iła  się  ju ż  dw a la ta  temu. 
W  zasadzie zaraz  po w yg ran iu  
konkursu  n a  dyrekto ra  zaczą­
łem  m yśleć o szkole p rzy ośrod­
ku  — mówi Krzysztof Wąż, dyre­
ktor ODN. — N ie  było jed n ak  
wówczas a n i m ożliw ości p ra w ­
nych a n i lokalow ych . Obecnie 
nowa szkoła będzie się mieściła w 
dwóch budynkach przy ul. Chopi­
na w ODN-ie i obiekcie z salą 
gimnastyczną Wojewódzkiej Fede­
racji Sportu. W  tym ostatnim bę­
dzie 6 izb lekcyjnych i mały inter­
nat. Rektorzy obu zielonogórskich 
uczelni również obiecali pomóc. Po  
co n a  p rz yk ład  organ izow ać od 
podstaw  p raco w n ię  chem iczną 
je ż e li doskonale wyposażone 
zn a jd u ją  się n a  W Ś I — mówi 
dyrektor K. Wąż.

Nowa szkoła przeznaczona 
jest n ie tylko  dla m ieszkańców

Zielonej G óry ale d la wszyst­
k ich dzieci z m ałych i dużych 
m iast i wsi naszego województ­
wa. Utworzone zostaną klasy o 
dwóch profilach — matematycz- 
no-informatycznym i humanisty­
cznym. Chociaż dyrektor jest prze­
ciwnikiem selekcji młodzieży zdol­
nej i „wtłaczania” jej do szkół elita­
rnych, to jednak jego marzeniem 
jest aby wszystkie zdolne dzieci 
skończyły dobre szkoły.

Liceum będzie szkołą publiczną, 
a więc bezpłatną jednak w dzisiej­
szych realiach trudno jest funkc­
jonować bez prywatnych sponso­
rów. Bard zo  liczę  m im o, że w 
Po lsce n ie  m a jeszcze tra d yc ji 
sponsoringu, iż ud a m i się  zna­
leźć pom oc — dodaje K. Wąż.

Młodzież, dyrekcja i nauczyciele 
zaproponują „budowę” wspólnej 
szkoły, oczekując na ciekawe po­

mysły także z jej strony. Jako cie­
kawostkę można podać, iż w tej 
placówce nie będzie dzwonków, co 
najwyżej jeden symboliczny do u- 
roczystego rozpoczęcia i zakończe­
nia roku szkolnego.

Nauczyciele, pochodzący głów­
nie z ODN, będą mieli okazję spra­
wdzenia w praktyce swoich kon­
cepcji, chociaż nie przewiduje się 
żadnych rewolucji w programach 
nauczania. Dyrektor liczy, że opra­
cowane zostaną przez nauczycieli 
programy autorskie.

Na podstawie wypowiedzi szefa 
ODN sądzić należy, że ta nieduża 
szkoła już wkrótce stanie się jedną 
z lepszych szkół i zarazem elitarną.

Wszystkim, którzy zdecydują 
spróbować swoich sił na egzami­
nach do nowego liceum, życzymy 
powodzenia.

W ojciech ST R ZY Ż EW SK I

O p o w ie ś c i o  Z ie lo n e j G ó rz e  (3 9 )

Czas niepokojów 
- czas wojen

Przywleczona została przez nad­
ciągające od południa wojska ture­
ckie. Nazywano ją  „czarną śmier­
cią”. Pozostawiła po sobie niespo­
tykane dotychczas spustoszenia. 
W  samej Zielonej Górze zgarnęła 
blisko tysiąc sześćset osób, co sta­
nowiło niemal trzy czwarte całej 
ówczesnej populacji miejskiej.

Ten straszliwy kataklizm opisał 
doktor sztuki medycznej Sam uel 
Ledcl, rodem z łużyckich Żar, peł­
niący od roku 1669 w Zielonej Gó­
rze funkcję „inspektora sanitarne­
go” miasta. Jego książeczka „Zielo­
nogórski poradników którym zo­
stały wszystkie sposoby i czynności 
zapobiegające czarnej śmierci 
przez Samuela Ledela podane ku 
pożytkowi ogółu” ukazała się w 
lipcu 1680 roku w sulechowskiej 
drukarni M ichała Schw artza. 
„Czarną śmiercią” nazywano nad­
zwyczaj agresywną odmianę ospy, 
która z końcem lat siedemdziesią­
tych i na początku osiemdziesią­
tych X V II wieku dotarła w okolice 
Zielonej Góry.

Na wniosek Ledela rada miejska 
zarządziła cały szereg przedsięw­
zięć zapobiegawczych. Przede 
wszystkim nakazała, pod groźbą 
„gardła” usunąć z miasta gołębie, 
gęsi, kaczki, kury, kozy, owce, świ­
nie, także psy i koty. Miasto nie 
było jeszcze skanalizowane: uliczki
i place tonęły w gnojowicy; nieczys­
tości domowe wylewano wprost 
przed dom. Wyjątek zrobiono dla

„capów", gdyż — jak pisze Ledel — 
siarczana woń, którą wydzielały te 
zwierzęta, stanowiła skuteczną o- 
chronę przed morowym powiet­
rzem czarnej śmierci. Doktor zale­
cał także okłady z krowich wymion
i trzewi zwierzęcych, które okręco­
ne wokół głowy skutecznie prze­
ciwdziałać miały zarazie. Jak  wi­
dać, poglądy Ledela jeszcze mocno 
trąciły średniowieczem.

W  całym 'mieście' zakazano- 
sprzedaży mięsa, ryb, owoców; o- 
graniczono działalność łaźni miejs­
kiej; zamknięto wszystkie winiar­
nie i piwiarnie; do minimum spro­
wadzono posługi duszpasterskie w 
kościołach.

Na tak zwanym kisielińskim 
przedmieściu, około półtora mili od 
murów miejskich, urządzono obóz 
kwarantanny dla wszystkich przy­
bywających do miasta. Było to naj­
bardziej strzeżone miejsce w Zielo­
nej Górze. Tam też wznoszono sto­
sy, na których palono zwłoki zmar­
łych na ospę.

Miasto długo leczyło rany zada­
ne przez tę najstraszliwszą w dzie­
jach Zielonej Góry zarazę. Pół wie­
ku później, w okresie wojen śląs­
kich, miasto ponownie ogarnięte 
zostało pomorem. Tym razem kro­
niki miejskie pisały o „chorobie 
węgierskiej”, pod którą to nazwą 
krył się groźny tyfus plamisty. 
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PR Z E R W A  W  D O P ŁY W IE  
PRĄD U
17.04.93 godz.8.00-15.00 m. Zielo­
na Góra ul. Zamenhofa od nr 11 do 
nr 25 — nieparzyste
19.04.93 godz. 8.00-11.00 Zielona 
Góra ul. Westerplatte od Topazu do 
Ułańskiej, ul. Chopina od PKO SA 
do Ułańskiej, pl. Bohaterów
19.04.93 godz. 9.00-13.00 Leśniów 
Wielki od strony Nietkowa
19 do 20.04.93 godz. 8.00-15.00 
Wysokie, Wójciki
19 do 21.04.93 godz. 8.00-15.00
Nowogród Bobrzański ul. Gajowa, 
Tama, Kolejowa
20.04.93 godz. 8,00-15.00 Zielona 
Góra ul. Chynowska, Truskawko­
wa, Jędrzychowska od Zbożowej do 
Wierzbowej, Zbożowa, Warzywna, 
Wierzbowa
20 do 22.04.93 godz. 8.00-15.00
Zielona Góra ul. Towarowa, ul. Su­
lechowska od wiaduktu do Urszuli i 
przyległe
21.04.93 godz. 8.00-16.00 Świdni­
ca od strony Zielonej Góry
22.04.93 godz. 8.0Ó-15.Ó0 Ochla, 
Brzeziny, Świdnica osiedle okolice 
tartaku
22 do 23.04.93 godz. 8.00-15.00
Nowogród Bobrzański ul. Piaskowa, 
Fabryczna, Przybymierz

Dudziak 
w Estradzie

„G łos Urszuli Dudziak to 
bez w ątp ien ia jeden z naj­
ciekawszych instrum entów  
współczesnego jazzu. Kon­
cert na stadionie w  Perug ii 
ze Stingiem  i o rk iestrą G ila  
Evansa zachwyconego ta­
lentem  w okalistk i, występy 
duetu Dudziak —: M cFerrin , 
wreszcie solowe projekty, w  
których partnerem  artystk i 
jest ściana aparatu ry elekt­
ronicznej — zdobyły trudny 
rynek am erykański i sale 
koncertowe całego św iata.”

Wkrótce — 25 kwietnia — 
Urszula Dudziak wystąpi w zie­
lonogórskiej Estradzie. Towa­
rzyszyć jej będą W alk  A w ay i 
N ippy Noya. Koncert rozpocz­
nie się o godz. 18.00. Po koncer­
cie w kawiarni Estrady jam 
session z udziałem Janusza 
Konefała i Tadeusza Gola- 
chowskiego.

Bilety można kupić w Est­
radzie i biurach podróży — Or­
bis, Gromada, Skowronek.

(bkm)

W e e k e n d  n a  ro w e rz e
W  najbliższą niedzielę, 18 bm., 

Turystyczny K lub  Ko larsk i 
LU B U SZ A N IE  ’73 wznawia cykl 
wycieczek rowerowych. Warun­
kiem uczestnictwa w imprezach 
jest posiadanie karty rowerowej 
oraz sprawnego roweru. Udział w 
wycieczkach odbywa sie na własną 
odpowiedzialność. Stałym miejs­
cem zbiórki jest plac Bohaterów w 
soboty o godz. 10.00, a w niedzielę o 
godz. 12.00.

Na początek w niedzielę, 18 bm., 
25-kilometrowa wycieczka przez 
Ochlę, Kiełpin, Barcikowice, Zato­
nie. Na trasie znajdują się zabyt­
kowe ruiny pałacu, kościoła oraz 
rezerwat przyrody. (r ik )

W  niedzielę 18 kwietnia PTTK w 
Zielonej Górze zaprasza na pieszą 
wycieczkę w okolice wsi Kije. 23 
lipca 1759 roku w czasie wojny 
siedmioletniej doszło tam do star­
cia armii pruskiej i rosyjskiej, za­
kończonego ucieczką wojsk prus­
kich. Jeszcze teraz można odnaleźć 
ślady tej bitwy i odtworzyć jej prze­
bieg.

14-kilometrowa trasa wiedzie 
przez teren zalesiony i podmokłe 
łąki (dawniej bagna); rozciągają 
się stąd rozlegle widoki na okolicz­
ne wzniesienia.

Je rz y  Ła tw ińsk i czekać będzie 
na uczestników o godz. 10.20 przy 
ostatnim wagonie pociągu do Po­
znania (bilet wycieczkowy 50 proc. 
do Pomorska i z powrotejn za 9 
tysięcy złotych). Powrót do Zielonej 
Góry około godz. 16.30. Koniecznie 
należy zabrać posiłek.

Także w niedzielę odbędzie się 
2,5-godzinny spacer po zalesio­
nych obrzeżach Zielonej Góry. 
Chętni spotkają się o godz. 11.00 
obok krytej pływalni przy ul. Wy­
spiańskiego. Spacer poprowadzi 
przewodnik turystyczny W itold 
M ariański.

Na środę, 21 kwietnia zaplano­
wano spacer po parku Piastows­
kim (7 km). Zbiórka uczestników o 
godz. 10.00 na parkingu obok amfi­
teatru. Zakończenie — około godz.
12.30. (jp )

E k s lib r is  —  Ż a ry  92
Wojewódzka i Miejska Bibliote­

ka Publiczna w Zielonej Górze za­
prasza w piątek, 16 kwjetnia, o 
godz. 14.00 na otwarcie wystawy 
pokonkursowej „ IV  Ogólnopols­
kiego Konkursu Dzieci i Młodzieży 
na Ekslibris — Żary 92”. Wystawa 
prezentowana będzie w Salonie 
Wystawowym Biblioteki przy al. 
Wojska Polskiego 9. (strz)

K o n ce rt w  k o n k a ted rz e
Zielonogórskie Towarzystwo 

Śpiewacze „Cantores” zaprasza na 
koncert muzyki a cappella w wyko­
naniu chóru W SP „Cantores”.

W  niedzielny wieczór o godz.
19.00 w konkatedrze św. Jadwigi 
wykonane zostaną między innymi 
utwory G. G. Gorzyckiego, A. Lot- 
tiego, T. Szeligowskiego.

Bilety zgodnie ze zwyczajem mo­
żna kupić, lecz niejest to obowiąz­
kowe. (strz)

P o ls k ie  T o w a rz ys tw o  
Z ie m ia ń s k ie  zap rasza

W  niedzielę 18 kwietnia o godz.
12.00 w sali konferencyjnej Mu­
zeum Okręgowego w Zielonej Gó­
rze odbędzie się statutowe zebra­
nie członków lubuskiego oddziału 
towarzystwa. Zapraszamy rów­
nież osoby chcące wstąpić do towa­
rzystwa lub nawiązać z nim współ­
pracę. (strz)

S z k o ła  m u zyczna 
in fo rm u je

Dyrekcja Państwowej Szkoły 
Muzycznej I i I I  stopnia w Zielonej 
Górze przypomina o prowadzonym 
naborze do Szkoły Muzycznej I 
stopnia. Przesłuchania wstępne 
odbywają się w każdą środę, do 28 
kwietnia. Egzamin wstępny — 4-5 
maja. Wszelkich informacji udzie­
la sekretariat szkoły, telefon 37-
01- (jp)

K t o  p o m o ż e  w  o r g a n i z a c j i  o b o z u ?

Nauczyciele ze Szkoły Podstawowej w 
Leśniowie Wielkim postanowili w cza­
sie wakacji w lipcu zorganizować obóz 
wędrowny dla 20 osób. Jak  nas poinfor­
mował pan M irosław  Polaczyk uczes- 
tnikami obozu mają być dzieci 'osób 
bezrobotnych. W  związku z tym, iż kosz­
ty przygotowania takiego obozu są zna­
czne, organizatorzy za naszym pośred­

nictwem zwracają się do wszystkich 
którzy chcieliby pomóc. Chodzi tutaj 
zarówno o pomoc finansową jak i mate­
rialną np. w postaci sprzętu turystycz­
nego. Wpłaty na rzecz obozu prosimy 
kierować na konto K BS  Czerwieńsk 
997544-417-131-3212 z dopiskiem „o- 
bóz wędrowny Leśniów Wielki".

(strz)

c o  * GDZIE * KIEDY?

Zielona Góra
„EST R A D A ”  — pt. 18.00, 20.30 sob.
20.30 Ze śmiercią jej do twarzy (USA 
15), sob, 14.00, 16.00 Kolumb odkry­
wca (USA 12), sob. 18.00, niedz.
16.00,18.00, 20.00 Kok komety (USA 
12)
„N YSA ” — pt. 15.30, sob. niedz.
13.30, 15.30 Godzilla kontra król 
Gwidorah (jap. 12), pt. sob. niedz.
17.30 Pozytywka (USA 15), pt. sob. 
niedz. 19.30 Okruchy pamięci (USA 
15)
„N EW A ” — pt. 17.00, 19.00 Umrzeć 
powtórnie (USA 15)
„W E N U S " — pt. 17.00, 19.00, Być
dziwką (USA 18), sob., niedz. 17.00,
19.30 Hossa (USA 15), 15.00 Ostatni 
skaut (USA 15)

T E A T R
Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33. 
sob. 19.00, niedz. 17.00 Historyja o 
Chwalebnym Zmartwychwstaniu 
Pańskim — premiera (sala im. St. 
Hebanowskiego).
niedz. 12.00 Kopciuszek (scena lal­
kowa)

pt. 8,30, 10.00, 11.30, 13.00 koncerty 
dla dzieci — P. Czajkowski — muzyka 
baletowa ,,Śpft\ca królewna”

M U Z E A
Muzeum Ziemi Lubuskiej w  Zielo­
nej Górze (pon., wt. — nieczynne, śr., 
czw., pt. 11.00-17.00, sob. 10.00-15.00 
, niedz. 10.00-16.00). Ekspozycję 
stałe: Galerie autorskie. Winiarstwo
— sztuka, rzemiosło, tradycje. Insta­
lacje A. Zydronia. W ystawy czaso­
we: Rzeźba gotycka XIV-XVI w. ze 
zbiorów własnych. Malarstwo
XVII-X]X w. ze zbiorów własnych; 
WTinna latorośl w starożytności ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w War­
szawie; Zegary mechaniczne
XVIII-XXw. ze zbiorów własnych. Ma­
larstwo A. Gapińskiej-Myszkiewicz. 
Wystawa prac M. Oberlandera. 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w  
Drzonowie (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pn, wt. nieczynne) — 
wystawy stałe: I I  wojna światowa. 
Ciekawostki z magazynu LMW. Ple­
nerowa i pawilonowa wystawa cięż­
kiego, sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środko­
wego Nadodrza w  Św idn icy (czyn­
ne 9.00-15.00) — Środkowe Nadodrze 
u schyłku starożytności. Obrona pol­
skiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. Wystawa biogra­
ficzna— Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
Muzeum Etnograficzne w  Zielo­
nej Górze z siedzibą w  Ochli — 
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob., 
niedz. 10.00-15.00) — Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budo­

wnictwa wiejskiego. Wystawa pokon­
kursowa— rękodzieło ludowe i artys­
tyczne woj. zielonogórskiego. Wysta­
wy czasowe — Przechowywanie i 
przygotowanie pożywienia ludności 
wiejskiej.

G A L E R I E
A RT  (10.00-17.00) — Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
BW A  (11.00-17.00)— Wystwa „Trat­
wą do Ameryki”
Galeria ul. Żeromskiego 21 
(12.00-22.00) — Rzeźby Romualda 
Wiśniewskiego
Klub M P iK  (9.00-17.30) — Wystawa 
autorska uczniów Liceum Plastyczne­
go

U R Z Ę D Y
Urząd Miejski 42-81
Urząd Wojewódzki 798-98
Urząd Rejonowy 50-31
Urząd Skarbowy 798-98
Urząd Celny 724-45
ZUS 684-40

L___  a PTE KI  |
dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Chrobrego 
Lubsko ul. Krakowskie Przedmieś­
cie
Nowa Sól pl. Wyzwolenia 
Sulechów ul. Świerczewskiego 
Świebodzin ul. Kilińskiego

Wolsztyn ul. 5 Stycznia 
Żagań ul. Świerkowa 
Żary ul. Wieniawskiego

S Ł U Ż B A  Z D R O W I A
Szpital Wojewódzki — centrala42-61 
Przychodnia międzyrejonowa
(17.00-19.00) 221-46,22-797
Telefon zaufania AIDS
(10.00-12.00) 719-73

KWI ACI ARNI E
Wawrzyniak ul. Krakusa 10 —
wiązanki, wieńce, kosze — czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) — pon.- 
sob. 8.00-18.00, niedz. i św.
10.00-15.00.

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997 
Pogotowie Policji Municypalnej 986
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Weterynaryjne 917 
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra
(7.00-16.00) 222-35 
Zakład Pogrzebowy
(16.00-7.00) ' 280-42

Zakład Organizacji Pogrzebów 
„Ad Patres” 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów 
„Reąuies” Zielona Góra 
ul. Krawiecka 2
(do 15.00) 52,19
(po 15.00) • 65-229
Informacja PK S 223-01
Informacja PK P  38-38
Informacja LOT 707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlo­
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefony zaufania dla kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka — Biuro Po­
mocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. i.7.00-19.00)35-51 
lub 31-56

ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec PKP 226-66
bagażówki 228-25
Radio Taxi 919
Hallo Taxi 30-00,33-33

POMOC DROGOWA 1
Zielona Góra
PZMot. 1 981
„Non Stop” , ul. Słowackiego 1A, CB 
Radio J-2330-65 
Polmozbyt 954

Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi):
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka):
6.30, 8.00, 9.30, 11.00, 12.30, 14.00,
16.30, 18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 10.00, dni powszednie 18.00 
Św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.30.8.00.10.00, 11.00,14.00, 15.00,
18.30
Matki Boskiej Rokitniańskiej:
9.30, 10.30, 12.00, 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległoś­
ci):
7.00, 8.00, 9,30, 11.00, 12.00, 13.30,
15.00, 16.00, 19.15
Miłośierdz a Bożego (Oś. Pomorskie):
9.00, 10.00, 12.30, 18.30
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów):
8.30, 10.30, 12.00, 18.00
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45,
12.00, 15.00
Podwyższenia św. Krzyża (ul. Aliny):
7.00, 8.30, 10.30,13.30,15.00. 18.00 
świętego Brata Alberta Chmielo­
wskiego (ul. Obywatelska):
11.00, 15.00, 18.00 
Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa 
Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Emaus" (ul. 
Długa):
sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i czw.
18.00
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8): 
niedz. 11.30, śr. 18.00
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'ieszkańcy Świbinek, w 
gminie Tuplice, zamiast 
zastanawiać się nad 

przyszłą przynależnością do po­
wiatu, tylko komentują wydarze­
nia i cieszą się z tego, co jest. Ale 
czy powiat Lubsko ich, nas, zado­
w oli:?

Głównym problemem są drogi. 
Mieszkańcy wsi Św ibinki, Nowa 
Rola, Drzeniów marzą o wyasfal­
towaniu tej z Nowej Ro li do Dłuż- 
ka (ok. 2,5 km), która stała się 
główną drogą z Tuplic do Lubska 
przez Nową Rolę. Podobno na to 
brakuje pieniędzy. A w lutym za­
kupiono dla tuplickiej gm iny 5 
wiat przystankowych. W yglądają 
bardzo efektownie. Jed na kosz­
towała 34 miliony...

Mieszkańcy Drzeniowa, Św ib i­
nek i Nowej Ro li nie m ają tzw. 
dojazdu do pracy w Lubsku na 
godz. 6.00 i 7.00. Z  powodu stanu 
dróg P K S  boi się ryzykować, a 
pociągi już  dawno zostały zawie­
szone. Złudna jest nadzieja o 
wprowadzeniu na trasie Lubsko
— Tuplice, Lubuskiej Kolei Re­
gionalnej, gdyż trasa ta nadaje 
się do remontu.

Niedawno remontowano linie 
energetyczne w Drzeniowie i No­

wej Roli. Dlaczego ominięto Św i­
binki, których mieszkańcy mają 
kłopoty z napięciem elektrycz­
nym? Odpowiedzialnym za to jest 
rejon energetyczny Żary.

W  gminnej kasie brakowało 
pieniędzy na pomalowanie tablic 
oznaczających miejscowości w

„ wszystko przeszkadza"). W 
Drzeniowie mieszkańcy wybudo­
w ali salkę katechetyczną. Nic 
spełn ia ona żadnej roli. Propozy­
cję przekształcenia budynku na 
kaplicę w celu przechowywania 
zmarłych odrzucono. B y ł to jed ­
nak dobry pomysł. W  budowie

O mojej gminie
Świbinkach i Ćielmowie. Od lis­
topada prosiłem, tłumaczyłem, że 
nam wstyd — wreszcie niedawno 
tablice zdjęto do malowania. W  
Świbinkach zlikwidowano sklep, 
który dla. G S  Jasień  okazał, się 
nierentowny. N a szczęście, doje­
dzą tu autobus (handel obwoź­
ny). Lecz jak  długo jeszcze?

Gm ina stopniowo realizuje 
plan oświetlenia wsi; podobno 
ma to się zakończyć w grudniu. 
Remontowana ma być świetlica, 
która świeci pustkami. Czy jed ­
nak docenią to mieszkańcy, a 
przede wszystkim dzieci ? Rodzice 
powinni zainteresować się, gdzie 
bawią się ich pociechy (którym

salki pomagali też mieszkańcy 
oklic Drzeniowa i sądzę, że oni 
powinni współdecydować o jej lo­
sach.

W  szkole podstawowej w Drze­
niowie uczy się nadal języka ro­
syjskiego. Wszystko jest więc zgo­
dne z planem. Stomatolog jest w 
miejscowym ośrodku zdrowia ty l­
ko w czwartki, inna sprawa, czy 
dzieci chętnie do niego chodzą.

Niepokoi również sytuacja na 
rynku pracy. Cegielnia w Drze­
niowie przejęta przez prywatnego 
właściciela; są problemy ze wzno­
wieniem produkcji. Czas najwyż­
szy pomyśleć też o zabezpieczeniu 
często okradanego sklepu w Drze­

niowie. Czy G S Jasień  nie ma na 
to środków ? Ja k  potoczą się losy 
ośrodka wypoczynkowego w Gra- 
bówku? Czy będzie on ośrodkiem 
gminnym i dzięki temu przynosił 
gm i nie korzyści ? Chcemy, aby był 
on czysty i zadbany. Cieszymy się, 
że w Zasiekach powstanie przejś­
cie graniczne. Ale nie mamy moż­
liwości dojazdu do tej miejscowo­
ści.

Na terenie okolicznych wsi 
wszelkie odpadki wysypuje się do 
lasu. Czy mieszkańcy wiedzą co 
robią? Gmina otrzymała ostatnio 
metalowe kubły na odpadki. Czy 
jednak znajdą one nabywców? 
Ciekaw jestem, czy jeżeli Św ib in­
ki będą należały do powiatu Lub­
sko, to powiat pomoże nam w 
rozwiązaniu tych i wielu innych 
problemów?

Dróg w tuplickiej gminie nie 
odśnieżano w br., nawet nie posy­
pywano piaskiem. Czy powiat w 
Lubsku zmieni te sytuację? Przy­
kro, że piszę jedynie o błędach, 
bolączkach, ale jako tzw. szary 
mieszkaniec mam nadzieję, że 
może krytyka doprowadzi do u- 
pragniónego celu.

Tomasz Zółkiew icz 
, Świbinki gm. Tuplice

R o z d r o b n i e n i e  d z i e l n i c o w e ’

„ B i ^ d a  w z i ę ł a  g ó r ę  n a d  w s t y d e m

Z dając sobie sprawę, że gaze­
ta nie jest do załatw iania 
takich spraw jak  moja, 

chciałabym jednak za pośrednic­
twem „Gazety Nowej" zwrócić się 
o pomoc do ludzi dobrej woli.

Przed rokiem utraciłam  pracę 
(rozwiązano moją firmę), a od 
lutego br. utraciłam  prawo do 
zasiłku. Zwróciłam  się o pomoc 
do opieki społecznej. Przyznano 
mi na 3 miesiące, po 800 tys. Tyle 
pobrałam w lutym; w marcu — 
400 tys. N ie mam pretensji do 
opieki społecznej, bo na razie nie 
ma pieniążków, a potrzebujących 
jest bardzo dużo. (...) Proszę u- 
wierzyć, obeszliśmy wszystkie 
banki i możliwe instytucje, aby 
zdobyć kredyt. Kiedyś były kredy­
ty w opiece, już  nie ma. W  
urzędzie pracy na razie nie ma na 
kredyty pieniążków. Nie wiem, 
skąd jeszcze można je  zdobyć, aby 
się czymś zająć. Wiemy, co mog­

libyśmy robić, ale na początek 
trzeba mieć chociaż trochę tych 
pieniędzy.

Żyjemy jak  w matni, nie można 
zrobić „kroku naprzód”. Pod ko­
niec marca dotknął nas dramat, 
zachorowała 11-letnia Córka (je­
dyne dziecko), a nie m iałam  na­
wet 20 tys. na wykupienie leków. 
Liczyłam  wcześniej; że-otrzymam 
z opieki, niestety, czekałam z rece­
ptą kilka dni, w końcu —  gdy 
córka była ju ż  bardzo chora i 
jedyne, co mogłam je j dać odej­
mując sobie i mężowi od ust, io 
chleb bez masła z resztkami pasz­
tetowej •— wyprosiłam w. opiece, 
wypłakałam  te 400 tys. Od ludzi 
bałam się pożyczać, bo wiedzia­
łam, że nie . będę m iała z czego 
oddać. D la mnie'to dramat, który 
rozrywa serce, gdy patrzę na jedy­
ne dziecko i nie mogę je j pomóc.

Mąż ciągle szuka dodatkowej

pracy, bez rezultatu. Gdy praco­
wałam. było inaczej, lecz nie 
u traciłam  pracy z własnej winy. 
(...) Dlatego bardzo proszę, być 
może znajdę pracę, ale pragnęła­
bym, żeby doraźnie ktoś nam po­
mógł. Bardzo proszę o jakąś pomoc, 
może radę, sama nie wiem, co mam 
robić, ale nie mogę patrzeć, jak  
moje dziecko, nadal chore, głodu­
je  i szukam pomocnej dłoni. Może 
krótka wzmianka w waszej gaze­
cie, zmieniłaby moją sytuację? 
Gdyby 100 osób przysłało po 20 
tys. zł, byłabym szczęśliwa. Być 
może liczenie na jakąś pomoc, jest 
liczeniem na cud, ale ponoć nad­
zieja umiera ostatnia.

Są  bogate firm y, są sponsora­
mi, fundatoram i, ale me triom, 
czy kogoś wzruszy czyjaś bieda. 
Może ludzie biznesu nie są lu ­
dźmi bez serca? Dlatego chcę pro­
sić o pomoc poprzez Waszą gaze­
tę. Pragnę tylko tyle, aby przeżyć i 
móc samemu zarabiać.

Czasem, gdy słucham o pomocy 
dla bezrobotnych, wydaje mi się, że 
są to hasła bez pokrycia. Bo do 
kogokolwiek się zwróciłam usłysza­
łam: „ nie możemy pani pomóc” . 
Koło się zamyka, a bieda coraz do­
tkliwiej daje o sobie znać.

Dużo mnie kosztowało, aby 
zdobyć się na napisanie tego lis ­
tu, bo walczyłam ze wstydem, że 
muszę po prostu żebrać. Ale wizja 
bliskich dni, w których skazani 
jesteśmy na głód, a najważniejsze 
d la mnie jest dziecko, musiałam 
przełamać wstyd. Po prostu bie­
da wzięła górę nad wstydem. 
Dlatego chcę zachować anonimo­
wość. Mam  nadzieję, że mój głos 
nie jest głosem wołającego na 
pustyni. Je ś li ktś chciałby pomóc, 
podam numer konta, który mam 
z czasów, gdy pracowałam: PKO  
B P -  --/•/ ÓiGonzów . •“ '■•Wlkp. 
21513-34252-170-4.

AS.
(mazwisko i adres znane redakcji) 

PS. Ponieważ nie stać mnie na kupo­
wanie gazety, proszę o odpowiedź lis­
towną.
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W odpowiedzi na artykuł z 
16.03. br. pt. „Rozdrob­
nienie dzielnicowe" Eu ­
geniusza Kurzawy, postanowiliś­

my nie pozostać bierni na powy­
ższą wypowiedź. Jesteśm y zaszo­
kowani przede wszystkim bez­
podstawną nienawiścią do na­
szego miasta. Ironia wypowiedzi: 
„Obawiam  się, że Gorzów może 
się obudzić z ręką w nocniku" 
oraz „Idzie o racjonalne myśle­
nie. O nic więcej” — sugeruje 
brak kultury.

Dlaczego redaktor Waszej ga­
zety pozwala sobie na umieszcze­
nie w poczytnym dzienniku, któ­
rego nakład sięga notabene kilku 
województw, tego typu osobistych 
przemyśleń, które godzą w uczu­
cia mieszkańców? Dziwi nas, że 
mieszkaniec Zielonej Góry inge­
ruje w sprawy, które go bezpo­
średnio nie dotyczą. Czemu w 
ogóle ma służyć ten paszkw il? 
Czy udowodnieniu domniemanej 
wyższości Zielonej Góry? Je ś li 
tak, to ubolewamy nad żałosnym 
poziomem intelektualnym ww. 
redaktora. Bo w dobie wiszącego 
upadku obu województw, nie o to 
chyba chodzi...

Z  poważaniem 
Damian Osiadacz — IV  LO 

Łukasz Zając 
U  LO w Gorzowie

Od autora:
Po pierwsze — nie jestem 

mieszkańcem Zielonej Góry. Po

drugie —  bzdurą jest wymysł 
nienawiści do Gorzowa. Z jakiego 
niby powodu? Po trzecie — jes­
tem nadal za likwidacją wojewó­
dztwa gorzowskiego, a także zie­
lonogórskiego ponieważ optuję 
za teorią 10 — 12 dużych regio­
nów w miejsce dotychczasowego 
rozdrobnienia dzielnicowego. 
Jest to racjonalniejsze z punktu 
widzenia rządzenia krajem, oraz 
z punktu widzenia interesów Pol­
ski. Natomiast pozostawienie 
tych poronionych tworów wyob­
raźni ekipy E. Gierka, służyć mo­
że wyłącznie umacnianiu się lo­
kalnej biurokracji w Gorzowie, 
Siedlcach czy innych „Suw ał­
kach”. Oczywiście, biurokracja 
jest dziś siłą napędową rzeczywi­
stości i stąd zrozumiałe są ciągo­
ty Gorzowa do pozostawienia te­
go układu wojewódzkiego, który 
istnieje.

Natomiast doszukiwanie się 
wszędzie, na siłę  wręcz, trzy­
m ania strony Zielonej G óry i 
przeciw staw ianie je j Gorzo­
w a (i v ice  w ersa) jest śmiesz­
ne i anachroniczne. Po ra  z 
tym  skończyć. Bo  wyjdzie, że 
n ic n ie można powiedzieć 
krytycznego o Gorzow ie (lub 
Zielonej Górze), gdyż zawsze 
w  tle  „cza i się Z ielona G óra” 
(albo też Gorzów).

Eugeniusz KU RZA W A

„Literaci do piór”
Z  zainteresowaniem przeczyta­

łam  artykuł „ Literaci do p ió r”. 
Wśród wymienionych w artykule 
nazwisk pisarzy nie znalazłam  
mojego. Jestem  autorką czterech 
książek, kilkudziesięciu opowia­
dań, artykułów. Mój dorobek p i­
sarski um ożliwił mi uzyskanie 
legitymacji Stowarzyszenia P isa­
rzy Polskich. Od grudnia 1992 r. 
jestem członkiem Stowarzysze­
nia. Od praw ie dwudziestu lat 
mieszkam w Zielonej Górze. Myś­
lę, że mogę być zaliczona do grona 
pisarzy tego miasta.

Ew a Ferenc
Od autora:

Oczywiście! I przepraszam za

przeoczenie. Przy okazji — Sza­
nowną Autorkę, jak i wszystkich 
literatów z dorobkiem artystycz­
nym, zapraszam serdecznie 
do w spółpracy na łamach „G a­
zety Nowej”. Od marca począw­
szy w  każdą trzecią środę 
m iesiąca ukazuje się u nas 
wkładka pt. „Arkusz” redagowa­
na przez grupę twórców poznańs­
kich, skupionych wokół „Głosu 
Wielkopolskiego”, zaś dwa dni 
później, w  w ydaniu  piątko- 
wo-niedzielnym  „N ow ej”  dru­
kujemy (też raz w miesiącu) wła­
sną kolumnę literacką. Zapra­
szamy więc na łamy!

Eugeniusz KU RZA W A
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K o n ie c  n a s z e g o  p le b is c y t u

N a j w y b i t n i e j s i

Dr Lech Wierusz

Przez k ilk a  tygodni publikow aliśm y na łam ach „Now ej”  głosy 
Czyteln ików  przysyłane (były także telefony) w  plebiscycie na 
N ajw yb itn iejszych Zielonogórzan w  dziejach. Zaznaczyliśm y na 
początku, że słowo: „zielonogórzanin” jest tutaj umowne, doty­
czy osób, które urodziły się, zam ieszkały bądź -«v jak iko lw iek  
inny sposób zaznaczyły swą obecnością w  h isto rii tych ziein, 
ziem m niej w ięcej obecnego województwa zielonogórskiego. A 
w ięc łączn ie ze skraw kam i W ielkopolski, czyli Wolsztynem  i 
Zbąszyniem , przyjm owaliśm y też opinie z Głogowa, Gorzowa. 
L is ty  przychodziły z odległych m iast Po lski.

Trzeba od razu powiedzieć, iż 
zwycięzcy zostali wyłonieni w tra­
kcie swoistego głosowania ludowe­
go. Przyjmowaliśmy bowiem opi­
nie Czytelników bez względu na 
sympatie czy antypatie do różnych 
kandydatów, bez względu na wido­
czną niekiedy, zorganizowaną ak­
cję oddawania głosów na tego czy 
innego kandydata.

W  plebiscycie wzięło udział wie­
lu Czytelników, głosowali — w su­
mie — na 79 kandydatów. Zgod­
nie z regułami nie było ważne czy 
kandydat jest postacią historycz­
ną, czy współcześnie żyjącą. W  ten 
sposób wymieszały się różne nacje, 
historia ze współczesnością, arty­
ści, naukowcy, lekarze, księża, bis­
kupi, opaci, piosenkarki, działacze 
społeczni. Oczywiście większe 
szanse mieli ci, którzy byli i są 
znani z radia, telewizji czy prasy, 
niż wybitni niekiedy, ale żyjący w 
odległej przeszłości. Cóż, była to

także zabawa, nie ma więc co roz­
dzierać szat, a cieszyć się należy 
z tego, że dzięki plebiscytow i 
na Najw ybitniejszych poznali­
śmy w iele interesujących po­
staci żyjących na Środkowym  
Nadodrzu.

„W alka” o czołowe miejsca roz­
grywała się prawie od początku

Michał Kaziów i Halina Lubicz Fot. Czesław Luniewicz

między trzema postaciami. I one w 
efekcie zwyciężyły. Ale tuż „za ich 
plecami” także poszczególni kan­
dydaci zdobywali punkty. Zresztą 
każde nazwisko z naszej listy ran­
kingowej, to interesująca osobo­
wość i temat na długą opowieść. A 
więc ogłaszamy listę Najwybitniej­
szych na Środkowym Nadodrzu.
1. Lech W ierusz ze Świebodzina, 
lekarz, uzyskał 111 punktów,
2. Konrad Herrm ann, ksiądz z 
parafii Najświętszego Zbawiciela 
w Zielonej Górze, 109,
3. H ieronim  Szczegóła, profesor 
W SP, historyk, 106,
4. W iesław  Sauter z Nowej Soli, 
historyk, regionalista, 62,
5. W ilhelm  P lu ta , biskup gorzow­
ski, 60,
Leszek F re y  — W itkow ski, pe­
dagog, rysownik ze Świebodzina, 
60,
6. Urszula Dudziak, wybitna pio­
senkarka jazzowa rodem z Zielonej 
Góry, 59,
7. Kazim ierz Lisow ski, rzemieś­
lnik mający swoją ulicę w Zielonej 
Górze, 45,
M arian  Szpakowski, artysta 
plastyk, także 45,
8. M ichał Kaziów, literat z Zielo­
nej Góry, 42,
9. Tadeusz Konicz, zwany Tad- 
deo Polacco, 40,
10. H alina Lubicz, aktorka, 39.

I to jest pierwsza dziesiątka. Dla 
zainteresowanych kilka dalszych 
miejsc: 11. H ila ry  G w izdała — 
36 pkt, 12. W ładysław  Korcz — 
33, 13. W ilhelm  Levysohn — 32, 
i Kłem  Felchnerow ski — 32,14. 
Ryszard Pe ry t — 31,15. H anna 
W itkow ska — 27,16. A lb in  Ban-

durski i  K rystyna Prońko po 
26, 17. Bartłom iej P isticu s — 
25, 18. Ja n  z Głogowa — 24, tyle 
samo W ale rian  Pio trow sk i oraz 
J .  Żołn ierczyk, 19. M arian  Ec-

Prof. Hieronim Szczegóła
Fot Marek Wożniak

kert — 20 i 20. M aryla  Rodo­
w icz — 19 punktów.

Serdecznie dziękujemy wszyst­
kim za udział, za głosy. Ponieważ 
w zapowiedzi mówiliśmy, iż damy 
Czytelnikom możliwość uzasad­
nienia swoich indywidualnych wy­
borów na naszych łamach — ser­
decznie do tego zapraszamy. Prosi­
my o listy, wypowiedzi, ewentual­
nie ustosunkowanie się do tego 
podsumowania będącego przecież 
średnią wypadkową Waszych gło­
sów.

Eugeniusz KU RZA W A
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W  W i e l k a n o c  n i e k t ó r z y  m i e s z k a ń c y  m e t r o p o l i i  L o s  A n g e l e s  o c z e k u j ą c y  n a  w y r o k  T n f f t r m J l t o r  W  k j ł 7 H v m  H n n i l l  
w  s p r a w i e  p o l i c j a n t ó w  u d a l i  s i ę  d o  k o ś c i o ł ó w .  W  d r o d z e  p o w r o t n e j  c z ę ś ć  z  n i c h  l l l l u r i I i a i < > r w  K 4 Z U y m  C l O m U
p o s t a n o w i ł a  z a o p a t r z y ć  s i ę  w  p i s t o l e t y .  —  Wolę być sądzony przez dwunastu obywateli niż 
niesiony w trumnie przez sześciu  —  o ś w i a d c z y ł  L e e  D e l a n o  o c z e k u j ą c y  w  d ł u g i e j  k o l e j c e  
p o  k u p n o  r e w o l w e r u  w  s k l e p i e  B  &  B  w  N o r t h  H o l l y w o o d .

P r o c e s  p o l i c j a n t ó w  z  L o s  A n g e l e s

Jest jeszcze w kioskach kolejny, 
już kwietniowy, numer miesięcz­
nika „Informator kulturalny, spo­
rtowy, turystyczny, usługowy wo­
jewództwa zielonogórskiego”. Jak  
zwykle znajdujemy w nim bogaty 
wybór ofert instytucji kultural­
nych. I  tak dowiadujemy się z

J a n  P A L A R C Z Y K  z S a n  F ra n c is c o

Proces policjantów oskarżo­
nych o podeptanie konstytucyj­
nych praw Murzyna R od ney’a 
K inga, toczący się w sądzie fede­
ralnym w L.A., jest próbą od­
nalezienia sprawiedliwości, któ­
rej zabrakło w systemie sądow­
nictwa Kalifornii. Dokładnie rok 
temu sędziowie przysięgli z po-— 
wiatu Ventura uniewinnili i o- 
czyścili z zarzutów sierżanta 
S tacey Koona oraz współoskar- 
żonych: Thedore B risen a , 
Lau rence  Po w e lla  oraz Timo- 
thy W inda. W  odpowiedzi na 
werdykt konserwatywnych, bia­
łych obywateli, sąsiadów byłego 
prezydenta R o n a ld a  Reagana, 
Los Angeles stanęło w ogniu, a 
rozruchy objęły swym zasięgiem 
szereg amerykańskich miast.

Decyzja białych sędziów zosta­
ła podważona przez 82 sekundy 
nagrania video, które obiegło ca­
ły świat. Taśma zarejestrowała 
akt brutalnego pobicia Kinga w 
Lake V iew  Terrace w marcu 
1991 roku.

W  obecnym procesie oskarży­
cielem jest rząd USA, który re­
prezentuje młody prokurator 
Steven  D. C lym er. Zarzuca on 
czterem członkom patrolu złoś­
liwe nadużycie środków przymu­
su podczas zatrzymania Kinga, a 
więc nieposzanowanie postano­
wień Czwartej i Czternastej Po­
prawki do Konstytucji. Oskarżo­
nym grozi wyrok do 10 lat w ię­
zienia i grzywna do 250 tys. dola­
rów włącznie. Policjantów broni 
szereg prawników, m.in. znany 
adwokat Ir a  Salzm an. Trw ają­
cy od 6 tygodni proces odbywa się 
w warunkach zgoła surrealisty­
cznych: w centrum miasta poja­
w iły się opancerzone transpor­
tery gwardii narodowej i tysiące 
uzbrojonych policjantów. W ła ­
dza i mieszkańcy L.A. panicznie 
boją się wybuchu rozruchów. W  
ramach nadzwyczajnych środ­
ków bezpieczeństwa o wyroku 
sędziów najpiem  zostanie poin­
formowana policja, a w trzy go­
dziny później tutejsza opinia pu­
bliczna i cały świat.

Postępowanie sądowe zakoń­
czyło się w sobotę, 10 kwietnia, i 
sędzowie przysięgli —  odizolo­
wani od świata — rozpoczęli ob­
rady w wielkanocny weekend. 
Obrona już zapowiedziała złoże­
nie odwołania od ewentualnego

niekorzystnego werdyktu, powo­
łując się na formalne niedopat­
rzenie sędziego. Sędzia Jo h n  G. 
D av ies  pouczając ławę przysięg­
łych zarządził obrady „do skut­
ku” i zasugerował jej członkom 
mającym wątpliwości, aby przy­
łączyli się do większości. Według 
obrony, Davies z góry założył, że 
m ateriał dowodowy okaże się 
niewystarczający i że dojdzie do 
sytuacji patowej. W  sprawach 
karnych sąd federalny wymaga 
bowiem jednomyślności ławy 
przysięgłych i jeżeli nawet jeden 
sędzia zgłasza sprzeciw to musi 
dojść do ponownego procesu.

Kluczowymi momentami roz­
prawy były zeznania pobitego 
Rodneya Kinga oraz dowódcy 
patrolu, sierżanta Stacey’a Ko­
ona oskarżonego także o niepo­
wstrzymanie podwładnych od a- 
taku. Każda ze stron przedstawi­
ła fakty w najkorzystniejszym 
dla siebie świetle starając się 
odpowiedzieć na pytania: czy po­
stępowanie policjantów można 
usprawiedliw ić zaistniałą sytua­
cją i czy użycie brutalnej przemo­
cy w stosunku do zatrzymanego 
było słuszne wobec obawy polic­
jantów o zagrożenie własnego 
życia.

Oskarżyciel stwierdził, że 
czterech policjantów dokonało 
sadystycznego aktu ulicznej 
sprawiedliwości poprzez kopa­
nie, bicie i poddawanie Kinga 
obezwładniającym wstrząsom e- 
lektrycznym. Obrońca Salzman 
utrzymywał, że z oskarżonych 
uczyniono „kozły ofiarne na oł­
tarzu sprawiedliwości, mające 
zapłacić pokazowym procesem 
za nieostrożność departamentu 
policji w L.A., który zaleca bruta­
lność wobec niebezpiecznych 
przestępców” .

Obydwie strony zgadzają się, 
że Rodney King był przestępcą 
warunkowo zwolnionym z wię­
zienia. W  nocy 3 marca 1991 r. 
samochód prowadzony przez pi­
janego Kinga ignorował znaki 
stopu i nie zatrzymał się na we­
zwanie policji. —  J e ż e li  u c ie ­
k a ł,  to  m ia ł  k u  te m u  p o w ó d .  
N ie  w iem , c z y  p o p e łn i ł  g w a ł t ,  
c z y  te ż  m o rd e rs tw o , a le  w ie ­
d z ia łe m  w te d y , ż e  m ia ł  p o w ó d  
d o  u c ie c zk i —  zeznał Koon. Sie­
rżant twierdził dalej, że King 
uciekał z szybkością 110 mil na

godzinę (ok. 170 km). Prokurator 
przedstawił dowody, że Koon nie 
mógł znać szybkości samochodu 
Kinga, ani też wiedzieć, jak  dłu­
go trw ał pościg, sugerując że teo­
ria „ucieczki z powodu” została 
sfabrykowana przez oskarżone­
go po pobiciu Murzyna.

Koon zapewnił sędziów przy­
sięgłych, że był „stuprocentowo” 
przekonany o zażyciu przez K in ­
ga narkotyku PCP. Narkotyk 
ten, znany także jako „angel 
dust” , blokuje ośrodki nerwowe 
odpowiedzialne za odczuwanie 
bólu. Obawa przed wywołaną w 
ten sposób „nadludzką” siłą K in ­
ga miała usprawiedliwić szereg 
ciosów policyjnych pałek. Proku­
rator stwierdził, że sierżant ni­
gdy nie pobrał od aresztanta pró­
bki krwi lub moczu, ani też nie 
poinformował kolegów, iż pode­
jrzewa Kinga o działanie pod 
wpływem PCP. Koon nie wypeł­
n ił też dodatkowego formularza, 
który jest wymagany w takich 
przypadkach.

Koon zeznał także, że Murzyn 
był „napompowanym”, olbrzy­
mem, którego tors i ramiona były 
wyjątkowo umięśnione. Sierżant 
bronił się cytując instrukcje de­
partamentu, że wyrobione mus- 
kuły zatrzymanego sugerują 
kontakt z przestępcą —  kultury­
stą, który wyćwiczył swoją kon­
dycję dzięki gimnastyce i pod­
noszeniu ciężarów w więzieniu. 
Sędziowie mogli sami ocenić wy­
gląd Kinga podczas rozprawy, w 
garniturze wyglądał szczupło i w 
niczym nie przypominał „groź­
nego giganta” z zeznań oskar­
żonego.

Koon bronił się, że nie wydał 
rozkazu wstrzymania „pałowa­
nia” ponieważ obawiał się, że 
Murzyn mógł być uzbrojony.

"TTókurfTtSf prźypóm fftał.zeźa - 
den z oprawców nie przeszukał 
zatrzymanego przed pobiciem.

Ja k  widać, taktyka obrony o- 
pierała się na założeniu, by 
przedstawić Rodney’a Kinga ja ­
ko agresywnego potwora o nie­
zwykłej sile, którego zachowanie 
uzasadniało paranoiczne postę­
powanie policjantów. W  trakcie 
rozprawy nastąpiło jednak zała­
manie wspólnego frontu obrony. 
Współoskarżony policjant Brise- 
no zeznał, że dostał ataku wście­
kłości na widok okładania M u­
rzyna pałami i krzyknął do do­

wódcy Koona 
ro b ic ie ? ”

,Co w y  k ...

Oświadczenie Brisena sugero­
wało, że postępowanie policjan­
tów nie było „słuszne biorąc pod 
uwagę okoliczności”, jak  tw ier­
dził Koon.

Druzgocący efekt m iały zezna­
nia obecnej na miejscu wypadku 
policjantki M e lan ie  S in ger, 
która została powołana przez o- 
bronę jako świadek i teoretycz­
nie powinna zeznawać na ko­
rzyść oskarżonych. Tymczasem 
policjantka rozpłakała się pod­
czas przesłuchania i wyznała, że 
do końca życia nie zapomni sce­
ny pobicia Kinga —  To było  
s tr a s zn e . O czy w iśc ie , ż e  o n i 
z ło ś l iw ie  g o  b ili .  N ic  n a  ś w ie ­
c ie  n ie  z e z w a la  n a  u ży c ie  ta ­
k ie j s i ły  w o b e c  d ru g ie g o  c z ło ­
w ie k a , n ie  m ó w ią c  j u ż  o r a ż e ­
n iu  p r ą d e m  r a n n e j o fia ry ...

W  przedostatnim dniu rozpra­
wy każda ze stron miała trzy 
godziny na podsumowanie swo­
ich argumentów i przedstawie­
nie ich sędziom przysięgłym.

—  To R o d n ey  K in g  sp o w o ­
d o w a ł w yb u ch  ro zru c h ó w  —  
oświadczył mec. Salzman bro­
niący oskarżonych. —  Z  je g o  
p o w o d u  lu d z ie  p o n ie ś l i  
śm ierć . P ija n y  K in g  p o s ta n o ­
w i ł  z a  w s z e lk ą  ce n ę  p o je c h a ć  
d o  H a n sem  D a m , a  z a  tę  p i j a ­
c k ą  w y p ra w ę  m u s ia ła  z a p ła ­
c ić  c a ła  A m eryk a .

—  P ro s im y  w a s  —  zakończył 
swe wystąpienie prokurator C ly­
mer — a b y śc ie  o d w o ła li  s ię  d o  
p r a w  n a s z e j  K o n s ty tu c ji d z ię ­
k i  k tó r e j  n a s z  k r a j  n ie  j e s t  
p a ń s tw e m  p o lic y jn y m . To w y  
m u sic ie  p o s ta n o w ić , co  p o l i ­
c j i  w o ln o , a  czeg o  n ie  w  w o l­
n ym  k ra ju .  Wy m u s ic ie  p o s ta ­
n o w ić , c z y  p o l ic ja n c i  m o g ą  
o k ła d a ć  p a ła m i  n ie p o s łu s z ­
n ych  o b y w a te li  a ż  d o  u tr a ty  
p rzy to m n o śc i.. .

Nie ulega wątpliwości, że 
była to rozprawa pokazowa. N ie­
często się zdarza, aby uniewin­
nieni przez sąd stanowy oskar­
żeni jeszcze raz musieli udowod­
nić swą niewinność w sądzie fe­
deralnym. Tym razem decyzja 
dwunastu obywateli zadecyduje 
o tym, jak  w przyszłości ułożą się 
stosunki pomiędzy białą i czarną 
częścią społeczeństwa amery­
kańskiego.

E u r o p a ,  r e c e s j a  i  s t r a c h
R o m a n  P O L S A K I E W I C Z  z B r u k s e li 

Z  p e r s p e k t y w y  B r u k s e l i  e u r o p e j s k i e  s p r a ­
w y  m a j ą  s i ę  n i e d o b r z e .  B e z r o b o c i e  r o z l e w a  
s i ę  c o r a z  w y ż s z ą  f a l ą  p o  k r a j a c h  D w u n a s t k i  
( w  H i s z p a n i i  s i ę g a  o n o  p o n a d  2 0  p r o c . ) .  P o  
w s t ę p n y m ,  g o s p o d a r c z o  p o z y t y w n y m  e f e k ­
c i e  z j e d n o c z e n i o w y m  r e c e s j a  g o s p o d a r c z a  
d o t a r ł a  t a k ż e  d o  N i e m i e c ,  s k ą d  o s t r y m  r y ­
k o s z e t e m  o d b i j a  s i ę  w  k i e r u n k u  e u r o p e j s ­
k i c h  s ą s i a d ó w .

Nieszczęścia zwykle jednak 
chodzą parami. Do gospodar­
czych problemów dochodzi we 
wszystkich krajach Wspólnoty 
dramatyczna wręcz utrata pres­
tiżu elit politycznych. Francuscy 
socjaliści niedawno przeżyli swo­
je Waterloo. Brytyjski premier, 
M a jo r podobnie jak  kanclerz Re­
publiki Federalnej, K o h l, opie­
rając się na lichej większości i 
kruchej koalicji, law irują od jed­
nej sprawy do drugiej. Labour 
Party, podobnie jak  niemiecka 
SPD , nie są w stanie wypraco­
wać koncepcji przezwyciężenia 
politycznego kryzysu. W łosi każ­
dego dnia zapytują siebie sa­
mych, skąd wziąć polityka, który 
już jedną nogą nie siedzi w w ię­
zieniu. W ątpliwe jest także, czy 
premier Hiszpanii, Gonzales, 
zdoła uratować pozycję swej par­
tii, dzięki rozpisaniu przedwcze­
snych wyborów na 6 czerwca.

Żaden polityk w krajach 
Wspólnoty Europejskiej nie w ąt­
pi, że przełamanie gospodarczej, te  pritemmaine gospodarczej w imporcie na terenie Ws 
recesji możliwe jest tylko przy smaczniejszych i tańszyc

solidarnym współdziałaniu całej 
Dwunastki. K raje te są gospo­
darczo nieporównywalnie silniej 
ze sobą splecione aniżeli z pozos­
tałym i krajam i świata. Lecz wo­
bec ciągle jeszcze wiszącego w 
powietrzu Układu z M aastricht 
—  ratyfikowało go dopiero 10 
krajów— hasło „europejskiej so­
lidarności” działa raczej jak  pła­
chta na byka.

W  Brukseli panuje więc na­
strój średniego paraliżu. Komi­
sja, podobnie jak  i Rada M inist­
rów, ograniczają się do działań 
rutynowych. Byleby tylko nie u- 
czynić niczego, co mogłoby ze­
psuć humor Duńczykom lub an­
gielskim posłom. Wówczas może 
uda się ratyfikować układ, może 
jeszcze w tym roku. Najbardziej 
spektakularną akcją w kierowa­
nej przez Danię Radzie M inist­
rów pozostanie zapewne lawino­
wo krytykowana w Holandii, Be ­
lgii i w Niemczech tzw. regulacja 
bananowa, dotycząca ograniczeń 
w imporcie na terenie Wspólnoty 

:h bana­

nów południowo amerykańs­
kich. Ja k  na półroczną kadencję 
jest to niewiele.

Zamiast właśnie teraz podjąć 
działanie budzące zaufanie kół 
gospodarczych w przyszły roz­
wój, Komisja i Rada Ministrów, 
w obawie o los Maastricht, ale 
także ze strachu przed krytyką 
ze strony obywateli, schowały 
ręce do kieszeni. Półgębkiem 
wprawdzie, tym niemniej wy­
starczająco wyraźnie, wskazują 
od czasu do czasu na kraje Euro­
py Środkowowschodniej, jako 
winnych kryzysu stalowniczego, 
to znowu spadku cen na mięso 
czy ryby.

Ja k  pies do jeża podchodzą do 
realizacji ustanowionego na 
Szczycie w Edynburgu progra­
mu ożywienia koniunktury. W  
stanie coraz większego zahipno­
tyzowania spoglądają natomiast 
za Ocean w dziecinnej nadziei, że 
B il l C lin to n  jakoś zorganizuje 
wyjście z kryzysu. Najdrobniej­
sze objawy gospodarczego oży­
wienia w Stanach Zjednoczo­
nych — w Brukseli przyjmowane 
są z żenującą euforią. Szczodrze 
rozdzielane Europejczykom 
przez B ia ły  Dom kopniaki w 
handlowych sporach przyjmo­
wane są raczej jako rodzaj piesz­
czoty ze strony wujka, który mo­
że n ie jest bardzo delikatny, ale 
za to potężny i zawsze w końcu 
pomaga. Po cóż zatem, w czwar­
tym roku po zakończeniu Zimnej 
Wojny, zamartwiać się Maast­
richt, skoro ratunku i tak ocze­
kuje się tylko zza Oceanu?

Z A K Ł A D  
„ IN T E R -  M A X  ”

Utrzymujący kontakty 
z przedstawicielami 

firm z zachodniej Europy 
i USA 

proponuje

PRACĘ ZA GRANICĄ

Dzięki naszej firmie masz 
szansę wyjazdu do: 

Niemiec, Francji, Szwecji, 
Norwegii, Belgii, 

Holandii, Kanady, USA i in.
BOGATA OFERTA  

PRAC SEZONOWYCH
Praca na kontraktach dla 

osób w przedziale 
wiekowym 
18 — 40 lat 

w tym możliwość wyjazdu 
sponsorowanego

ZAROBKI OD 1.500 USD 
Informacje przesyłamy 

wraz z drukami 
zgłoszeniowymi 

W  związku ze zbliżającym 
się sezonem 

prosimy o szybki kontakt 
listowny.

List z dokładnym adresem 
prosimy kierować do

Zakład „IN T ER  —  M A K "  
78-600 WAŁCZ, 

ul. Budowlanych lOa p. 107

Uwaga! W  razie nie 
otrzymania oferty pracy 

nasz zakład 
zobowiązuje się do zwrotu 

poniesionych przez 
Państwa kosztów. tzk220)

informatora — Biuro Wystaw Ar­
tystycznych zaprasza na ekspozy­
cję przygotowaną przez Muzeum 
Narodowe w Szczecinie „Wyprawa 
tratwą do Ameryki” , galeria 
„A RT ” poleca wystawę lamp wit­
rażowych, Muzeum Ziemi Lubus­
kiej płótna Marka Oberlandera, a 
galeria „Po” grafiki Magdaleny 
Gryski. W  stałym cyklu „Zabytki 
do wzięcia” tym razem o pałacu w 
Chobienicach pisze dr Stanisław 
Kowalski. Ja k  zwykle bogato pre­
zentuje się Teatr Lubuski. Są też 
informacje o tym, co możemy zoba­
czyć w Jazz Clubie „Harlem ”, F il­
harmonii Zielonogórskiej i w „Est­
radzie”.

K ilka stron informatora dotyczy 
tego co dzieje się w domach kultury 
w Żaganiu, Żarach, Łęknicy, Wol­
sztynie, Sulechowie, Szprotawie i 
Świebodzinie. Tym, którzy chcieli­
by skorzystać z usług, pomocny 
będzie wykaz placówek przygoto­
wany przez Izbę Rzemieślniczą, a 
dla zainteresowanych turystyką i 
sportem tym razem w informato­
rze sporo ciekawych wiadomości.

(rik )

Wiosenny Konkurs 
„Gazety Nowej”

Aby wziąć udział w losowaniu nagród należy:
1. Wyciąć z „Gazety Nowej” 5 oryginalnych kuponów z kwietnia i 

10 oiyginalnych kuponów z maja (łącznie 15), które drukować 
będziemy w każdym wydaniu GN do 31 maja 1993 r. włącznie 
(kserokopie wykluczone).

2. Dokładnie wypełnić kupony wpisując imię, nazwisko i adres.
3. Nakleić kupony na kartkę papieru lub włożyć bezpośrednio do 

koperty i wysłać pod adresem redakcji: „Gazeta Nowa”, 65-048 
Zielona Góra, al. Niepodległości 22, lub dostarczyć do terenowych 
oddziałów GN w  Głogowie, Gorzowie i Lubinie.

4. Termin nadsyłania kuponów upływa 5 czerwca 1993 roku 
(decyduje data stempla pocztowego).

Oto fanty jakie przygotowaliśmy dla uczestników konkursu:
«* Nagroda główna — polonez caro.

POLMOZBYT F u n d a to ra m i są: n asza  re d a k c ja  
i  z ie lo n o g ó rsk i Po lm o zb yt, 

k tó ry  p o le ca  p o lo n ezy  ca ro , 
f ia ty  c in q u e ce n to , 126p o raz  żu k i. 

T e  sam o ch o d y m ożesz k u p ić  n ie  ty lk o  za go tów kę, 
a le  i  n a  P R Z E D P Ł A T Y .

Decydując się na gromadzenie wkładu własnego pr 
da. 12 miesięcy, po zebraniu minimum 30 min

A Raty spłacasz, jeżdżąc już własnym

irzez
zfTokres 6 do 12 _____

odbierasz samochód.___ __________ _ ___ JŁ.„
autem. Wysokość i ilość rat jest identyczna jak  przedpłaty.

M o d a  P o l s k a

UNITECH

O L M A R

«» Bon  „P ro g res ja ”  w arto ­
ści 5 m in zł — PKO  BP, I 
Oddział Zielona Góra, ul. Żero­
mskiego 2, tel. 46-01, fax 
717-47.
»• P K O  B P  to oszczędno­
ści, k redyty, działalność 
w alutow a, obsługa pod­
m iotów  gospodarczych.
-»* Zestaw  TV-SAT ufundo­
wany przez firmę „BEN Y- 
SAT”, która poleca zestawy sa­
telitarne w hurcie i detalu oraz 
sprzedaż ratalną. Sklepy: No­
wa Sól. ul. Św. Barbary 14, tel.
31-49, Głogów, ul. Świerczews­
kiego 28, tel. 34-28-44.

Bon  tow arow y w artoś­
ci 3 m in zł ufundowany przez 
„Modę Polską”, która poleca 
pełny asortyment odzieży i ko­
smetyków szerokiej gamy pro­
ducentów. Zielona Góra, ul.
Stary Rynek 23, tel. 229-48.

D w ie g ry  te lew izyjne o- 
raz w alkm an sponsorowany 
przez sklep „Agnes”, gdzie mo­
żna nabyć sprzęt foniczny i 
dyskotekowy. Zielona Góra,
Pl. Pocztowy 3, tel. 51-67.
»i* Kom puter Schn e id er
C PC  464 oraz aparat telefoni­
czny „T en o r”  ufudnowany 
przez „Teletronik Serwis”. F i­
rma poleca montaż, serwis 
central telefonicznych, telefo­
ny i faxy, elektronikę, artykuły 
gospodarstwa domowego. Zie­
lona Góra, ul. Francuska 52, 
tel. 663-44 wew. 27, fax 
667-12.
»» P ię ć  zestaw ów  kosm e­
tyków  ufundowanych 
przez „Unitech-Impex”,
która poleca kosmetyki o- mg* i d o
raz chemię gospodarstwa B 9  K U N K U R o  
domowego. Żary, tel. 37-58, H  
Zielona Góra, tel. 700-36, H  W IO S E N N Y
wew. 236. H |
»  T rzy  zestaw y zaba- H  t, ' n i  A ^ T d '-f,
w ek z hurtowni „Koala”. H  
Tu każdy znajdzie szeroki

■  16 k w ie t n ia  1 9 9 3
łona Góra, ul. Wrocławska
1° T ^ y 5 kom plety po- H  imię i nazwisko 
krow ców  i p ięć spręża­
rek  samochodowych (fiat m a . j r0(.
126 p) ufundowane przez 
sklep „O lm ar”, który pole­
ca części i akcesoria samo­
chodowe. Drzonków 65.

AGNES
KOALA
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PODRĘCZNA 
MASZYNKA DO SZYCIA

P A S  O D C H U D Z A J Ą C Y  E A S Y - O F F

Ułatwia wydzielanie płynów z organizmu. Ciepło, jakie daje, powoduje usuwanie pod- 
ściółki tłuszczowej

S P R Ó B U J C I E  S A M I !

Przez 72 godziny z waszej talii ubędzie dzięki pasowi easy-off tyle centymetrów, ile ubyłoby przy bardzo rygorystycznej diecie i 
gimnastyce.

Easy-off zrobiony jest z bardzo dobrego materiału. Jest cienki, można go nosić nawet latem, pod cienkim ubraniem; jest niewidoczny. Ciepło, które czujemy, przypomina nam o tym, że centymetr po centymetrze nasza talia staje się węższa.Naukowcy skonstruowali ten pas w taki sposób, że pozwala on schudnąć 5,10 lub 15 kilo.Z talii ubędzie nam 10 albo 20 centymetrów.ROZMIARY:Pas mały: 65/100 cm Pas duży: 100/130 cm «001 CASY-OIF Cfra: •79000/

Automatyczna maszynka do szycia nadaje 
się do wszelkiego rodzaju drobnych prac kra­
wieckich, także do napraw tkanin przymo­
cowanych gdzieś na stałe, jak np. zasłon 
tapicerki meblowej. Jest niezwykle przydatna, 
jeżeli na krótko przed wyjściem zauważymy 
że puścił nam szew zakładki spódnicy. Nie 
ma problemu! Nie musimy ponownie 
rozbierać się, potrzebny jest nam tylko 
moment, by doprowadzić garderobę do 
porządku! Jeżeli raz tylko użyją Państwo tego 
cudownego urządzenia, to nigdy już nie będą 
się Państwo mogli bez niego obejść.

1102 Mtsynld do uycia

P.H.U ,,ALEXAN” Ltd.
DOM W Y S Y Ł K O W Y  1 S K L E P S K L E P

ul. Re ja  5 ul. Sikorskiego 115
65-076 Z ie lona Góra Gorzów W lkp .

UWAGA! Sklep lirmowy w Gorzowie nie realizuje zamówień wysyłkowych

Kupon proszę wypełnić 
i przesłać na karcie pocztowej. 

Płatne przy odbiorze.
P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  
p o c z t o w y m  ( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  

n a s t ę p u ) ą c y ( e )  t o w a r ( y )

Numer Nazwa artykułu
1002
4001

Maszynka do szycia
Pas EASY-OFF

Cena
345.000,-
179.0

Ilość Wartość

KUPON PROSIMY WYPEŁNIĆ CZYTELNIE Q| 1*1 A 1“ 
PISMEM MASZYNOWYM LUB ORUKOWANYM U U IM  L

N a z w is k o  i im ię

— -- --
n

U l ic a

Jl_ u -—
M ie j s c o w o ś ć

ł ~ C ]  D O L N O Ś L Ą S K I E
|MMn MM. MMBlIt Jk m M M  M M  Z A K Ł A D Y
D U Ż A  l v i  E L  I  M E T A L U R G I C Z N E

" D O Z A M E T ”
Nowa Sól ul.Piłsudskiego 40 tel.7201 wew.300 lub 310, telex 432614, fax 3517

zakupi
złom  że liw n y  i sta lo w y , w s a d o w y  i n iew sa d o w y .  

C e n a  i w a r u n k i  o d b i o r u  d o  u z g o d n i e n i a .
(zk 232)

P R A C A f i
S P R Z E D A Z

AGENCJA włoska poszukuje do dzieci 
pomoce domowe, znaczek 5.500. A- 
gencja Pośrednictwa Informacyjnego 
..Adsur" Gtogów 1. 186yl

BLACHARZ i lakiernik samochodowy po­
dejmą pracę lub współpracę na Za­
chodzie. Zielona Góra, 1 Maja 17/1.

573zg
KRAWIECTWO lekkie - krawcowe przyj­

mę. Zaktad TESS Zielona Góra ul. So­
wińskiego 19a godz. 8.00-16.00.452yg

COMMODORE 64, stację dysków, finał 3 
- z osprzętem. ZG tel. 612-86 po 15.00.

441yg
GARAŻ w centrum Lubina sprzedam - tel.

44-62-12. 900000000071lu
JAMNIKI szorstkowłose. Lubrza tel. 11.

566zg
KOMPLET stołowy „Wioletta" tanio 

sprzedam. Zielona Góra, Kupiecka 
39/ 10 w podwórzu. 444yg

KURCZĘTA odchowane 5-tygodniowe 
odbiór 10 maja. Zamówienia Wolsztyn 
Boh. Bielnika 51, tel. 27-80. 297zg

M-5 (72 m kw. , Kopernik). Głogów, Gali­
leusza 23/ 9, 33-85-17.

999999999174gl 
NARYBEK amura i tołpygi. Głogów 
33-50-28. 999999999187gl

NOWE lady sklepowe, regały, wieszaki, 
przebieralnie sprzedam. Drezdenko tel. 
207-57. 159625yo

PER K U S JĘ  SONOR. blachy PAISTE, 
nagłośnienie- mikser, końcówka mocy, 
kolumny - tanio sprzedam. ZG. ul. 
Powst. W-wy 8 / 6 po 16.00. 42pp 

PUSTAKI budowlane. Gtogów 33-21-66.
999999999185gl 

ROWER duży „W IGRY" - nowy oraz 
duży fikus. ZG ul. Sikorskiego 39/ 5.

446yg
SPRZEDAŻ części opon: good year, cu- 

mho, semperit, Stomil (wymiana, kom­
puterowe wyważenie). Głogów, Rze­
mieślnicza 2. tel. 34-79-39 po 18.00.

111yl
STODOŁĘ rozbiórkową. Koźla 93 gm.

Świdnica. 578zg
SZCZENIAKI rasy rotwailer, psy obronne.

Zbąszyń ul. Topolowa 4. 575zg
WŁOSKĄ witrynę do lodów gałkowych i 

obieraczkę do ziemniaków. Świebodzin 
tel.260-01. 562zg

O K A Z J A !  
T R A M P K I S IE R Ż A N T Y  

P O  46.000 zł.

Promocja do 25.04.93 
oraz inne obuwie tekstylne 
po atrakcyjnych cenach.

Poznań ul. Unii Lubelskiej 3 
tel. 783-324 

od 8.00 do 16.00.
(RR—207453)

M O T O R Y Z A C Y J N E

126p rok 1985 sprzedam lub zamienię na 
większy fiat, polonez. ZG. tel. 78—211.

451yg
MITSUBISHI colt 1979 r. poj. 1.3, srebrny 

metalic, stan bardzo dobry, cztero­
drzwiowy ekonomik-sprzedam Żagań, 
Nowotki 30/ 1. 62pp

DEUTSCHAUTO VW, AUDI, OPEL, 
FORD - wykonujemy naprawy samo­
chodów firm zachodnich. Diagnostyka 
silników, blacharstwo, lakiernictwo, na­
prawy powypadkowe na ubezpiecze­
nia. Świdnica k/Zielonej Góry, ul. Kosy­
nierów 6. tel. 731-69 ZAPRASZAMY 
OD 8.00 DO 18.00. 62pp

OPEL rekord 1, 9 1980, ford capri 1, 7 
1970 (po wypadku) - sprzedam. Głogów 
34-19-85. 999999999186gl

P r o d u k c j a  
i s p r z e d a ż  

o p r y s k i w a c z y  
c i ą g n i k o w y c h  

3 0 0  i 4 0 0  I.
Stawęcice 44, gm. Góra, 

woj. leszczyńskie, 
tel. 35-64.

(gir 159058)

S p rz e d a m  
V o lv o  S c a n ia  

— 1988.
Z i e l o n a  G ó r a  

u l .  C e g l a n a  1 3 .

POLONEZ 1500.1989r, 46. 000 km prze­
biegu sprzedam. Żary tel. 30-83 po 
18.00. 453yg

WARTBURGA 1984 stan bardzo dobry - 
sprzedam. Gtogów 33-31-69 

999999999189gl

L O K A L E

„AGENCJA KRAWCZAK" - domy, mie­
szkania, budowy, parcele. Zielona Gó­
ra, Centrum Biznesu ul. Boh. Wester­
platte 23, tel. 710-81 do 87, fax 672-65, 

382yg
BIURO Obrotu Nieruchomościami „AL­

FADOM" sprzedaż, wynajem, zamiany, 
wyceny biegłych - Zielona Góra, al 
Niepodległości 36, tel. zgłoszeniowy 
67-846. 392yg

MIESZKANIE 3-pokojowe na os. śląskim 
wynajmę. ZG tel. 718-51. 570zg 

MIESZKANIE własnościowe 50 m kw., X 
p, blisko centrum - sprzedam. Zielona 
Góra, 1 Maja 9/ 61 po 16.00 lub tel 
702-28 w. 22 w godz. 8.00-16.00.448yg

W yłączny przedstaw iciel norw eskiej firm y

R 0 R O S  B R U K  A . S .
POL-SKA, Eport-lmport, Barbara Berg,
67-130 Szprotawa, ul. Rolna 2, tel. 30-21 lub 30-22

Szukasz odpowiednich okien 
do swojego domu 

zadzw oń  
Chcesz mieć atrakcyjny towar 

w swoim sklepie 
zadzw oń  

nie jesteś zdecydowany 
zadzwoń

Expozycja w sklepach Budopexu:
1. Skład Materiałów Budowlanych, ul. Lisia 17 - Z. Góra
2. 5kład Opałowo-Budowlany, ul. 1 Maja - Nowa Sól
3. Skład Materiałów Budowlanych, ul. Kujawska - Żary
4. Skład Materiałów Budowlanych, ul. Walczaka 30  - Gorzów Wlkp.

Oferujem y okna we wszystkich wym iarach

1 0  l a t  
g w a r a n c j i

K W ZQ489

PRACOWNIA SITODRUKU 
przy Fundacji „Maraton”

ul. Poczdamska 1 (IV p.) 67-200 Głogów tel. / fax (070) 34-25-80 wykonujemy:• wizytówki• pisma firmowe• druki reklamowe na folii samoprzylepnej• oprawę dokumentów• nadruki na tkaninach
W Y S O K A  J A K O Ś Ć  P O  A T R A K C Y J N Y C H  C E N A C H

(173 GL)

POMIESZCZENIA 75 m kw. na nietok- 
sycznądziałalnośćdo wynajęcia. Zielo­
na Góra — Chynów, ul. Łężycka 22.

541zg

N I E R U C H O M O Ś C I

BUDYNEK mieszkalny z zabudowaniami 
gospodarczymi we wsi Drągowina (are­
ał 0, 80 ha) gm. Nowogród Bob. Nowo­
gród Bobrz. tel. 76-121 po 18.00.583zg 

DOM / 5 obiektów - tanio sprzedam. 
Głogów 33-40-34 (800-16.00) 

999999999182gl 
DOM do wykończenia na działce 13 arów 

sprzedam. Gorzów ul. Puszkina 12, tel. 
74-942. 159622yo

DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra, tel.
68-415 od 11.00-17.00. 361zg

DZIAŁKI rzemieślniczo-budowlane dwu- 
dziestoarowe, woda, siła; telefon, droga 
10 km od Zielonej Góry sprzedam. ZG 
tel. 731-58 455yg

DZIAŁKĘ budowlaną400 m kw. lub 800 m 
kw. lub 1200 m kw. uzbrojoną w cent­
rum Czerwieńska, cena atrakcyjna - 
sprzedam. Czerwieńsk ul. Zachodnia 6. 
tel. 78-140 po 15.00. 445yg

ROZPOCZĘTĄ budowę na Paulinowie, 
działka 4, 5 a - sprzedam. Głogów 
33-27-76 po 17.00. 999999999183gl 

SPRZEDAM dom. Nowa Sól, Długosza 
16. 214zg

L E K A R S K I E

LEKARZ Ryszard Olszewski neurolog i 
psychiatra od kwietnia '93 przyjmuje we 
wtorki i środy: 15.00-16.30. Zielona Gó­
ra, Chrobrego 15/2 (od strony Dwor­
ca). 431yg 

MASAŻ leczniczy, bóle głowy, kręgosłu­
pa, dyskopatie. Gabinet czynny co­
dziennie od 16.00 do 18.00. Lubin ul. 
Grabowa 6/ 8, tel, 44-75-73. 55yu

R O Ż N E
LEGO! - Nowości m-ca kwietnia - pełny 

wybór, najniższe ceny, bardzo bogaty 
wybór innych zabawek oferuje P. H. U. 
„NORIMPEX„ Zielona Góra. ul. Lisia 
10, tel. 4651 wew. 238. 55pp

SKLEP „RETRO" - skup i sprzedaż an­
tyków i staroci (monety złote, srebrne i 
inne, medale, biała broń, zegary, ze­
garki, porcelana, kufle, lampy, żelazka, 
stare książki, wyroby ze srebra, złom 
złota i srebra, obrazy, małe meble, 
figurki, rogi). Zielona Góra, Boh. Wes­
terplatte 32 (wejście od podwórza) Za­
praszamy, 424yg 

PRZEDSZKOLE nr 20 ul. Studzianki 8 w 
Zielonej Górze prowadzi zapisy na no­
wy rok szkolny dzieci od 3 do 6 lat 
Składanie podań do 24 kwietnia br.

449yg
SKLEP zielarski „KASIA" zaprasza w 

godz. 11.00-19.00. ZG. Zawadzkiego 
(obok „Danela"). 577zg

U S Ł U G I
SPORZĄDZANIE zeznań podatkowych i 

prowadzenie ksiąg. Zielona Góra, ul. 
Boh. Westerplatte 15, pok. 2011, tel. 
42—31 wew 344 . 551zg

„ADAX" szamponowanie dywanów, czy­

szczenie tapicerki meblowej, samocho­
dowej, maszynowe czyszczenie posa­
dzek. Zielona Góra. tel. 66-333 czynny 
całą dobę. 447yg

ATEL - serwis RTV, naprawy i przestroje­
nia; czynny 9-17, soboty 10-14. Zielona 
Góra ul. B. Chrobrego 22, tel. 51-18.

401yg
CYKLINOWANIE i układanie parkietów, 

montaż boazerii i szaf. Gorzów tel. 
320-547 po 15.00. 159624yo

KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, 
osadniki na słupy ogłoszeniowe, po­
krywy — dostarcza „BUDBET” Bob­
rowice tel. 92. 429yg 

NAPRAWA junkersów, kuchenek i pie­
ców gazowych, instalacje c. o. i gaz. 
Zielona Góra tel. 670-84 i 30-16.409yg 

TAPETOWANIE, malowanie mieszkań 
szybko, tanio i solidnie. Zielona Góra 
287-27, po 19.00 ( 66pp 

WYPOŻYCZALNIA kaset video Zielona 
Góra ul. Kazimierza Wielkiego 1, Dom 
Handlowy I piętro. Doba - 7.000; Week­
end - 8.000. 557zg 

ZAKŁAD Blacharsko—Lakierniczy 15% 
zniżki na samochody powypadkowe i 
szybkie usługi. Zielona Góra, ul. Wy­
spiańskiego 27. 574zg 

ŻALUZJE różne Głogów tel 33-51-35.
140gl

M A T R Y M O N I A L N E

KORESPONDENCYJNE Biuro Matrymo­
nialne oczekuje oferty od ciebie. Jeżeli 
jesteś samotny lub zawiedziony napisz 
Strzelce Kraj. skr. poczt. 22. 159626yo

B IU R O  
M A TR YM O N IA LN E 

„H  A  L  S Z K  A ” ®
68-200 ŻARY, skrytka 12 

KO JARZY M AŁŻEŃSTWA 
K RA JO W E, 

ZAGRANICZNE. 
DZIAŁAMY PONAD 10 LAT. 

FOTOKATALOGI, 
PRZYSTĘPN E CENY, 
PEŁN A  DYSKREC JA . 

GWARANCJA SOLIDNOŚCI!
(ZK—136)

A M O RE J
:e

Polskie Biuro Matrymonialne
OSTBUS 4724 ZH,WOUW — Holandia; 

bezpłatnie kojarzy Polki z Holendrami. Przyślij ofertę i zdjęcie.
(ppBl)

T O W A R Z Y S K I E

AGENCJA Towarzyska „NICOL" poleca 
towarzystwo Pań i Panów przez całą 
dobę. Zatrudnimy Panie. ZG. tel. 
63-230. 536zg
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Nazwisko ...................... Imię.................. . . . .  Data publikacji...............

__ Podpis..........................

K u p o n  n a  o g ł o s z e n i a  d r o b n e

GRUPA: Z az n acz
PRACA
NAUKA
KUPNO
SPRZEDAŻ
MOTORYZACYJNE
LOKALE
NIERUCHOMOŚCI
LEKARSKIE
RÓŻNE
USŁUGI
MATRYMONIALNE
TOWARZYSKIE
ZGUBY

z n a k ie m  "z " g ru p ę
FORMADRUKU CENA
□ PROSTA -20.000 zł
W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 
CENA OGŁOSZENIA WZRASTA 0100%
WYCIĘTY Z GAZETY KUPON PROSIMY DOSTARCZYĆ 
DO BIURA OGŁOSZEŃ 'GW LUB ODDZIAŁU REDAKCJI. 
W PRZYPADKU PRZESYŁANIA KUPONU POCZTĄ 
PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK WPŁATY NA KONTO: 
WBK S.A. O/ZIELONA GORA, 359603-122539-136

Kupon jest ważny do końca kwietnia 1933 r.
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Z  e lim in a c ji m is trz o s tw  ś w ia ta

Bez sensacji
5 9 
3 6 

4 3 
4 2 
4 0

5:0
7:0
4:3
2:4

0:11
28.04.: Rosja

Odbyio się kilka kolejnych spot­
kań z cykiu eliminacji grupowych 
piłkarskich mistrzostw świata. 
Nie zanotowano sensacji, choć np. 
skromne zwycięstwo Włochów w 
meczu z Estonią jest pewną nie­
spodzianką. Oto wyniki i aktualne 
tabele.

W  grupie I Wiochy wygrały z 
Estonią 2:0 (1:0). Bramki: Baggio 
(22’) i Signori (87’).
T o  )-\p | Q  •

1. Wiochy 6 10 15:5
2. Szwajcaria 5 8 15:4
3. Szkocja 4 4 4:3
4. Portugalia 4 4 3:4
5. Estonia 3 1 0:8
6. Malta 6 1 2:15 

Następny mecz w grupie I: M al­
ta — Szwajcaria (17 bm.).

W  grupie I I I  Dania pokonała 
Łotwę 2:0 (0:0). Bramki: Kim  Vil- 
fort (70') i M ark  Stru da l (78’). 
Tabela
1. Hiszpania 7 9 13:1
2. Dania 6 9 4:0
3. Irlandia 5 8 9:0

4. Litwa 7 7 8:11
5. Irlandia Tin. 6 6 7:7
6. Łotwa 8 4 3:15
7. Albania 7 3 4:14 

Następne mecze odbędą się
28.04.: Irlandia — Dania, Hiszpa­
nia —- Irlandia.

W  grupie IV  Rumunia pokonała 
Cypr 2:1 (1:1). Bramki — dla Ru­
munii: Ilie  Dum itrescu — 2 (35 i 
55’), dla Cypru: Andros Sotiriou 
(23').
Tabela:
1. Belgia 7 12 12:3
2. Rumunia 6 9 19:5
3. W alia 5 6 10:7
4. Czechy i Słowacja 4 4 7:4
5. Cypr 7 3 5:12
6. Wyspy Owcze 5 0 0:22 

Następny mecz w tej grupie:
Cypr — Wyspy Owcze (25 bm.)

W  grupie V Luksemburg prze­
grał z Rosją 0:4 (0:1). Bramki: S ie ­
rgiej K iriako w  — 2 (11 i 46’), 
Igo r Szalim ow  (58’), W asilij Ku- 
Ikow  (90’).
Tabela

1. Grecja
2. Rosja'
3. Węgr'/
4. Islandia
5. Luksemburg 

Następny mecz
— Węgry 

W  grupie V I Austria zwyciężyła
Bułgarię 3:1 (2:0). Bramki: Austria
— Heim o Pfeiffenberger (11'), 
D ietm ar Kuehbauer (25’) i 
Toni Po lster (89’), Bułgaria — 
Zlatko Iw anow  (53’).
Tabela
1. Francja
2. Szwecja
3. Bułgaria
4. Austria
5. Finlandia
6. Izrael

* O 17 do 23 bm. w Wiśle obędzie 
się zgrupowanie polskich piłkarzy 
(do lat 16) przygotowujących się do 
finałów mistrzostw Europy, które 
odbędą się w Turcji. W  dziewięt- 
nąstoosobowej kadrze są dwaj Lu- 
buszanie: M arcin Szulik  (Doza­
met Nowa Sól) i A rtu r Andrusz­
czak (Stilon Gorzów). Szesnastu 
najlepszych 24 bm. z Warszawy 
odleci do Turcji.

* W  zaległym meczu I I I  ligi (gru­
pa dolnośląska) Kryształ Stronie 
Śląskie — Chrobty Głogów 1:0 
(0:0).

5 8 9:3
3 6 6:1
5 6 8:5
4 4 8:6
3 0 0:6
4 0 3:14

L u b u s z a n i e  w y s t ą p i ą  

w  f i n a l e  M P P K

W  Gnieźnie, Lesznie i Opolu odbyły się w  czwartek elim inacje 
m istrzostw Po lski par klubowych na żużlu. Do sporej niespo­
dzianki doszło w  Gnieźnie, gdzie m łodzieżowy duet M oraws­
kiego Zielona Góra zajął drugie m iejsce. Z Leszna bez problemów 
awansowali zawodnicy Stali-Farbpol Gorzów.

Po kilku latach przerwy żużlow­
cy zielonogórscy znów będą repre­
zentowani w finale mistrzostw Pol­
ski par klubowych. W  Gnieźnie 
rewelacyjnie zaprezentował się
18-letni P io tr Protasiew icz. 
Dzielnie dotrzymywał mu kroku
19-letni A rtu r Paw lak. Zielono­
górzanie w pobitym polu zostawili 
m.in. rutynowane pary Sparty 
Wrocław i Włókniarza Częstocho­
wa. Nie dojechał na zawody duet 
Victorii-Rolnicki Machowa.

Wyniki: 1. Po lon ia Bydgoszcz 
24 pkt. (Tomasz Gollob 15, E u ­
geniusz Skupień 5, Ja ce k  G ol­
lob 4), 2. KS M orawski Zielona 
Góra 22 (P io tr Protasiew icz 16 i 
A rtu r Paw lak  6), 3. G KM  G ru ­
dziądz 20 (Zdzisław  Ruteck i 16, 
Ja ro sław  Skarżyński 2, W oj­
ciech Żuraw ski 2), 4. Sparta 
Wrocław 19 (P io tr Baron  15, Da­
riusz Śledź 3, W ojciech Załuski 
1), 5. Włókniarz Częstochowa 18 
(Antoni Skupień 10, Sław om ir

D rab ik  8), 6. Start Gniezno 17 
(Ja cek  Gom ólski 8, Tomasz 
Fa jfe r 6, Adam  Fa jfe r 3).

Najlepszy czas dnia uzyskał w 7 
wyścigu T. Fajfer — 66,48 sek. 
Sędziował Benon Dem biński 
(Leszno). Widzów ok. 2,5 tys.

W  Lesznie najlepszą parą byli 
gorzowianie, lecz w jednym z wy­
ścigów na prowadzeniu zdefekto­
wał motocykl Piotra Śwista.

Wyniki: 1- U n ia  Leszno 23 (Ro­
man Jankow sk i 13, Zenon Kas­
przak 10), 2. Stal-Farbpol Go­
rzów 22 (P io tr^ lw ist 12 i M arek 
Hućko 10), 3. Motor Lublin 14 
(Robert Ju ch a  8, Je rz y  Głogo­
w ski i Je rz y  M ordel po 3), 4. 
Wybrzeże Gdańsk 14 (Ja ro sław  
Olszewski 11, Ja c e k  W oźniak 3, 
M arek Dera 0), 5. Iskra Ostrów 9 
(P io tr Kociem ba 7, „Franciszek 
Jaz iew icz  2), 6. KKŻ Krosno 8 
(Ireneusz Kw iecińsk i 6, M aciej 
Barg ie l 2, Paw e ł Grygolec 0)1

dSbk dial” — mistrzostwa świata w
naja# dwóch ktegoriach wiekowych: ka-

f ■■ ■ detów (do lat 17) oraz juniorów (do
y U U P jf i^ lC y U  20). Srebrny medal we florecie

kadetów zdobył P io tr Błaszczak,
,. a brązowe krążki: M onika G alik* Rosjanin M ark R ak i ta. olim- . ,y  „  . \ . , , , , . , ,

pijczyk z lat 1964 i 1968 w szer- wsrod fiorecistek-kade ek . Ma-
mierce, został poddany operacji w C1CJ L itw iń sk i w szabli, 
klinice neurochirurgicznej w Es­
sen. Koszt operacji pokrył Niemie­
cki Komitet Olimpijski.

* W szpitalu w Umea (pin. Szwe­
cja) w wyniku poważnych obrażeń 
głowy zmarła 18-let.nia szwedzka 
narciarka, K arin  Thorin. Szwed­
ka uległa wypadkowi podczas tre­
ningu przed mistrzostwami Szwe­
cji w biegu zjazdowym.

* W  Denver (Colorado) odbył się 
szermierczy młodzieżowy „Mun-

* Po długiej chorobie zmarł w 
wieku 54 lat najbardziej zasłużony 
dla Etiopii trener, Negusse Roba, 
wychowawca wielu znakomitych 
biegaczy i maratończyków m.in. 
Abebe Bikili, Mamo Wolde, Mirut- 
sa Yiftera.

*■ W  czwartej rundzie turnieju 
szachowego w Dortmundzie doszło 
do sensacji: Rosjanin Anato lij Ka- 
rpow  uległ Francuzowi Jo e lo w i 
Lautierow .

l® n® Trcrfiłcśłn 11 i v i ł-YT e v Wy.Duży iotek
EX P RE SS IOTEK

PP Totalizator Sportowy' zawia­
damia, że w zakładach piłkarskich 
nadzień 10-11.04.1993 r. wg wstę­
pnych danych stwierdzono: liga 
polska —. kwota na wygrane 
954.378.400 zł: 53 rozw. z. 13 traf. 
—wygr. po ok. 4.500.000 zł, 1.381 
rozw. z 12 traf. — wygr. po ok.
170.000 zł, 13.215 rozw. z 11 traf.
— wygr. po ok. 18.000 zł, 70.617 
rozw. z 10 traf. — wygr. po ok. 
3.300 zł. Liga angielska — kwota 
na wygrane 1.093.427.800 zł: 32 
rozw. z 13 traf. — wygr. po ok.
8.500.000 zł, 1.074 rozw. z 12 traf.
— wygr. po ok. 250.000 zł, 13.012 
rozw. z 11 traf. — wygr. po ok.
21.000 zł, 78.414 rozw. z 10 traf. — 
wygr. po ok. 3.400 zł.

20.05 Radio-Wieczór -
M arkiew icz
23.00 P a rty  u Stefana

Cz.

P IĄ T E K
Wiadom ości: od północy 
do 20.00 co godzinę 
Lubuskie aktualności: 16.10 
B B C : 7.00, 16.00, 
22.00-23.00
6.05 Radioporanek
9.05 Studio Reklam a
11.05 Radio-Teraz —  C. G a­
lek
14.05 Studio Reklam a
15.05 Audycja „Im p u lsy” 
15.15 Koncert „G ra ją  i śpie- 
w ąją”
16,20 Zielona Góra —  „L u ­
dzie i spraw y"
16.50 Komu słowa dopiosen- 
ki —  M. Zgaiński
17.05 „3 M ” —  aud. muz.
17.35 Rep. pt. „M iedziane 
dzieci” —  G. W alkow iak
18.05 Studio Głogów
18.35 Program  d la dzieci
19.05 Muzyfca z duszą —  J .  

.Grodzki

S O B O T A
Wiadom ości: od północy do
1 0 .0 0  co godzinę, 12.00, 
15.00, 18.00, 20.00 
Lubuskie aktualności: 16.10 
B B C : 7.00, 16.00, 
22.00-23.00
6.05 Radioporanek
9.05 Piosenki z m yszką —  B. 
Pa ta las
10.05 Czym żyjem y —  aud. 
D. Linkow ski
11.00 Pokochać jazz —  A. 
W in n ik
12.05 E K O  —  mag. K. Balug
13.00 To lubię —  aud. muz. 
K . Prońko
14.00 SA LD O  —  mag. K. Ru ­
tkowski
15.05 Moto-Radio —  A. K a r­
piński
16.20 M agazyn M łodych 
„Spoko, spoko”
17.00 Koncert życzeń
18.05 L is ta  przebojów —  M. 
Jankow sk i i Ł . Łobocki
23.00 Nocne M ark i

N IE D Z IE L A
Wiadom ości: od północy do
1 0 .0 0  co godzinę, 12.00, 
15.00, 18.00, 20.00
B B C : 22.00-23.00
7.05 N a mojej działce —  aud. 
St. Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzami —  
Cz. M arkiew icz
9.05 Reportaż pt. „B ieg , któ­
ry trw a” —  R. Szura
9.45 W  kręgu muzyki in stru ­
m entalnej
10.05 Program  dla Ciebie —  
mag. H . Ańska
11.00 Dyskoteka —  J .  Gro­
dzki
15.05 M ija  tydzień —  A. K a r­
piński
17.00 Aud. ekumeniczna
18.05 Koncert d la meloma­
nów
19.00 Powt. lekcji j. niem iec­
kiego
19.30 Radio skorumpowa­
nych ortodoksów —  A. W in ­
nik
21.00 Sport
23.00 Nocne M arki

T r a d y c y jn e  „ S t o  ia t ! ”  w  h a li Is k r y

s M  Pokazali, że można
Ja k  już inform owaliśm y, w  swym pierwszym  elim inacyjnym  

meczu m istrzostw Europy w piłce ręcznej mężczyzn, reprezenta­
cja Po lski pokonała w  K ielcach Szw ajcarię 24:22 (11:9). Nasz 
zespół pokazał, iż potrafi walczyć z bardzo dobrym  ryw alem  
(czwartym  zespołem ostatnich M S), mimo tak  im prowizowanego 
składu, beż k ilku  mocnych zawodników, m.in. W aszkiew icza i 
W enty. W ygrana Polaków  z mocną, grającą od k ilku  la t w  
ustabilizowanym  składzie drużyną Szw ajcarii jest niepodw ażal­
nym sukcesem naszej reprezentacji i mającego tysiące kłopotów 
trenera Bogdana Kowalczyka.

Najlepszy czas dnia uzyskał w 2 
wyścigu J. Głogowski — 63,9 sek. 
Sędziował Ryszard B ry ła  (Zielo­
na Góra). Widzów ok. 1,5 tys.

W  Opolu górowali żużlowcy to­
ruńskiego Apatora, a o drugie pre­
miowane awansem miejsce rywali­
zowały duety Kolejarza Opole i 
ROW-u Rybnik.

Wyniki: 1. Apator Toruń 27 
(Ja cek  Krzyżaniak 15, M iros­
ław  Kow alik  11, Krzysztof K u ­
czwalski 1), 2. Kolejarz Opole 
22 (Karo l L is  13, Roland W ie­
czorek 9), 3. ROW Rybnik 20 (Da­
riusz Fliegert 8, Andrzej Mu- 
sio lik  8, M irosław  Korbel 4), 4. 
Unia Tarnów 18 (Jacek  Rem pała 
10, Robert Kużdżał 8), 5. Stal 
Rzeszów 17 (Ja n  Krzystyn iak 12, 
Georgi Petranow  5), 6. Polonia 
Piła 15 (Krzysztof Okupski 11, 
Ja ro s ław  G ała 4, Cezary Owi- 
życ 0), 7. Śląsk Świętochłowice 7 
(Leszek M atysiak 5, Antoni 
B ie lica  2, Sebastian Kow olik 0).

Najlepszy czas dnia uzyskał w 8 
wyścigu J.  Krzystyniak — 63,6 
sek. Sędziował Stan isław  P ień ­
kowski (Gorzów). Widzów ok. 1,5 
tys. . ___  _

1 maja br. w finale mistrzostw 
Polski par klubowych wystąpią: 
Polonia Bydgoszcz, KS Morawski 
Zielona Góra, GKM Grudziądz, U- 
nia Leszno, Stal-Farbpol Gorzów, 
Apator Toruń i Kolejarz Opole.

M arek ST A N ISZ EW SK I

Reprezentanci Polski nie żałują, 
iż wielkanocne święta spędzili w 
Kielcach, przygotowując się do te­
go meczu. Przez kilkanaście dni, 
trenując w hali Iskry, potrafili się 
zmobilizować, dojść do porozumie­
nia (a jeszcze niedawno poważne 
konflikty były widoczne jak na dło­
ni), efektem czego była ambitna i 
zupełnie niezła gra. Nie brakowało 
emocji, momentów dramatycz­
nych. Raź po raz widzowie skan­
dowali nazwisko bramkarza A rtu ­
ra Górala, który w całym meczu 
spisywał się znakomicie.

W drużynie Szwajcarii bardzo 
dobrze grał Baungartner (najlep­
szy strzelec wspomnianych MS), 
dwumetrowy zawodnik, który mo­

mentami nie mógł poradzić sobie z 
czujnie pilnującymi go Polakami. 
Dobrze bronił M urlim ann.

Sędziowali: Terje Anthonsen i 
Ymgve Valetad (Norwegia). Tu 
warto wspomnieć o znakomitej 
pracy tej pary arbitrów. Mam nad­
zieję, że ich profesjonalizm utkwił 
w pamięci oglądających mecz pol­
skich sędziów.

Po meczu trener B. Kowalczyk 
powiedział: „Gdzieś tam  głębo­
ko tliła  się nadzieja na zw ycię­
stwo. Bardziej liczyłem  na am­
bitną grę, w alkę o korzystny 
rezultat. Jestem  rad, że zawod­
n icy  sp raw ia li sporą niespo­
dziankę. Dziękowałem  w  sza­
tn i zawodnikom n ie tylko  za

zwycięstwo, ale przede wszyst­
kim  za solidną pracę podczas 
zgrupowania w  K ielcach . Spę­
dzili tu w ielkanocne św ięta, 
daleko od rodzin. C hcie li za­
grać ja k  najlep iej. I  udało się".

Trener reprezentacji Szwajcarii, 
Arm o Ernst: „Po la cy  nas za­
skoczyli. N ie sądziliśm y, iż 
spotkam y się z tak  walecznie 
grającym i gospodarzami. Po ­
dziw iam  bram karza, k tó ry w a­
ln ie  się p rzyczynił do sukce­
su” .
-Wyniki dotychczasowych spot­

kań 6 grupy eliminacyjnej: Szwaj­
caria — Cypr 34:13, Cypr— Szwaj­
caria 14:44, Szwajcaria — Hisz­
pania 22:24.
Tabela
1. Szwajcaria 4 4 122:75
2. Hiszpania 1 2 24-22 
Polska 1 2 24-22 
4. Cypr 2 0 27-78

Łotwa jeszcze nie grała.
Najbliższe mecze: 15.04: Cypr — 

Łotwa, 19.04: Łotwa — Cypr (oba 
spotkania na Cyprze). Następny 
mecz Polacy rozegrają w Hiszpami 
(19 czerwca br.).

(R S )

O b r a d o w a ł a  S e j m o w a  K o m i s j a  M ł o d z i e ż y

Zmianom w ustawie o podatku 
dochodowym od osób fizycznych i 
prawnych, poświęcone było posie­
dzenie Sejmowej Komisji Młodzie­
ży, Kultury Fizycznej i Sportu.

Intencją posłów jest dokonanie 
zmian we wspomnianych usta­
wach, dzięki czemu ich zdaniem 
powinny zwiększyć się sumy prze­
kazywane przez podatników na ce­
le nie tylko kultury fizycznej i spor­
tu. Posłowie proponują, aby na wy­
mienione cele możliwe było prze­
kazywanie przez podatnika sumy 
sięgającej 5-10 procent płaconego 
podatku dochodowego.

W  proponowanych zmianach 
mówi się również o celach nauko­
wych, naukowo-technicznych, o- 
światowych, oświatowo-wychowa­

wczych, kulturalnych, kultu reli­
gijnego, ochrony środowiska, bez­
pieczeństwa publicznego, rehabili­
tacji zawodowej i społecznej inwa­
lidów. Podatnik mógłby również 
przekazywać środki finansowe 
zwolnione od obciążeń podatko­
wych na cele związane z budownic­
twem mieszkaniowym realizowa­
nym przez samorząd terytorialny, 
jak również na wspieranie inicja­
tyw społecznych w zakresie budo­
wy dróg i sieci telekomunikacyjnej 
oraz zaopatrzenia wsi w wodę.

Obecnie sytuacja wygląda nastę­
pująco: przy dochodzie brutto 100 
min złotych, podatnik odprowadza 
do budżetu w formie podatku 40 
procent, czyli 40 min. Jeśli nie 
poczynił żadnych darowizn, ma

dochodu netto 60 min. W  przypad­
ku darowizny powiedzmy 10 min, 
40 procent podatku, czyli 3 min 
płaci od dochodu brutto pomniej­
szonego o wspomniane 10 min da­
rowizny.

W  swojej propozycji posłowie 
chcą zmniejszyć obciążenie budże­
tu poprzez możliwość przekazywa­
nia sum na dowolnie wybrany cel 
w wysokości np. 2 procent, reszta 
czyli 38 procent podatku odprowa­
dzana byłaby do budżetu państwa. 
Takie postawienie sprawy wzmog­
łoby inicjatywy społeczne, a wpła­
cający pieniądze wiedzieliby na ja­
kie cele poszły wpłacone przez nich 
kwoty.

Członkowie komisji powołali ze­
spół, który szczegółowo opracuje 
dyskutowane propozycje.

Nie pięścią, 
to młotkiem...

Były mistrz świata boksu zawo­
dowego (kategoria półśrednia), 
Lloyd  Honeyghan (stracił tytuł 
na rzecz Marka Brelanda), został 
„potraktowany” młotkiem w głowę 
przez swego byłego sparringpart- 
nera Darrena Dyera. 32-letni 
Honeyghan opuścił już szpital, a 
26-letni Dyer stanie przed sądem 
w przyszłym miesiącu.

Honeyghan spędził noc w szpita­
lu. Na szczęście prześwietlenie nie 
wykazało uszkodzeń czaszki. Atak 
nastąpił w jednej z sal treningo­
wych południowego Londynu, 
gdzie mistrz obserwował oficjalne 
ważenie. Będzie musiał jeszcze 
podleczyć nadwyrężone podczas u- 
padku lewe biodro.

Nie było to pierwsze „nieporozu­
mienie towarzyskie”, między obu 
bokserami. „Wojna” na pięści lub 
„narzędzia” trwa od 1986 r.

P r z e d  e l i m i n a c y j n y m  

t u r n i e j e m  d o  M E

W  dniach 30 maja do 7 czerwca 
br. odbędzie się we Wrocławiu do­
datkowy, eliminacyjny turniej ko­
szykarzy do mistrzostw Europy, w 
którym udział weźmie 14 repre­
zentacji (łącznie ponad 200 zawod­
ników, trenerów i sędziów). Tur­
niej zostanie rozegrany w miejs­
cowej Hali Ludowej.

Organizator imprezy Personal 
Computer Studio we Wrocławiu, 
nie podpisał jeszcze dotąd z dyrek­
cją przedsiębiorstwa Hala Ludowa 
we Wrocławiu umowy i nie wyasy­
gnował na ten cel potrzebnych pie­
niędzy — „ H ala Ludowa za własne 
700 min zł rozpoczęła niezbędne 
przygotowania, zdając sobie w pe­
łn i sprawę z tego, że do imprezy 
pozostało tylko 1,5 miesiąca — po­
informował o tym dyrektor Hali 
Ludowej we Wrocławiu — Ta­
deusz Salwach.

Sprawą pierwszoplanową w hali 
jest przygotowanie boiska, a więc 
naprawa istniejącego parkietu,

wymalowanie nowych linii itp. W  
obszernych kuluarach przygoto­
wane zostaną dwie sale przezna­
czone na rozgrzewkę. W  obiekcie 
— zgodnie z wymogami F IBA  — 
powiększona zostanie ilość miejsc 
(z obecnych 3 tys. do 4 tys.). Za­
montowana zostanie dodatkowa 
wielka tablica świetlna do podawa­
nia wyników, którą sprowadzi się z 
Belgii.

Pomyślano także o łączności. W  
sprawie zainstalowania nowoczes­
nej centrali telefonicznej trwają 
rozmowy z'przedsiębiorstwem te­
lekomunikacyjnym S.A. W  Hali 
Ludowej (oprócz istniejącej restau­
racji i lokalu nocnego) przybędzie 
kilka nowych placówek gastrono­
micznych.

Poza Halą Ludowa (też zgodnie z 
relaminem F IBA ) dla treningów 
koszykarzy przewidziane są dwie 
hale AW F) na Stadionie Olimpijs­
kim i przy ul. Witelona, W KS Śląsk 
przy ul. Mieszczańskiej oraz Aka­
demii Medycznej, przy ul. Wojcie­
cha z Brudzewa.

Żużel
* W niedzielę o godz. 15.00 w 

meczu ekstraklasy Stal-Farbpol 
Gorzów podejmie Motor Lublin.

Piłka nożna
* W  spotkaniu II ligi Stilon Go­

rzów zmierzy się z Igloopolem Dę­
bica (sobota godz. 16.00).
* W  meczach II I ligi: Dąb Dębno — 
Pogoń Barlinek (niedziela godz.
16.00), Celuloza Kostrzyn — Lubu­
szanin Drezdenko (sobota godz.
16.00), Stal Chocianów — Górnik 
Złotoryja (sobota godz. 16.00), 
Chrobry Głogów — Pogoń Oleśnica 
(niedziela godz. 11.00), Dozamet 
Nowa Sól — Górnik Polkowice 
(niedzielągodz. 11.00).
* Klasa MR. Grupa gorzowsko-ko- 
szalińsko-poznańska: Stilon II Go­
rzów — Odra Chojna (niedziela 
godz. 15.00), Warta Wartex Go­
rzów — Lech Czaplinek (niedziela 
godz. 12.00). Grupa gorzowsko — 
szczecińska: Iskra Zemsko — Stal 
Sulęcin (niedziela godz. 15.00), O- 
rzel Międzyrzecz — Sparta Obor­
niki (niedziela godz. 15.00), Osad­
nik Myślibórz — Olimpia II Po­
znań (niedziela godz. 16.00), Łucz­
nik Strzelce Krajeńskie — Pogoń 
Lwówek (niedziela godz. 14.00). 
Grupa legnicko-leszczyńsko-zielo- 
nogórska: Pogoń Świebodzin —

Zjednoczeni Pudliszki (sobota 
godz. 17.00), Carina Gubin — CKS 
Miejska Górka (niedziela godz.
11.00), Unia Żary— Sparta Grebo- 
cice (niedziela godz. 13.00), Fadom 
Nowogród — Zamęt Przemków 
(niedziela goddz. 14.00), Lechia- 
Polmozbyt Zielona Góra — Obra 
Kościan (sobota godz. 17.00), Ar- 
mex-Promień Żary — Ravia Ra­
wicz (niedziela godz. 15.00).
* Liga M W juniorów: Stilon Go­
rzów — Kotwica Kołobrzeg (sobota 
godz. 12.30), Celuloza Kostrzyn — 
Orzeł Biały Wałcz (niedziela godz.
12.00), Pogoń Świebodzin — Stal 
Chocianów (niedziela godz. 15.00), 
Zryw Zielona Góra — Zagłębie II 
Lubin (sobota godz. 14.00), Doza­
met Nowa Sól — Polonia Leszno 
(niedziela goddz. 13.30), Lechia 
Zielona Góra — Chrobry Głogów 
(sobota godz. 11.00), Zagłębie I Lu­
bin — Zarzecki-Czarni żagań (nie­
dziela godz. 11.00).
* W  niedzielę o godz. 12.30 na 
stadionie przy ul. Myśliborskiej 
rozpocznie się mecz I ligi w piłce 
nożnej kobiet pomiędzy TK KF S ti­
lon Gorzów i Checzem Gdynia.

Lekka atletyka
* W  niedzielę o godz. 13.30 w 

Międzyrzeczu — Obrzycach rozpo­
cznie się V III Bieg Oborzan. W  
programie imprezy są biegi w pię­

ciu kategoriach wiekowych oraz 
bieg główny na dystansie 14 km. 
Organizatorzy (ognisko TKKF A- 
storia) będą przyjmować zgłosze­
nia także przed rozpoczęciem im­
prezy w sali gimnastycznej Szpita­
la Psychiatrycznego w Międzyrze­
czu Obrzycach.

Koszykówka
* W  meczu ekstraklasy kobiet 

Stilon Gorzów podejmie Stal 
Brzeg. Sobotnie spotkanie rozpocz­
nie się o godz. 19.00.

* W  Skwierzynie, w sali Szkoły 
Podstawowej nr 1 przy ul. Batore­
go 14 odbędzie się półfinałowy tur­
niej o wejście do I I  ligi w koszyków­
ce mężczyzn. Oto terminarz tur­
nieju: piątek — godz. 16.00 AZS 
AW F Warszawa —  AZS Byd­
goszcz, godz. 18.00 Sokół Między­
chód — OSiR Łowicz; sobota — 
godz. 16.00 AZS Bydgoszcz — O- 
SiR  Łowicz, godz. 18.00 Sokół Mię­
dzychód — AZS AW F Warszawa; 
niedziela — godz. 10.00 OSiR Ło­
wicz — AZS AW F Warszawa, godz.
12.00 Sokół Międzychód — AZS 
Bydgoszcz.

PiSka ręczna
* W  meczu klasy międzokręgo- 

wej juniorów Zryw Zielona Góra 
podejmie Zagłębie I I  Lubin. Sobot­
nie spotkanie rozpocznie się o godz.
14.00 (sala przy ul. Wyspiańskiego 
58).
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C h i r u r d z y  o p e r u j ą  o b i e  p o p a r z o n e  d z i e w c z y n k i  n a  p r z e m i a n .  ̂ P o b i e r a n i e  

i  k ł a d z e n i e  p r z e s z c z e p ó w  w y m a g a  p r a c y  w  t e m p e r a t u r z e  t r z y d z i e s t u  s t o p n i  
C e l s j u s z a .  W i e l o g o d z i n n y  m a r a t o n  w y t r z y m u j ą  t y l k o  n i e k t ó r z y  l e k a r z e .

Z e  z d r o w y c h  c z ę ś c i  c i a ł a  p o b i e r a n e  s ą  w y c i n k i  s k ó r y  o  g r u b o ś c i  p o ł  
m i l i m e t r a .  P l a s t e r k i  n a c i n a  s i ę  w  s i a t k ę ,  c o  p o z w a l a  p r z e s z c z e p  r o z c i ą g n ą c .  
K o l e j n y m  e t a p e m  j e s t  ż m u d n e  z d e j m o w a n i e  t k a n e k ,  k t ó r e  u l e g ł y  m a r t w i c y .  
N a  m i e j s c a  o d s ł o n i ę t e  s k a l p e l e m  p r z y k ł a d a  s i ę  s p r e p a r o w a n e  p r z e s z c z e p y  
s k ó r n e .  W  t e n  s p o s ó b  p r z y k r y t o  j u ż  s z y j ę  s z e s n a s t o l e t n i e j  M a r z e n y .  N a  
s p a l o n e  d ł o n i e  c z t e r o l e t n i e j  J u s t y n y ,  n a c i ą g n i ę t o  c o ś  w  r o d z a j u  r ę k a w i c z e k  

z  j e j  w ł a s n e j  s k ó r y .

M a m o ,  j a  s i ę  p a l ę
— Mam a mówiła, żc gdyby przy­

szli jacyś dziennikarze, to najlepiej 
z nim i nie rozmawiać — oświadcza 
Marzena. Szybko jednak łamie za­
kaz. Nie chce milczeć.

— Tato często przychodził do 
domu pijany i wtedy znęcał się 
nade mną. N ie jestem jego praw ­
dziwą córką. M usiałam  mu usługi­
wać, robić kawę, wszystko poda­
wać — jak  służąca. Pobrali się z 
matką jak  byłam w trzeciej klasie 
podstawówki. Parę razy od niego 
oberwałam, byłam posiniaczona. 
Mama zawsze próbowała mnie 
bronić. Prosiłam , żeby się z nim 
rozwiodła, ale tego nie zrobiła. 
Młodszą siostrę Justynę, swoją cór­
kę, traktował trochę lepiej.

Tego wieczoru znowu się pokłóci­
li. Nie pamiętam o co. Często się 
kłócili. Przyszedł pijany, powie­
dział, żc wysadzi nas w powietrze. 
Poszedł do garażu po benzynę. 
Chciałyśmy uciekać, ale zamknął 
drzwi na klucz. Mam a próbowała 
odciągnąć go od drzwi, nic wypuś­
cił nas jednak z domu.

Byłam  w papciach i pośliznęłam, 
się na benzynie. Oblał benzyną

— ale nie było już na niej ognia. 
Zapytała, czy jest mocno poparzo­
na. Ciotka przytomnie powiedzia­
ła, że spalone są tylko trochę włosy. 
Zresztą dopiero później spostrzeg­
ła, że dziewczyna ma bardzo mocno 
poparzone ręce. Kazała jej wejść do 
wanny i polewać się wodą. Dziew­
czyna wskoczyła pod prysznic w 
ubraniu.

Matka zaczęła histeryzować — 
„ona bardziej taka panikara jest"
— więc przywołano jądoporządku: 
„czy chcesz, żeby dziecko wpadło w 
szok?”

Włodarczykowa zaczęła nabie­
rać wody do wiaderka, aby gasić 
pożar. W  pewnej chwili włożyła 
Marzenie rękę pod bluzkę i do­
tknęła jej brzucha. Skóra była taka 
rozpalona, że natychmiast wylała 
wodę z wiaderka na dziewczynę.

Tymczasem młodsze dziecko 
nadal przebywało na schodach. 
Ciotka chciała po nie wyjść. Nie 
mogła. Z płonącego mieszkania 
wydobywał się gorący dym. Okrę­
ciła twarz jakąś bluzą, ale nie od­
ważyła się na przestąpienie progu. 
Cały czas słyszała

Sprawca tragedii

n ie w ie le  p a m ię ta .
Może nie chce pamiętać. Pewnie 
też chciałby o wszystkim zapom­
nieć. Tylko czy potrafi, kiedy spoj­
rzy kiedyś w twarze swoich córek?

— Życie małżeńskie różnie nam 
się układało — wyznał szczerze. 
Wracał późno. Prawie codziennie 
po piwie. Bywał agresywny, ale 
„dzieci nigdy nie krzywdził’ .

Tego dnia wypił dwa drinki. O-

mnie i Justynę. Jakoś uciekłyśmy 
na klatkę schodową Nogawki od k r z y k i i p łaC Z  Ju s t y n k i.  
.spodm juz się paliły. Przeszło na J  f  J
ubranie. Justyna też zaczęła się 
palić.

Mam a próbowała nas ratować, 
ale nie m iała siły. N ie wiedziałam 
co jest z Justyną, wszyscy je j szuka­
l i

O jciec uciekł.

Wcześniej awanturę między ma­
łżonkami próbowała załagodzić 
siostra Edwarda Nawrockiego, E- 
wa Włodarczyk. Wieczorem wy­
brała się do teściów, mieszkają­
cych w tym samym zakładowym 
bloku co Nawroccy, naprzeciwko 
ich drzwi. Krzyki dobiegające z 
sąsiedniego mieszkania bardzo ją 
zdenerwowały. Wcześniej nieraz 
była świadkiem podobnych konfli­
któw. Z reguły udawało się jej u- 
spokoić agresywnego brata.

Tym razem Edward Nawrocki 
był tak wzburzony, że w ogóle nie 
reagował na słowa siostry.
— Mówię do Edka — weź się u- 
spokój, bo potem będziesz żałował. 
Rozwścieczony, rzucił na oślep po­
pielniczką. Jeszcze nie w idziałam  
go w takim stanie.

Poczu łam  norm a ln ie  
strach

Wróciła do teściów. Kiedy usły­
szała krzyk: „W ypuść dzieci, a ze 
mną rób co cticeśz!”, spojrzała 
przez wizjer. Zobaczyła, że brat 
pochyla się nad podłogą.

— On chyba nauuet nie oczeki­
wał, że ta benzyna tak wybuchnie. 
Opary rozeszły się po całym miesz­
kaniu, bo u Marzeny w pokoju było 
otwarte okno. No i ten przeciąg — 
na dole otwarte drzwi od klatki, u 
t*óry duże okno... Kiedy to wybuch­
ło, on stał i nawet się nie ruszył. 
Potem zbiegł na dół, w siadł na 
motocykl i pojechał do kuzyna —

tc

„Józek,
ra tu j m ieszkanie. ”

Marzena wypadła na schody 
trzymając na rękach Justynę. Za­
częła zbiegać na dół. Kiedy Włodar­
czykowa otworzyła drzwi mieszka­
nia teściów, na podeście przed sobą 
zobaczyła tylko bratową. Wciągnę­
ła ją natychmiast do środka i za­
trzasnęła drzwi — ogień i żar były 
nie do zniesienia.

—Ja  sobie tak to tłumaczę — 
wspomina — że kiedy otworzyłam 
tc drzwi, zrobił się przeciąg, który 
skierował ogień w głąb klatki scho­
dowej. Płomienie ogarnęły znajdu­
jące się tam dzieci. Z ap a lił się 
płaszcz na Marzenie. Wtedy zosta­
wiła Justynkę na schodach.

Marzena wbiegła do mieszka­
nia, w którym wcześniej znalazła 
schronienie jej matka. Krzyczała 
„mamo, ratuj, bo się palę!"

Wszpitalu, mówią, że w Justynie 
mogą być teraz jakieś uchylenia. I  
tak samo u niego może były jakieś 
nerwy, uchylenia w trakcie wódki. 
A Kaśka zawsze była taka, że lub iła 
jeszcze szpilkę dodać — zaraz „a  
nachlołeś się!”.

Nieraz mówił — nie wiem, po co 
mnie ziemia nosi.

S io s t r y  le ż ą  w  je d n e j s a li,
przedzielone jasną kotarą. Teore­
tycznie tak być nie powinno, blis-

„ Nie pamiętam , co to dziecko woła­
ło —  czy Marzena, czy mama, czy 
tylko płakało... "Wołanie o ratunek 
usłyszał również sąsiad z dołu. Za­
niósł dziewczynkę do mieszkania 
na parterze. „Żeby oni ją  od razu 
wsadzili do wanny, to m iałaby mo­
że teraz inne te rączki".

Dziewczynki najpierw trafiły do 
szpitala w pobliskiej miejscowości. 
Tam oceniono, że poparzeniom 
drugiego i trzeciego stopnia uległa 
połowa powierzchni ich ciał. Stwie­
rdzono także oparzenie dróg od­
dechowych. Młodszą Justynę trze­
ba było niezwłocznie zaintubować i 
podłączyć do respiratora. Zdecydo­
wano o przeniesieniu pacjentek na 
oddział intensywnej terapii. W  no­
cy 24 marca karetka reanimacyjna 
przewiozła je do szpitala wojewó­
dzkiego.

O s m a lo n e  o k n a
wskazują adres. To tu. Sąsiedzi 
kiwają głowami. „Takie nieszczęś­
cie, ale matka dziewczynek nic 
wam nie powie. Bo i się. Kogo? W ia­
domo — jego rodziny.”

Katarzyna Nawrocka niechętnie 
otwiera drzwi. „N ie  chcę tu żad­
nych dziennikarzy. Chcę zapom­
nieć, jak  najszybciej zapomnieć". 
Nie rozmawiamy więc o przeszło­
ści. „Czy mogłabym mu wybaczyć? 
Żyć z nim ? N ie wiem. Zanim  wróci 
z więzienia minie kilka lat. Może 
wcześniej szlag mnie trafi".

Je j zeznania złożone w śledztwie 
brzmiały równie lakonicznie. K il­
ka słów o tym, że była awntura, on 
wrócił pijany, chciał pieniędzy i 
wódki. W  końcu rzucił w nią popie­
lniczką. „O dgrażał się, że kiedyś 
nas zniszczy. Wyszedł. Po pięciu 
m inutach

w róc ił
z kan istrem  benzyny.
Po la ł podłogę w przedpokoju. Dzie­
ci to w idziały, chciały wyjść. Mąż 
nie wypuścił starszej córki, która 
trzym ała pod płaszczem tę młod­
szą. W  ręku trzym ał zapalniczkę, 
coś mówił, ale niewyraźnie. Chwy­
ciłam  męża za głowę, odciągnęłam 
go. Marzena próbowała wybiec, ale 
poślizgnęła się na oblanej benzyną 
podłodze. N ie pamiętam co się póź­
niej działo. Wiem tylko, że sama 
eksplozja to był moment... Bardzo 
to wszystko przeżywam, ”

Prokurator aresztował Edwarda 
Nawrockiego zarzucając mu 
„ wzniecenie pożaru zagrażającego 
życiu ludzi oraz mieniu w znacz­
nych rozmiarach, poprzez rozlanie 
benzyny i podpalenie”. Za czyn ten 
grozi kara pozbawienia wolności 
od trzech do ośmiu lat. Prawdopo­
dobnie prokurator postawi zarzut 
o usiłowanie zabójstwa. Wówczas 
kara będzie większa — od ośmiu do 
piętnastu.

koło 20.30 wrócił do domu. Żona 
zaczęła krzyczeć, znowu poszło o to 
piwo.

— J a  raczej czułem się trzeźwy. 
Moim zdaniem żona była pod wpływem 
alkoholu. Wiem, ie  miałem jeszcze 
drugą butelkę wódki, ale nie potrafię 
powiedzieć co się z nią stało. Nie 
pamiętam, dzieci chciały wyjść z 
mieszkania podczas kłótni, skąd 
wziął się kanister z benzyną, w 
którym miejscu rozlałem benzynę, 
an i też jak  doszło do podpalenia. 
Ocknąłem się dopiero w momencie 
eksplozji.

Nigdy nie chciałem wyrządzić 
dzieciom krzywdy. Niemożliwe 
bym je  specjalnie oblał benzyną.

D laczego to zro b ił
tylko oni dwoje będą wiedzieć — 
mówi siostra Edwarda Nawrockie­
go. — M y się Kasi nie pytamy o co 
się kłócili, bo jest głupio, a ona nam 
nie mówi. Fakt, że brat zawinił, bo 
m iał wypite, i to zrobił. Ale kto do 
tego nieszczęścia doprowadził?

Przyczyną był alkohol i on w 
ogóle taki był, że co pomyślał, to 
musiało być na jego. Ktoś mu coś 
powiedział, albo z roboty przycho­
dził nerwowy, to tylko patrzył żeby 
w domu się wyładować. Ale on jest 
dobry. Ja k  trzeźwy, to dobry.

—  Je s t jedna strona niedobra i 
druga niedobra — płacze matka 
Nawrockiego. — A na jednego spa­
dło. Po tym co się teraz stało, czło­
wiek ma zmarnowane życie.
Było jego ciężkie życie
od małości — płacze matka Na­
wrockiego. — J a  go kiedyś jako 
dziecko zbudziłam, piętnastolet­
niego, przed szóstą godziną, bo na 
szóstą do roboty rano szłam... Zbu­
dziłam  go na śpiku. Mówię: Ed.ziu 
wstań, bo tatuś sobie życie odebrał. 
I  tak może w nim to wszystko sie­
dzi.

FA H R EN H E IT  1993
Można nie chodzić do kina. Darować sobie recital Maryli Rodo­

wicz. Zrezygnować ze spektaklu w teatrze i koncertu w filharm onii 
(choć —  rzecz jasna  — z bólem serca).

N ie można nie czytać, zatrzymać się na etapie lektur szkolnych, 
Ludluma i  Mniszkówny. Zwłaszcza w sytuacji, kiedy po latach 
królowania cenzury ukazują się pozycje dotąd zupełnie nieosiągal­
ne lub wydawane w drugim  obiegu w symboliczym na.kładzie.

Podczas spotkania w zielonogórskiej „Estrad z ie" Joanna Siedlec­
ka opowiadała o swych dawnych rozterkach — przemycać z Pa-ryża 
„ Dzienniki”  Gombrowicza, czy lepiej nie ryzykować? W  końcu 
Gombrowicz został na paryskiej ławce w parku. Dziś nikt już nie 
przeżywa podobnych rozterek. Wystarczy wejść do pierwszej z 
brzegu księgarni.

Wchodzę. „Społeczeństwo otwarte i jego wrogowie” Karła Poppera, 
prawdziwa biblia demokracji. Słusznie powiadał Perykles: „Choć
tylko niewielu może tworzyć politykę, każdy jest zdalny ją  oceniać . 
N ie można nie kupić, Cena— 95 tys. złotych. Obok pierwsza pozycja 
Biblioteki M yśli Politycznej: Otfried Hoffe „E tyka  państwa i prawa 
(Nawet ród d iab li potrzebuje państwa, państwo m inim alne czy 
państwo socjalne ?, moralność zdemoralizowana czyli o etyce współ-
czesnej polityki, pluralizm  i tolerancja). Cena —  33 tys. ztotych. 
Najnowszy, p iąty tom „ Dziennika pisanego nocą” Gustawa Herlin- 
gn-Grudzińskiego z lat 1988-1992 za 59 tys. złotych. „H isto ria 
Żydów” Paula Johnsona, autora błyskotliwych syntez historycznych 
za 110 tys. złotych. Czyż można sobie odmówić zakupu „E leg ii na 
odejście" Zbigniewa Herbema (a ’32.500) i nowego tomiku poezji ks. 
Jana Twardowskiego (a ’ 11.500)? Po podsumowaniu wychodzi 340 
tys. złotych. Ha. są jeszcze biblioteki...

Czytam zatrważający raport o działalności bibliotefc publicznych 
województwa zielonogórskiego w 1992 roku: ,,środki finansowe 
wystarczały przede wszystkim na zapewnienie płac pracownikom. 
Zakup księzgozbioru i zbiorów specjalnych oraz prenumerata 
czasopism pochłonęły niecałe 9 proc. budżetu. Dwie placówki nie 
otrzymały na nowe książki żadnych środków, w jednej wszystkie 
pieniądze pochodziły z dobrowolnych datków czytelników. Liczba 
punktów bibliotecznych spadła o blisko 30proc. Podczas większości 
posiedzeń samorządów lokalnych analizowano działalność biblio­
tek wyłącznie pod kątem szukania rezerw finansowych. Wskaźnik 
zakupu na 100 mieszkańców wyniósł 12.3 wolum ina". N a  mnie — 
statystycznego czytelnika —  wypada zatem zaledwie kilkadziesiąt 
stron. Poppera, Hoffe’a, Herlinga-Grudzińskiego, Johnsona, Her­
berta Twardowskiego?

Telewizja przypomninała niedawno głośny film  ,,Fahrenheit 
451 ” _  o systemie totalitarnym , w którym niszczone są wszystkie 
książki jako „owoc zakazany”. W  polskim „społeczeństwie otwar­
tym ”, bez podobnych praktyk, osiągniemy być może niebawem ten 
sam efekt końcowy. W  domach —  puste półki, w bibliotekach — 
wyłącznie sympatyczne bibliotekarki, księgarnie przekszatłcone 
zostaną w butiki.

Ratunku!
Edward J. M IN C E R

C z w o r o n o ż n i  p o l i c j a n c i

B e l l a  i  C e r b e r  t o  o w c z a r k i  n i e m i e c ­
k i e .  P r a c u j ą  w  ż a g a ń s k i e j  p o l i c j i  —  
z a  w i k t  i  m i e j s c e  d o  s p a n i a .  B e l l a  j e s t  
p s e m  t r o p i ą c y m ,  n i e  m a  w  n i e j  a n i  
o d r o b i n y  a g r e s j i .  D o  C e r b e r a , ^  p s a  
o b r o n n e g o ,  l e p i e j  n i e  p o d c h o d z i ć .

Rys. D. Komar-Zmyśłony

kość zwiększa zagrożenia infekcją. 
Rozdzielić ich jednak nikt nie pró­
buje. Są czujne. Gdy jedna zabiera­
na jest na zabieg, druga czeka, 
pyta i wyraźnie się niepokoi.

Dziewczynki nie odczuwąją już 
bólu. W  pierwszej fazie po oparze­
niu ból był bardzo silny, i wówczas 
podawano im bez przerwy morfinę 
lub dolargan. Później zakończenia 
nerwowe w skórze ulegają degene­
racji. Ból ustępuje.

Większe obrażenia odniosła Jus- 
tynka. Zmiany w obrębie dłoni są 
bardzo głębokie. Lekarze nie są 
jeszcze w stanie ocenić, jak mocno 
będą zdeformowane twarze dziew­
czynek, na ile leczenie chirurgicz­
ne pomoże w odtworzeniu znisz­
czonych tkanek.

— Wizyta rodziny była d la nas 
szokiem — mówi jeden z lekarzy. 
— Kiedy przywożone są do nas 
dzieci z wypadków, to jest zawsze 
w ielki dramat. A  matka tych dzie­
wczynek stwierdziła po prostu 
„wszystko się zagoi". Próbowała 
nawet żartować. „Wyjdziesz za 
mąż — powiedziała do starszej có­
rki — i wtedy mąż rozliczy Się z 
ojcem”.

— Nigdy nie kochałam ojczyma, 
nie chcę go więcej widzieć —  szep­
cze Marzena. Mówienie sprawia jej 
trudność, ale głos brzmi zdecydo­
wanie. Trudno znieść twarde spoj­
rzenie jej oczu. Tyle w nich smut­
ku... A może gniewu.

Justyna stale otrzymuje środki 
uspokajające. Mimo to w szpitalną 
ciszę wdziera się często jej przeraź­
liwy krzyk:

—  P a li się! Rączka się p a li!
Barb ara KU RA SZK IEW IC Z-

M ACH N IAK 
M irosław  K U L EB A

Ps. Imiona i nazwiska bohaterów 
zostały zmienione.

Cerber akceptował tylko jed­
nego człowieka —  swego przewo­
dnika. Pracowali razem przez 
wiele lat. K ilka miesięcy temu 
opiekun Cerbera m usiał odejść z 
policji. Pies pozostał. Dziś jest na 
„przymusowym urlopie” —  nie 
można wykorzysty­
wać jego umiejętnoś­
ci, gdyż nikt nie jest 
w stanie nim pokiero­
wać. Pies może sta­
nowić zagrożenie nie 
tylko dla obcych lu ­
dzi, ale także dla 
swojego nowego prze­
wodnika. Nawet wo­
bec niego zachowuje 
się agresywnie. Gdy 
nowy opiekun przy­
nosi mu jedzenie, 
pies jest spokojny, 
dopóki miska nie zo­
stanie położona na 
ziemi. Potem rzuca 
się na ogrodzenie.
Trwa obłaskawianie 
Cerbera, trudno jed­
nak przewidzieć, po 
jakim  czasie specjal­
nie szkolony pies o- 
bronny zaakceptuje 
nowego przewodni­
ka.

Bellę może pogłas­
kać każdy, ale popro­
wadzić ją,potrafi ty l­
ko jej przewodnik.
Pewnej zimowej nocy 
żagańskia policja o- 
trzymała zgłoszenie o pobiciu i 
napadzie rabunkowym. Gdy na 
miejsce zdarzenia przyjechał ra­
diowóz, okazało się, że na śniegu 
widoczne są ślady przestępców. 
Należałoby poprowadzić po nich 
psa, ale przewodnik B e ili akurat 
wyjechał. Pies przespał więc noc 
spokojnie, a tropienie „odpraco­

w ał” za niego jeden z policjan­
tów. Z nosem przy ziemi szedł po 
śladach rabusiów, a tuż za nim w 
żółwim tempie toczył się radio­
wóz...

Dwunożny tropiciel nie za­
wiódł pokładanych w nim nad-

Rys. Dorota Komar Zmyślony

ziei. O trzeciej w nocy doprowa­
dził swych kolegów pod drzwi 
mieszkania, w którym złodzieje 
radośnie przepijali zrabowane 
pieniądze. Resztę nocy rabusie 
spędzili w areszcie. A  policjan­
ta— tropiciela nikt nawet nie po­
głaskał...

(m as)
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R o z m o w a  z  A N N Ą  T O K A R S K Ą ,  s e k r e t a ­
r z e m  l i t e r a c k i m  T e a t r u  L u b u s k i e g o  w  
Z i e l o n e j  G ó r z e ,  a u t o r k ą  t o m i k ó w  p o e t y ­
c k i c h  „ M o n o l o g i  o  n i e p a m i ę c i ” ,  „ B ó l  
p o z o r n i e  z a  d u ż y ” , „ P o r t r e t  z  p t a k i e m ”  i  
„ Z a p i s  w ę d r o w n y ” .

C ó  b y ł o  

i  s i ę  s t r a c i ł o . . .
— N ie pisuje już pani w ie r­

szy. M nie osobiście, a sądzę, że 
innym  niektórym  ludziom  tak­
że, brakuje ich. B y ły  mi przed 
la ty  bardzo b liskie, w ie le do 
dziś znam na pam ięć. Czy to 
możliwe, żeby tak raz na za­
wsze przestać być poetą? Czy 
czas na w iersze m ija bezpo­
w rotnie? „Zm ienna Anno, od­
m ieniana nieustannie przez 
czas i przypadki nieprzewidy- 
wane...” — czy może tej „zm ien­
ności", o której pisze pani w  
jednym  ze swoich p iękn iej­
szych w ierszy „zawdzięczać” 
trzeba pani m ilczenie?

— Byłam poetką i nie wiem, czy 
kiedyś znów jeszcze nią nie będę. 
Dziś na pewno nie jestem. Jest... 
czas na wiersze, a potem, czas na 
życie... Poetą jest się z wewnętrz­
nej potrzeby, której nie sposób roz­
ładować inaczej niż pisaniem wier­
szy.

— K iedy był ten czas na w ie r­
sze? Z czego b rała się potrzeba, 
o której pani m ówi?

— Wszystko wzięło się z tego, że 
byłam bardzo brzydką dziewczyną. 
Jeśli dziewczyna ma urodę, to 
mnóstwo czasu zajmuje jej stanie 
przed lustrem i rozważanie w czym 
mogłoby jej być jeszcze ładniej. 
Brzydkim i ładnym dziewczynom 
dano tę samą ilość czasu, a więc ja 
skoro nie stałam przed lustrem, bo

ono mnie raczej straszyło, to mu­
siałam zająć się czymś innym. Czy­
tałam wszystko, co mi wpadło w 
ręce. Najchętniej wiersze.

— Ludzie, którzy piszą w ie r­
sze, kiedyś dużo czytali.

— Zwykle tak jest. Ktoś mądry 
też powiedział, że jeśli średnio in­
teligentny człowiek przeczyta sto 
wierszy, to potem już sam jest w 
stanie jeden napisać.

— O czym był pani p ierw szy 
w iersz?

— O papierowym pajacyku, któ­
ry jest rozdarty. Rozdzierają go 
bezmyślne ludzkie ręce. „Papiero­
wy pajacyk trochę tragiczny, bar­
dzo śmieszny...” . To byłam ja pełna 
poczucia krzywdy, jaką mi robią 
ludzie. Nie umiałam być taka, jak 
inni.

— B rak  porozum ienia z lu ­
dźmi? A m iłość?

— Tak, ale nieudana. I  to nie 
jedna. Ja  łatwo akceptowałam każ­
dego nowego człowieka, zaraz by­
łam nim zachwycona. Ale nikt nie 
zwracał na mnie uwagi. Było więc 
tylko poczucie samotności.

— A wiersze to był taki poety­
cki pam iętnik?

— Tak. One rzeczywiście zawsze 
były o kimś konkretnym. Mój 
dziennik intymny. Potem, między 
trzydziestką a czterdziestką to był 
okres wstrętnego uspokojenia, ale i 
miotania się. Jedno i drugie. Naj­
lepszy czas na wiersze.

— W  którym  momencie się 
skończył?

— Kiedy zaczął się czas na teatr. 
Dopiero tu się odnalazłam, tu się 
wyżywam. Pochłania mi cały czas, 
ale to jest to. Tamten czas na 
wiersze był znacznie mniej szczęś­
liwy, niż ten teraz.

— Człowieltf i szczęśliwy i 
„poukładany”  nie pisze w ie r­
szy?

Fo t Marek Woiniak

— Czego dziś pragnęłaby pa­
n i najbardziej?

— Czasem się zastanawiam, czy 
nie chciałabym za wiele. Na przy­
kład, żeby ludzie nie nienawidzili 
się, nie kłócili. I jeśli już się nie 
kochają, to niechby się chociaż to­
lerowali.

— A  d la siebie sam ej?
— Żeby było tak, jak jest dzisiaj. 

Ja  wiem, że to jest ciągła wędrów­
ka, ale mi chodzi o to, żeby ta 
wędrówka nie była bardziej uciąż­
liwa, niż jest. Mam przyjaciół. I 
człowieka, któremu mogę powie­
dzieć wszystko. I  mam syna.

— Co jest według pani naj­
ważniejsze w  życiu?

—- Umieć być tu i teraz. Nie 
zabiegać o to, co będzie za chwilę, 
co było i się straciło. Bo wtedy 
popadamy w rozpaczliwe miotanie 
się. W  gdybanie. Wybiegać do przo­
du nie ma sensu, bo to nie do końca 
zależy tylko od nas.

— Nauczyć się swojego losu i 
zaakceptować siebie?

— Tak. Starać się robić możliwie 
najlepiej to, co zależy od nas i 
godzić się z tym, co od nas nie 
zależy. Wszystko jedno czy się 
sprząta, czy przygotowuje pro­
gram spektaklu teatralnego. Mieć 
poczucie, że się jest potrzebnym, 
pożytecznym. W  miarę swoich sił i 
możliwości służyć ludziom...

— Gdyby ktoś zaproponował 
pani teraz w ieczór autorski z 
tam tych w ierszy?

— Nie. Bo ja już nie jestem ta 
sama, co wtedy. Ja  już nie należę 
do tamtych wierszy i one nie nale­
żą do mnie. Oddzieliły sie ode 
mnie. Są sobie i ja  jestem sooie.

— Wszystko ma swój czas i 
swoje m iejsce?

— Był czas na wiersze, a teraz 
jest... inny czas.

Anna B U ŁA T  RA C ZYŃ SKA

T ekstu opowieści nie autory­
zował jej bohater. Nie zgo­
dziłbym się na adiustację; 

według mnie umniejsza ona orygi­
nalność opisu. Zamazuje autenty­
czność wypowiedzi.

Dla Zbigniewa Jaworskiego
mam otwarte serce. Także — oczy. 
Nie dywaguję nad tym czy on, 
ARTYSTA — przyjmie zapis o so­
bie pogodnie albo nagannie. W 
momencie sprzedaży pierwszego 
albumu jaki stworzył, przestał być 
„prywatną osobą”. Obecnie, nie-

Mistrz najcieńszej kreski
śli... Bezkrytycyzm 
zaułek.

to ślepy

mai w każdym biurze czy domu 
spotyka się jego obrazy Zielonej 
Góry. Ostatnio natknąłem się na

— Rzadko. Bo dla człowieka nie­
szczęśliwego, miotającego się, tro­
chę pogubionego, wiersz to sposób 
na zrozumienie co się wokół dzieje. 
Jest uwięzieniem w słowach tego, 
co boli. Spróbowałam tego w wier­
szu „Bó l pozornie za duży”, który 
dał potem tytuł całemu tomikowi. 
Coś, co mnie bardzo bolało spróbo­
wałam oddzielić od siebie. Napisa­
ne i przeznaczone do publikacji już 
nie było jakby moje. Przestawało 
być tak bardzo własne i osobiste, 
„zdejmowałam” to z siebie.

— B y ł jeszcze tak i w iersz 
„K lęskę już oswoiłam , łasi m i 
się praw ie, do nóg zabiega­
nych...”

— Ten wiersz kończy się tak, że 
„przeznaczyłam obcym na sprze­
daż tę klęskę, już nie jest moja”. 
Wcale nie miałam szczęśliwej mło­
dości. Jestem o wiele szczęśliwsza 
teraz. Nie mam dziś do siebie ta­
kich pretensji, jak wtedy. O to, że 
wyglądam tak, a nie inaczej. O to, 
że jestem kobietą a nie mężczyzną, 
bo bycie kobietą tojest... nieszczęś­
cie. Szarpałam się o rzeczy, które 
ode mnie nie zależały. W  napięciu, 
w nerwach, że to wciąż jeszcze nie 
to. Ja k  psiak, który biegnie, roz­
pędza się i... wali nosem w ścianę. 
Siada, płacze, a za chwilę znów się 
rozpędza, biegnie... I tak wygląda­
ła chyba cała moja młodość.

nie w pewnych koszarach oraz 
korytarzach wiezienia. W  przy­
szłości — rysunki Zbigniewa Ja ­
worskiego bardziej niż współczes­
ne fotografie wzbogacą galerie i 
muzea. Podobniejak prace osiem­
nastowiecznego Bellotta.* * *

Notatki powstały niedawno. 
Słuchałem artysty podczas wspa­
niałej wieczerzy w ładnie urządzo­
nym mieszkaniu, w obecności Je ­
go kruczowłosej żony Ewy i Haliny
— mojej żony.

Czując niepowtarzalność chwili 
zapisywałem kartki. Rysunek 
przemawia swoistą formą. Uniwe­
rsalizmem. To oczywiście powinno 
wystarczyć. Kiedy jednak spoza 
rysunku wyłania się osobowość 
autora — ma miejsce szczególny 
spektakl.

— Człow ieka z  w yobraźn ią  
rozpoznaję bez trudu  — mówi 
Jaworski. — Żyje in acze j n iż  
zw yk ły  z ja d a c z  chleba. Długo  
nie u siedzi na jednym  miejscu. 
N ieustannie o czym ś myśli... I  
zaw sze w raca  „do p o czą tk u ” 
tego co go zaniepokoiło. On 
m usi w końcu spa lić  ów niepo­
kó j w sobie. Chyba jestem  do  
niego podobny. Wieczny kłopot 
m a ze m ną rodzina. Mało p rze ­
bywam  w dom u. C iągle gdzieś  
bywam... A skoro tu się  z ja ­
w iam  — większość dn i spę­
dzam  p rzy  rysownicy.

Zbigniew podchodzi do culman- 
na i ustawia jego nachylenie. Me­
chanicznie przekłada arkusze bri- 
stolu. Dziesięć, dwadzieścia, trzy­
dzieści... To ostatnie prace do al­
bumu architektury województwa.

— D otąd n iem a  takiego zbio­
ru — słyszy. — K iedy uśw iado­
m iłem  sobie jeg o  brak, za czą ­
łem je źd zić .

Oto jeden ze szkiców z siecią 
tysięcy kresek. Jeszcze nieukoń- 
czony. Zbiór ariański w Sulecho­
wie. Obok zamek — też w tym 
mieście, o renesansowym wy­
dźwięku. Nieznane arcydzieła... 
Zbigniew przygląda się im uważ­
nie:

— M uszę w tym  rysunku le­
p ie j  opracow ać deta l. Moje am ­
bicje są  zw ykle w yżej n iż m oż­
liw ości. Zapew ne m ało k to  u- 
w aża  iż  osiągn ą ł szczyt.

Niespokojne natury zawsze 
chcą iść dalej, albo — niszczą swo­
je prace. Przeżywają stresy. Każ­
dy następny ruch napawa ich lę­
kiem. Trzeba wyczuć tę właściwą, 
jedyną chwilę twórczości, albo na­
tchnienia jak niesłusznie się my-

— Z azdroszczę tym, k tórzy  
sądzą , że  ju ż  robią  dobrze. J a  
zaw sze czuję nieuchwytny, p e ­
łen w ątp liw ości czas. Mam n a­
p ra w d ę  bodaj cierń w sercu. 
Chodzę ze św iadom ością, że  to  
co rysuję je s t  niedokończone... 
Potrzebow ałbym  arb itra , k tó ­
ry rozkazałby: an i kroku dalej. 
Zostaw. * * *

Lubi tworzyć bogate obrazy. Z 
wielką ilością kresek. Z głębią. 
Chce w te kreskowe rewiry PAT­
RZEĆ.

— N ajpierw  długo p a tr zę  i 
obiekt. Poznaję jeg o  bogactu

’ na
Poznaję jego  bogactwo. 

Z apam iętuję, to co konieczne. 
W łaściwie w szystko zapam ię-

przeznaczone do zupełnie innego 
celu. Jego arkusze zaskakują mis-" 
trzostwem. Rysunek odręczny li­
nią o grubości 0,1 mm na papierze, 
który zawsze ma jakąś szorstkość, 
trzeba wykonywać 0,1 mm nad 
powierzchnią bristolu. To trud­
ność wysokiej próby. Wiele lat 
trzeba tak dyscyplinować dłoń, a- 
by unosiła się ułamek milimetra 
nad arkuszem.

— Są d w ie  tendencje w  ry­
sunku: O d tw arza jąca  i  syn te­
tyzu jąca . J a  lu b ię s tw a rza ć  
n astrój. Legendę. Bajkowosć. 
S zanuję p ra w d ę  o rzeczy, lecz  
pragn ę za trzym ać w n ie j to  co 
pow sta ło  p o d  j e j  w pływem  w  
w yobraźni.

Lubię o tw artość. Przestrzeń-

Jaworskiego jest istotą jego ucie­
czki w głąb... Równolegle — aż 
zaskakuje... ucieczką ao ŚW IA ­
TA...

Ponad 200 podróży po Europie! 
Można postawić pytanie — gazie 
nie był...

Ulubione miejsca?. Fascynacje? 
Na przykład A IG ILLE  du M IDI, 
wzniesione nad Chamonix prawie 
3000 metrów, tuż pod Mount 
Blanc.

— S ta m tą d  p o d ró ż wagoni­
kiem  pośród  sk a ł i  w ichrów  — 
n a szczyt, je s t  abso lu tn ie n ie­
porów nyw alna; gołym  okiem  
w id a ć  n iem al ca łe  Alpy.

Za chwilę słyszę opowieść o nad­
realistycznych rzeźbach w St. De­
nis pod Paryżem. Przeskok na­
stroju i miejsca i oto czuje się jak 
dotyka kamienia, ze szczątkami 
św. Antoniego w Padwie, lub płyty 
nagrobnej w Ambloise skąd „pro­
mieniują prochy Leonarda da 
Vinci.

Ogromna ilość faktów wzbogaca 
życiorys arysty. Widzę zarazem 
jak ogarnia go przyjaźń i słodka 
obecność pięknej kobiety — żony 
Ewy. Nie dostrzega iż zgubił słu­
chaczy bogactwem wrażliwości.
Srzenośni, podtekstów. 
:toś pyta - 

samolocie?
itoś pyta — nie urodziłeś się w

tuję. Lubię nastrój, bajkę. S tą d  
m ój ZAMEK ŁAGOWSKI je s t  
bardzie j ba jką  o zam kach  
tkw iących  w wyobraźni od  
dzieciństw a.

Podobnego nastroju na arkuszu 
nie da się osiągnąć zwykłymi na­
rzędziami. Trochę trwało nim zde­
cydował się na raphidograf— słu­
żący do rusynków technicznych. 
Jaworski wyznaje z dumą, że uda­
ło mu się opanować narzędzie

ną, a  w ięc ŚWIAT, a le  i  tę  w  
g łąb  — HISTORIĘ. H istoria  to  
w ielka  p rzestrzeń .

Jaworski opowiada o H ER B IE  
Zielonej Góry. Ze znawstwem ana­
lizuje szczegóły. Powołuje się na 
pisma, które poznał. Na analizy 
irofesora W ładysława Korcza.
' pasją wspomina spór z nim o to 

czy drzwi w herbie miasta były 
otwarte czy zamknięte.

Pulsowanie pamięci Zbigniewa

£

— N iew iele brakow ało. Oj­
ciec był p ilo tem  m yśliw skim  w 
RAF-ie. P óźn iej w  Zielonej Gó­
rze  a ż  do  em erytury w o ził cho­
rych w  lo tn iczych  kare tkach  
pogotow ia . On w po ił m i tęn- 
kon tę do przestrzen i.' * * *

Ile zrobił rysunków? Nie wie. 
Albumów — 8. Między innymi: 
zamki i pałace Niemiec. Teraz 
przygotuje album 9-ty: — arcy­
dzieł architektury województwa 
zielonogórskiego. Potrzebuje jesz­
cze trochę spokoju. Konieczny jest 
także tekst. * * *

Jaką podróż uważa za najcieka­
wszą? trudno powiedzieć. Porów­
nania są złudne i trudne. Pew­
nych spraw nie powinno się poró­
wnywać czy głosować. Na przy­
kład etyki i moralności.

Ale pamięta jednak podróż stat­
kiem .Armenia” po Morzu Czar­
nym — do Stambułu i Aten. Miała 
wówczas miejsce tragedia trzęsie­
nia Ziemi w Armenii. Czuł wtedy 
szczególną samotność. Wycieczko­
wicze rozprawiali wyłącznie o fut­
rach. Tylko o to im chodziło. Nie 
widzieli nawet Akropolu.* * * 

k tu ręs i
w  K rakow ie  — Zbigniew Jawor­
ski nieoczekiwanie naśladuje głos 
profesora W iktora Zina.

Ma dwoje dzieci. Zna czeski i 
angielski. Ubolewa, że wcześniej 
nie oddał się rysowaniu...

— Zginąłbym  gdybym  był 
przyk u ty  do  jedn ego  m iejsca. 
W yobraźni n ie  m ożna w  czło­
w ieku  zn iszczyć. — Rysowanie  
zaw sze  w ybiorę ja k o  rzecz p ie r ­
wszą.

Tomasz FLO R K O W SK I

W y s t a r c z y  t y l k o  k o r z y s t a ć
N i e d a w n o  z a k o ń c z y ł y  s i ę  w  Z i e l o n e j  G ó ­

r z e  I I  M i ę d z y n a r o d o w e  S p o t k a n i a  M u z y c z ­
n e  „ W s c h ó d - Z a c h ó d ” .  O  r e f l e k s j e  z w i ą z a n e  
z  f e s t i w a l e m  p o p r o s i ł e m  g ł ó w n e g o  o r g a n i ­
z a t o r a ,  d y r e k t o r a  F i l h a r m o n i i  Z i e l o n o g ó r ­
s k i e j ,  C z e s ł a w a  G r a b o w s k i e g o .

A r t y s t y c z n ie  
„ i n  p lu s ”

Nie było na tym festiwalu kon­
certu słabego od strony artystycz­
nej. Owacje na stojąco towarzyszy­
ły każdemu występowi. Do najbar­
dziej efektownych należało wyko­
nanie „Reąuiem” Verdiego z pleja­
dą doskonałych wykonawców z Te­
atru Wielkiego z Warszawy, chó­
rem z Mińska. Dwie połączone or­
kiestry grały na najwyższym po­
ziomie. Sami artyści uznali go za 
wydarzenie w swojej karierze.

5  n a  3 6 0

Przez filharmonię przewinęło się 
360 muzyków. I mimo tego, że 
koncerty odbywały się codziennie 
wieczorem, a do południa trwały 
próby, to nie było wpadki organiza­
cyjnej — odwołania czy przesunię­
cia koncertu. A przy takiej ilości 
wykonawców mogło się to zdarzyć. 
Natomiast osoby, które zajmowały 
się organizacją można policzyć na 
palcach jednej ręki.

W  o c z a c h  a r t y s t ó w . . .
Oceny, z którymi się spotkałem 

były bardzo pochlebne. A najlepiej 
świadczy o tym fakt, że wszyscy 
wykonawcy wyrażają chęć ponow­
nego przyjazdu. Hasło festiwalu:

„Wschód — Zachód” znalazło sym­
boliczne potwierdzenie we wspól­
nym wykonywaniu utworów nie 
tylko na scenie, ale również w 
spontanicznym muzykowaniu po­
za nią.

Zrodziły się nowe przyjaźnie, no­
we kontakty i, co przecież nie 
mniej ważne, nowe interesy artys­
tyczne. Festiwal wszedł na stałe do 
świadomości artystów i meloma­
nów. Można zatem powiedzieć, że 
jest to najważniejsza impreza mu­
zyczna, a może i kulturalna tego 
regionu, emanująca na Wschód i 
na Zachód, przysparzająca miastu 
wiele splendoru. W  tym czasie bo­
wiem hasło „Filharmonia Zielono­
górska” padało wiele razy w Polsce 
i za granicą.

. ..  i  w id z ó w

Jestem zadowolony z frekwencji, 
co nie znaczy, że nie mogło być 
lepiej. Był jeden koncert, którego 
wartość artystyczna (występ Or­
kiestry Filharmonii z Cottbus), by­
ła nie proporcjonalna do widowni. 
Na szczęście na pozostałych sala 
filharmonii była pełna. To samo 
podczas finałowego „Reąiuem” Ve- 
rdiego w kościele p.w. Najświęt­
szego Zbawiciela. Był to też swego 
rodzaju sprawdzian na ile zielono­
górscy melomani mogą przyjąć tak 
dużą dawkę muzyki w tak krótkim

czasie. Ogólnie możemy wystawić 
widowni ocenę dobrą.

Z a  r o k

D a le k i  W s c h ó d

W  przyszłym roku festiwal roz­
pocznie się 13 marca. W  tym dniu 
zainaugurowany zostanie ostat­
nim koncertem festiwalu we Fran­
kfurcie nad Odrą. Trwać będzie 
dwa tygodnie. Oprócz artystów z

lory, które można wykorzystać do 
prezentacji zjawisk kulturalnych. 
Znakomite położenie pozwala e- 
manować na rejony przygraniczne. 
W  takim mieście festiwal nie ginie 
w powodzi innych propozycji artys­
tycznych. Często szafujemy sło­
wem prowincja. Na Zachodzie nie 
ma takiego kryterium, a zamiast 
tego mówi się „lepsze-gorsze”.

Jako miasto nie będziemy się 
liczyć, tylko dlatego, że mamy po-

Niemiec i Białorusi, Ukrainy, L it­
wy i Polski wystąpi prawdopodob­
nie orkiestra kameralna z Japonii. 
A więc nasza formuła rozszerzy się 
na Daleki Wschód.

„ S w e g o  n ie  z n a c ie ”
Zielona Góra ma olbrzymie wa-

Fo t Marek Woiniak

nad sto tysięcy mieszkańców, ale, 
dlatego że mogą się tu dziać rzeczy 
wielkie. Chwalą nas przyjezdni, 
którzy dziwią się, iż dzieje się tu 
tak wiele, czego zielonogórzanie 
nie zauważają. Wystarczy tylko z 
tego korzystać...

Notował Robert K O W A LIK
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W i c e p r e m i e r  P a w e ł  Ł ą c z k o w s k i :

N ie  m a pow odu biegać w  w o rkach
N a  k o l e j n y m  o b i e d z i e  w  „ G ł o s i e  W i e l k o ­

p o l s k i m ” ,  t r a d y c y j n y m  s p o t k a n i u  z  c z o ł o w y ­

m i  o s o b i s t o ś c i a m i  p o l s k i e j  s c e n y  p o l i t y c z n e j ,  

g o ś c i e m  b y ł  P a w e ł  Ł Ą C Z K O W S K I ,  w i c e ­

p r e m i e r ,  p o s e ł  Z i e m i  P o z n a ń s k i e j .  P r z e d ­

s t a w i a m y  o b s z e r n e  f r a g m e n t y  r o z m o w y  r e ­

d a k c y j n e j ,  w  k t ó r e j  u c z e s t n i c z y l i  M a r e k  

P r z y b y l s k i ,  p r e z e s  O f i c y n y  W y d a w n i c z e j  

„ G ł o s u  W i e l k o p o l s k i e g o ” ,  B a r b a r a  G r z e g o ­

r z e w s k a ,  W ł o d z i m i e r z  B r a n i e c k i ,  W a l e r i a n  

I g n a s i a k ,  W o j c i e c h  N e n t w i g ,  A n d r z e j  P i e ­

c h o c k i  o r a z  r e d a k t o r  n a c z e l n y  „ G a z e t y  N o ­

w e j ”  A n d r z e j  B u c k .

Redakcja: — W wypowiedzi 
dla radia mówił pan o konieczno­
ści podniesienia uposażeń praco­
wników oświaty. Z pasją dowo­
dził pan, żc nauczycielom pod­
wyżka jakże się należy... Jest pan 
wszakże wicepremierem i czyż 
decyzje takie nie zależą właśnie 
od rządu? Na ile działania rządu 
są sprawcze?

Paweł Łączkowski: — Moja 
wypowiedź dotyczyła przeko­
nania rządu o konieczności 
skokowego wzrostu uposażeń 
nauczycieli. To wynika z na­
szego programu o dobrej, no­
woczesnej szkole. Tam jest za­
pisane, iż rząd dążyć będzie, by 
do roku 1996 średnie uposaże­
nie pracowników oświaty zró­
wnane zostało z uposażeniem 
administracji rządowej. To o- 
znacza znaczną podwyżkę. 
Jest to jeden z kluczowych 
przedmiotów sporu, w co ma­
my inwestować przede wszyst­
kim. Ja  uważam, że w przy­
szłość, a więc edukację, naukę.

Wyżej ustawiona poprze­
czka w dziedzinie obowiązków 
nauczycieli, musi być związa­
ne ze znaczną poprawą ich Sy­
tuacji materialnej. Nie może 
nauczyciel mieć 40-godzinnego 
tygodnia pracy, a tak być upo­
sażony jak dotychczas.

Jednak za pytaniem o spra- 
wczość działań rządu kryje się 
przekonanie, iż „rząd powie­
dział i rzecz się dzieje”. A to 
przecież nieprawda. Rząd 
przedstawia swoje koncepcje i 
one mogą przejść w Sejmie albo 
też nie. Losy projektu ustawy 
prywatyzacyjnej wskazują, jak 
złożone to są sprawy. Oczywiś­
cie, jest też potrzebna pewna 
sfera działań propagandowych 
i ta moja stanowcza wypowiedź 
o konieczności podwyżek upo­
sażeń pedagogów, to także 
tworzenie określonej atmosfe­
ry, sytuacji nacisku.

— Są jednak m arnowane 
pieniądze publiczne, choć­
by na niepotrzebnych urzę­
dników adm inistracji cent­
ralnej. Komu na przykład 
tak naprawdę potrzebne 
jest M inisterstw o K u ltu ry  i 
Sztuki? Czy polska m uzyka 
nie rozw ijałaby się rów nie 
dobrze bez arm ii m iniste­
ria lnych  urzędników?

— Tych urzędników w mini­
sterstwie jest nie tak wielu.

— A  gdyby dodać do tego 
urzędników innych m inis­
terstw , centralnych agend 
rządowych?...

— Potrzebna jest generalna 
przebudowa systemu zarzą­
dzania i reforma administracji 
publicznej. Nąjczęściej tę refo­
rmę utożsamia się jednak z 
powołaniem powiatów, korek­
tą istniejącej sieci woje­
wództw. A to w gruncie rzeczy 
są sprawy techniczne. Refor­
ma administracji zaś to całko­
wita przebudowa struktur za­
rządzania państwem. Istnieje, 
kilka największych zagrożeń 
dla obecnej sytuacji Polski. 
Wadliwy jest tryb tworzenia 
budżetu, nadmierne jego scen­
tralizowanie. Od pierwszej 
chwili tworzą go urzędnicy mi­
nisterialni. Złe jest też funkc­
jonowanie władz centralnych, 
które działają na zasadzie Pol­
ski resortowej, traktują minis­
terstwa jako samodzielne stru­
ktury. Kraj chciałyby widzieć 
w podziale na segmenty piono­
we... Ministerstwo Rolnictwa 
marzy o własnych uczelniach,

własnym handlu zagranicz­
nym... Podobnie jest z innymi. 
Minister pełni jakby funkcję 
przewodniczącego komisji 
związków zawodowych danego 
resortu. Nie myśli się o potrze­
bach całego państwa, a tylko 
dba o swoje partykularne in­
teresy. I wreszcie złym elemen­
tem sprawczym jest system 
funkcjonowania samej centra­
li, Urzędu Rady Ministrów. 
Premier nie ma własnej kan­
celarii... Reforma administra­
cji publicznej ma na celu właś­
nie przeciwdziałanie tym złym 
zjawiskom.

innymi politykami ZChN, któ­
rzy mają inne koncepcje polity­
czne... Nie wystarczą uzgod­
nienia z Geremkiem, bo inni 
politycy w Unii mogą się na to 
nie zgodzić.

— Niezwykłość polskiej 
sceny politycznej, to także 
znalezienie się w  sposób za­
skakujący obok siebie ra ­
m ię w  ram ię w  zwalczaniu 
koalic ji rządowej tak róż­
nych polityków  jak, choćby 
P io tra  W alerycha i  W iesła­
w y Ziółkowskiej...

— Nasze życie polityczne 
jest przedpolityczne. Przedpo- 
lityczność to jest sztuczne prze­
chodzenie od problemu tak 
zwanej bazy do tak zwanej 
nadbudowy. Paiys na przykład 
jest uważany i określany jako 
prawica... No, bo głosi hasła 
lustracji, dekomunizacji. A 
przecież jego program gospo­
darczy o ile w ogóle istnieje — 
nie ma z prawicą wiele wspól­
nego. Nie można więc przyjąć 
trwałych podziałów... Można 
natomiast stwierdzić, że po o- 
wocach ich poznacie. Po real­
nym zachowaniu się w Sejmie. 
Ale choćby Kongres Liberal­
no-Demokratyczny... Wyda­
wało się, że ma najbardziej kla­
rowny program gospodarczy, 
że wiadomo czego chce. Jed ­
nakże liberałowie weszli w so­
jusz w Unią, z „piwem”... I 
równocześnie zorientowali się,

nastrojach

— Społeczeństwo nie za­
stanaw ia się nad uw arun ­
kowaniam i działan ia rzą­
du, chce sprawnych, dyna­
m icznych adm inistrato­
rów. Narzekanie, że n ie­
w ie le  można zrobić, daleko 
n ie zaprowadzi.

— Protestuję, że tylko narze­
kamy. Jeśli jednak można u- 
prawiać biegi w normalnych 
warunkach, to nie ma powodu, 
aby biegać w workach. A my, 
na skutek takiej, a nie innej 
organizacji centrali, biegamy 
właśnie w workach. Większość 
sejmowa „wytwarza” układ 
rządowy, ale realia wynikają z 
istniejącego układu politycz­
nego. Także z wewnętrznej 
niejednorodności poszczegól­
nych sił, partii politycznych. 
To wynik niedorozwoju w Po­
lsce życia politycznego. Mamy 
partie, które głosiły inne kryte­
ria programowe, kiedy było 
trzeba i głoszą teraz inne.

Unia Demokratyczna, ZChN 
czy Porozumienie Ludowe, a 
także inne ugrupowania uda­
wały, że są jednolite. A nie są. 
Jeśli uzgadniam coś z Niesioło­
wskim, z Chrzanowskim, to ró­
wnocześnie już wiem, że muszę 
także uzgodnić wszystko i z

rozeznanie w  
społecznych?

— Posiada. My śl̂  jednak, 
te nastroje ewoluują w niedo­
brym kierunku. W  niedobrym 
kierunku nie dla rządu, bo on z 
natury jest przejściowy. Nie 
utożsamiamy interesów Polski 
z interesami rządu. Chodzi jed­
nak o opis realiów. Do wymie­
nionych przeze mnie braków 
naszego życia publicznego do­
chodzi ustawiczna kampania 
wyborcza, w której żyjemy od 
1989 roku... W  wyborach roku 
1991 żadna partia nie okazała 
się zwycięzcą. Bo uzyskanie 12 
proc. głosów, to jeszcze nie 
zwycięstwo. Do Sejmu weszli 
reprezentanci 29 ugrupowań 
politycznych. N ikt więc w tam­
tych wyborach nie został rzu­
cony na kolana, ale nikt nie 
uzyskał też pełnej mocy decy­
zyjnej. Walczy się więc, by po­
zyskać elektorat, który jest 
niezdecydowany. Każda partia 
ma swoją część elektoratu sta­
le ją  popierąjącą. Ale o pozos­
tałych, a tych jest większość, 
trzeba walczyć.

— W róćm y jednak do 
spraw y podstawowej. Lu ­
dzi interesuje ich  byt co­
dzienny, a n ie w alka po lity­
ków.

— Bezustanna kampania 
wyborcza sprawia, że nasta­
wienia społeczne pogarsząją 
się szybciej niż pojawiąjące się 
niekorzystne warunki życia 
zbiorowego. Rodzi się poczucie 
zagrożenia. Jego przyczyną 
jest nieznąjomość jutra, nieu­
miejętność pokazania społe­
czeństwu całościowej wizji 
państwa. Rząd Hanny Suchoc­
kiej przygotował 11 progra­
mów służących rozwiązywaniu 
polskich problemów, ale była 
niedobra ich promocja i właś­
ciwie „przykryte” zostały one 
paktem o przedsiębiorstwie.

Równocześnie rośnie w Po­
lsce kategoria ludzi, którzy do 
spraw polityki podchodzą w 
sposób emocjonalny. Mówią: 
„A  co mnie to obchodzi”. I  rze­
czywiście nie interesują się 
sporami politycznymi, a tym, 
czy mają pieniądze na chleb, 
czynsz, gaz, czy mąją pracę. Tu 
zresztą sytuacje są przecież 
niejednorodne, największe za­
grożenie jest tam, gdzie jest 
monokultura gospodarcza... 
Na Śląsku... W  takiej miejs­
cowości Praszka w Częstocho- 
wskiem, czy Orzechowo w Po- 
znańskiem. W  miejscowoś­
ciach, których byt oparty jest 
na jednym zakładzie. Gdy ten 
zakład pada, następuje kata­
strofa.

— Co pan uważa za naj­
w iększy błąd nowych pol­
skich sił politycznych?

— Błędem było zmarnowa­
nie pierwszej połowy roku 
1990. Można było wtedy osiąg­
nąć dużo i szybko. Powinno się

Fot. Marek Wożniak

że dzisiaj na wsi nie straszy się 
dzieci biesem, lecz liberałem... 
Tak więc Bielecki i Lewandow­
ski razem z Kuroniem przygo­
towali pakt o przedsiębiorst­
wie. Wiedzą, że tracą swoją 
tożsamość. Uciekli więc w nad­
budowę, by tożsamość odzys­
kać i walczą z klerykalizmem... 
Miałem taki pomysł, żeby 
wchodzącym do Sejmu zadać 
cztery, pięć pytań i w zależno­
ści od odpowiedzi na nie, a nie 
w zależności od deklaracji poli­
tycznych — określać kto zasią­
dzie po lewej, kto po prawej 
stronie sali sejmowej, a kto w 
centrum. To oczywiście żart, 
ale czy nie jest to lepsze niż 
obserwowana zbieżność pro­
gramowa.

— Ludzi obchodzi przede 
wszystkim  w łasny byt co­
dzienny. I  odpowiedź na 
pytanie: k iedy wreszcie bę­
dzie lep iej? Je s t to także 
pytanie o to, czy polskie 
społeczeństwo wytrzym a 
trudny okres w drażania re ­
form  rynkowych.

— Ja  twierdzę, że wytrzyma.

— Urząd w iceprem iera 
wym aga optymizmu z rac ji 
funkcji... Czy rząd posiada

wówczas doprowadzić do wy­
borów parlamentarnych, a 
przeprowadzone zostały tylko
samorządowe, w dodatku refo­
rma samorządowa została za­
trzymana. To był moment 
szczególny, gdy przestawały is­
tnieć główne siły polityczne z 
czerwca 1989; nastąpiła samo- 
likwidacja PZPR, przekształ­
canie ZSL, rozkład SD, zaczęła 
się rozchodzić wewnętrznie So­
lidarność. I trzeba było nowego 
rozdania kart, „otwarcia no­
wej licytacji”. Do tego nie do­
szło...

— A co skłania do optym i­
zmu?

— Nie doceniamy tego, co się 
już w Polsce dokonało, co się 
robi. Przecież jednak następu­
je gwałtowany przyrost produ­
kcji w przedsiębiorstwach pry­
watnych, powstają samodziel­
ne podmioty gospodarcze, roś­
nie eksport.

— Potrzebne są teraz 
przedterm inowe w ybory 
parlam entarne?

— Nie. Chyba, że nie da się 
przezwyciężyć gorączki przed­
wyborczej. Przedterminowe 
wybory oznaczają stratę 6-8 
miesięcy na prowadzenie tego, 
co niezbędne. Zahamowana zo­
stałaby prywatyzacja, reforma 
administracyjna, reforma pra­
wa. Reforma Polski.
Notował

W łodzim ierz B R A N IE C K I

Dowody
zmartwychwstania 
Jezusa Chrystusa (1)

Ja k  podaje polski „Salman Rushdi” — Zenon Kosidow- 
ski w „Opowieściach Ewangelistów” były ksiądz katolicki 
— wybitny teolog i egzegeta francuski, A lfred  Loisy, 
doszedł do wniosku, że grobu Jezusa Chrystusa nie było, 
ponieważ ówczesnym zwycząjem ciało Jezusa wraz z in­
nymi skazańcami pogrzebano bezimiennie we wspólnym 
dole. Inny biblista francuski M. Goguel wyraża przypusz­
czenie, iż kapłani polecili Jezusa pochować w nieznanym 
miejscu, aby jego wyznawcy nie mogli zbierać się przy 
grobie.

H a n s  W e i d t z ,  E c c e  H o m o ,  I G 2 2 .  I l u s t r a c j a  k s i ą ż k o w ą  ż e  
z b i o r ó w  W o j e w ó d z k i e j  i  M i e j s k i ę j  B i b l i o t e k i  P u b l i c z n ą j  w  
Z i e l o n e j  G ó r z e .

F o t .  M a r e k  W o i n i a k

Kosidowski przyznąje, że dla ludzi starożytnego świata 
możliwość cielesnego powstania z grobu, nie była czymś 
nowym i szokującym. Jest to jedna z nąjstarszych es­
chatologicznych koncepcji ludzkości. Myślę, że Kosidows- 
kim targały wątpliwości. Pisarz chętnie skierowałby zmar­
twychwstałego Jezusa przed oblicze członków Sanched- 
rynu czy Heroda Antypasa, by im oświadczył wprost: „Otóż 
zmartwychwstałem”. Tego rodząju świadectwo przeciw­
ników Jezusa miałoby dfa licznej" rzeszy współczesnych i 
potomnych wiernych — rzekomo dotkniętych zjawiskiem 
zbiorowej halucynacji — daleko większą wartość dowodo-

Kosidowski uważa, że W SZYSCY, którzy ujrzeli zmart­
wychwstałego Chrystusa, byli w stanie niemalże ekstatycz­
nym, padli zatem ofiarą własnych urojeń utożsamiąjąc 
swoją wizję z rzeczywistym zmartwychwstaniem Jezusa. 
Należałoby z tego wnioskować, iż takie stany halucynacji 
powtarzały się wielokrotnie, zawsze wtedy kiedy widziano 
Zbawiciela. To niedorzeczne. Przypomnijmy, że według 
ewangelisty Marka Jezus ukazał się Kefasowi, potem 
Dwunastu, później wiecej niż pięciuset „braciom pospołu”. 
Potem ukazał się Jakubowi, później znowu wszystkim 
apostołom. Ponadto według zapewnień Mateusza o wy­
kradzeniu zwłok nie mogło być w ogóle mowy, jako że grób 
był przez Żydów opieczentowany i otoczony strażnikami.

W  1992 roku, podczas prac budowlanych w Jerozolimie, 
odkryto obóz X  legionu rzymskiego, tego który znęcał się 
nad Jezusem. Grobu, w którym złożono ciało Jezusa pil­
nowało na zmianę 11 do 18 rzymskich żołnierzy. Ewan­
gelista Mateusz napisał, że w poranek wielkanocny — 
żołnierze uciekli w popłochu od grobu Jezusa i wszystko 
opowiedzieli arcykapłanom. Kąjfasz, któremu żołnierze 
również donieśli o niesamowitym wydarzeniu polecił im 
rozgłosić wiadomość, iż podczas ich snu, ciało Chrystusa 
ukradli uczniowie. Ja k  mogli wiedzieć żołnierze, że ciało 
ukradli uczniowie, skoro wówczas spali?! Gdyby żołnie­
rzom udowodniono, że spali podczas pełnienia służby, 
czyżby kapłani nie omieszkali donieść o tym Piłatowi? Tym 
sposobem sami kapłani dali dowód, iż uwierzyli w zmart­
wychwstanie Chrystusa.

Jakże inaczej wytłumaczyć fakt, iż ogromna rzesza 
Żydów, jakkolwiek nie była wyznawcami chrześcijaństwa, 
była pod ogromnym wpływem Mesjasza. Instytucja chrześ­
cijańskiej niedzieli początkiem swoim sięga do tego samego 
miejsca i tej samej daty. Ja k  wiadomo Żydzi byli fanatycz­
nie przywiązani do swojego SABATU, a wczesny Kościół 
był przecież niemal wyłącznie żydowskim.

Jedynie wstrząsający i nadzwycząjny wypadek mógł ich 
nakłonić do tej zmiany, aby ze święcenia sabatu przejść do 
święcenia pierwszego dnia tygodnia. Tym wydarzeniem 
nadzwyczajnym było niewątpliwie ZMARTWYCHWSTA-

Lucjan  FO KSZAN
P S .

wied z ud. u w*  ̂ —- ■ ————— — —  v *
tłumów, które ujrzały zmartwychwstałego Jezusa, odkry- 
cie grobu Kąjfasza w Jerozolimie w czasie trwania działań 
wojennych w Zatoce Perskiej. (L F )

W  kolejnym odcinku „Biblijnych Sensacii” odpo- 
na zarzuty dotyczące zjawiska zbiorowej halucynacji
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Gdy wyprodukowane 
towary leżą w magazy­
nach i nie ma chętnych 
do ich kupienia, prywa­
tni biznesmeni uciekają  
się do praktyk znanych s 
policyjnych kronik, zw a­
nych potocznie oszust­
wami. Z  takim przypad­
kiem spotkał się Ja n  Z., 
właściciel sklepu z odzie­
żą w L . na terenie woje­
wództwa zielonogórskie­
go.

Kazimierz L. miał niedu­
ży, prywatny zakład kra­
wiecki w P., w którym za­
jmował się „produkcją'’ mo­
dnych garniturów. U  niego, 
w połowie 1991 r. Ja n  Z. 
kupił dziesięć sztuk po 500 
tys. zł. Na każdej miał zaro­
bić na czysto 150 tys. zł. Pięć 
garniturów sprzedał bardzo 
szybko, a pozostałe wisiały 
na wieszakach i czekały na 
chętnych. Jesienią zjawiła 
się w sklepie Zofia W., klien­
tka o jakiej można tylko ma­
rzyć. Szczególnie intereso­
wała się garniturami z P. Z 
miejsca kupiła pięć sztuk, 
plącąc eotówką i wyraziła 
chęć nabycia jeszcze... 500 
sztuk. Jan  Z. po wyjeżdzie 
klientki zaczął mieć wątp­
liwości. Zastanawia! się, czy 
faktycznie kupi garnitury. 
Po kilku dniach pojawił się 
w sklepie mąż Zofii W., Le­
szek i potwierdził zamówie­
nie 500 sztuk. Zostawił tak­
że zaliczkę w wysokości 10 
min zł.

Przekonany pieniędzmi 
właściciel sklepu policzył, że 
na tej transakcji zarobi na 
czysto 150 min zł. Ponieważ 
nie miał akurat ponad 300 
min zł, którymi miałby za­
płacić producentowi za gar­
nitury, pożyczył od znajo­
mych i wziął kredyt w ban­
ku. Wcześniej powiadomił 
„producenta”, żejest zainte­
resowany kupieniem 500 
sztuk ubrań i uzgodnił dzień 
odbioru. Do P. pojechał w 
kolegą, który mial pomagać 
ładować towar do furgone­
tki. Kazimierz L. bardzo u- 
cieszył się z wizyty klienta. 
Transakcja została przepro­
wadzona bardzo sprawnie. 
Garnitury znalazły się w sa­
mochodzie, a ponad 300 min 
zł w kieszeni „producenta” .

Po przyjeździe do L. i wy­
ładowaniu towaru Ja n  Z. 
czekał z niecierpliwością na 
dzień, gdy zjawi się Leszek 
W. i kupi zamówione gar­
nitury. Niestety, mijały ko­
lejne dni, a klient nie zia- 
wial się. Ja n  Z. zaczął mieć 
wątpliwości. Po obejrzeniu 
towaru zauważył, że kilka 
sztuk ma metki zakładu 
krawieckiego w M. Któregoś 
dnia wsiadł do samochodu i 
pojechał do tej miejscowości, 
żeby zorientować się, kto 
jest producentem. Na miejs­
cu okazało się, że właścicie­
lami zakładu są Zofia i Le­
szek W. W  czasie rozmowy z 
nimi przekonał się, że został 
oszukany. Ponieważ gar- 
niu iy nie miały wzięcia, po­
mysłowi producenci z M. po­
stanowili pozbyć się ich w 
sposób nieuczciwy. Mieli 
spólę z Kazimierzem L. w P. 
i za jego pośrednictwem 
sprzedawali ubrania męs­
kie. Gdy Jan  Z. zaczął doma­
gać się zwrotu pieniędzy, 
twierdzili, że nie mają z tym 
nic wspólnego, gdyż byli ty l­
ko pośrednikami i powinien 
zwrócić się do Kazimierza L.

Pieniędzy, mimo usilnych 
starań, nie udało się odzys­
kać. Oszust z P. sprzedający 
garnitury przepadł jak  ka­
mień w wodę. Ja n  Z.- chciał 
odzyskać choć część gotów­
ki. Jeździł po województwie 
i proponował różnych hand­
lowcom nabycie ubrań. Ob­
niży! nawet cenę do 6G0 tys. 
zl za sztukę. Wielce się zdzi­
wił, gdy dowiedział się, że 
identyczne garnitury moż­
na kupić u producenta w M. 
po 450 tys. zł.

Zofia i Leszek W. wyparli 
się spóły z Kazimierzem L., 
którego od ponad roku po­
szukuje policja. Ja n  Z. 
wpadł w t arapaty finansowe 
i musia! sprzedać dobrze 
prosperujący sklep. Nie mo­
że przeboleć, że dal się na­
brać oszustowi.

Edw ar.d'JA BŁO Ń SKI

Jedną z form oddziaływania 
bioenergoterapeuty Tadeusza 
Ceglińskiego na pecjentówjest 
wprowadzanie ich w niby* 
trans. Niektóre z objawów tego 
stanu przypominają hipnozę, 
inne śpiączkę. Ale trudno zde­
finiować go jednoznacznie. 
Stan, w którym znajdują się 
pacjenci Tadeusza Ceglińskie­
go jest odbierany różnie, ale 
w szyscy z chęcią powróciliby 
do niego jeszcze raz.

Do tych, którzy znajdowali sie w 
transie zwróciłam się z prośbą opi­
su tego co przeżyli przez kilkanaś­
cie minut „niebycia” . Oto niektóre 
doznania:
Joanna K., chora zgłosiła się 
na seans po przebytym załama­
niu nerwowym — Przeżyłam wy­
padek samochodowy, w którym 
zginął mój mąż. Długo nie mogłam 
po tym pozbierać się. Leczenie far­
makologiczne trochę pomogło, ale 
trudno było mi znaleźć spokój. 
Przeczytałam kiedyś o panu Ta­
deuszu w gazecie, postanowiłam 
spróbować i pojechałam do jego 
centrum do Tych. Przy kolejnej wi­
zycie przeżyłam bardzo dziwne zja­
wisko.

Najpierw czułam bardzo mocne 
ciepło z rąk pana Ceglińskiego, 
później było mi coraz ciężej, zwłasz­
cza powieki i ręce były jakby obce. 
Wiem, że siedziałam na krześle, 
słyszałam muzykę i głos pielęgnia­
rki, która pytała mnie jak się czuję. 
Nie byłam w stanie nic powiedzieć. 
Chciałam jednak, by nikt mi nie 
przeszkadzał. Nagle znalazłam się 
na lodowisku, jeździłam szybko na 
łyżwach w miejscu, którego wcześ­
niej nie widziałam. Raz otaczało 
mnie światło, raz ciepła ciemność. 
Po jakimś czasie, nie potrafię o- 
kreślić jakim, usłyszałam, że ktoś 
mnie woła — nie chciałam wracać, 
czułam się bardzo dobrze, spokoj­
nie. Ogólnie było to bardzo przyje­
mne uczucie. Gdy wróciłam do do­
mu spałam przez 10 godzin moc­
nym, spokojnym snem. Chciała­
bym przeżyć to chociaż jeszcze raz.

Tomek W., dziesięciolatek, u- 
czestniczący w seansach ze

względu na wadę serca — Już
trzy razy byłem w transie. Jak pan 
Cegliński popatrzył na mnie zrobi­
ło mi się ciężko, ale tylko na chwilę. 
Później widziałem ciepłe, niebies­
kie światełko. Było bardzo ładne, 
za chwilę stało się czerwone. Cały 
czas słyszałem muzykę z magneto­
fonu. Mamusia opowiadała mi, że 
chodziłem po sali za panem Cegliń­
skim, nie wiem dlaczego tak robi­
łem. Wiem, że coś mi kazało., woła­
ło. Czułem iż posuwam się do przo­
du, wchodzę do góry, schodzę na 
dół, ale nie pamiętam, że ruszałem 
nogami i rękami. Lubię być w tym 
świetle, to jest bardzo fajne. Po 
powrocie do domu jestem bardzo 
głodny i chce mi się spać. Chciał­
bym jeszcze raz zobaczyć to światło.

Jó zef C., zgłosił się do Tadeu­
sza Ceglińskiego z dolegliwoś­
ciami nerek — Słyszałem o tran­
sach, słyszałem także opowieści o 
nich, ale nie wierzyłem, iż właśnie 
ja mogę przeżyć to co inni. Gdy pan 
Tadeusz dotykał mnie, poczułem 
bardzo mocne ciepło, a później zro­
biło mi się lekko, byłem bardzo 
spokojny. Gdy się przebudziłem żo­
na opowiadała mi, że chodziłem 
między krzesłami i po schodach. 
Pamiętam, że się przemieszczałem. 
Coś jakby światło kazało mi iść, ale 
nie czułem abym chodził za pomocą 
nóg, było to coś na podobieństwo 
pływania. Wołało mnie ciepłe błę­
kitne i różowe światło. Byłem lekki, 
spokojny, zadowolony. Gdzieś, jak 
zą ścianą głos pytał mnie jak się 
czuję, chciałem odpowiedzieć, ale 
nie mogłem, mie miałem ust, języ­
ka.

Kiedy „coś" kazało mi się obu­
dzić, broniłem się, chciałem wołać 
by dano mi spokój, nie mogłem 
jednak wydać głosu. Pragnąłem 
dalej pływać. Po jakimś czasie głos 
był wyraźniejszy i znalazłem się 
znów na sali z innymi pacjentami.

Po powrocie do domu czułem się 
zmęczony, ale było to zmęczenie 
jakieś takie kojące i uspokajające. 
Mam nadzieję, że dane mi będzie 
przeżyć to jeszcze raz.

Przypominamy, że nadal ocze­
kujemy na opinie Czytelników w 
sprawie medycyny niekonwencjo­
nalnej —  i tych, którzy dzięki niej 
odzyskali zdrowie lub nadzieję, a 
także tych którzy mają wątpliwo­
ści.

p ą c z k o w a n i e
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Anna B IA Ł E C K A

J u b i l e u s z  ł o w i e c t w a

Bardzo interesująco zapowiada 
się program obchodów 70-lecia 
P Z Ł  w województwie zielonogór­
skim. Wśród wielu imprez z pew­
nością znajdą dla siebie coś cieka­
wego zarówno myśliwi, jak  i nie­
zrzeszeni sympatycy łowiectwa, 
kynologii i przyrody.

25 kwietnia na strzelnicy PZ Ł  
w Chynowie odbędą się Próby No- 
rowców. W  sztucznej norze jam ­
niki spotkają się wprawdzie z ży­
wym lisem, jak to jest przewidzia­
ne w regulaminie prób, ale miłoś­
ników zwierząt mogę uspokoić —  
do bezpośredniego zwarcia na pew­
no nie dojdzie. Początek o godz. 
10.00.

3 maja — coś na naszym terenie 
zupełnie nowego: Ogólnopolskie 
Zawody Myśliwskie w strzela­
niu do tarczy królewskiej Bra­
ctwa Kurkowego. Zawody będą 
związane z reaktywowaniem Brac­
twa Kurkowego przy Z W  PZŁ. Or­
ganizatorzy liczą na udział zainte­
resowanych tradycjami kurkowe­
go strzelectwa, zwłaszcza rzemieś­
lników, handlowców, przedsiębior-

9 maja przeprowadzone zostaną 
Próby Polowe Wyżłów. Legawce 
będą hasać i wystawiać kury na 
zielonych oziminach pod Trzebie­
chowem. Spotkanie uczestników 
na strzelnicy K Ł  „P iast’’ w Sule­
chowie.

Najważniejszą imprezą regiona­
lną jest Wystawa Trofeów Ło ­

wieckich, która odbędzie się od 14 
do 30 maja w salach zielonogór­
skiego muzeum. Towarzyszyć jej 
będą: kiermasz książek, płyt, vide- 
okaset i wydawnictw przyrodni­
czych oraz jednodniowe sympoz­
jum naukowe. Wystawę poprzedzi 
uroczyste posiedzenie W RŁ, na 
którym zostaną wręczone odzna­
czenia łowieckie.

16 m aja poczet sztandarowy 
W R Ł  weźmie udział w mszy św. w 
Bazylice Mariackiej w Krakowie, 
podczas której zostanie poświęco­
ny nowy sztandar PZŁ.

O imprezach zaplanowanych na 
drugą połowę roku poinformuję pó­
źniej.

W  p o l u

Stanisław Choroś, koło łowiec­
kie „Ostoja” w Zielonej Górze:
„Od półtora miesiąca w ogóle nie 
wyjeżdżałem do lasu, nie polowa­
łem, broń zawiesiłem na haku. W 
związku z tym nie mam jakichś 
szczególnych przeżyć, którymi mó­
głbym się podzielić z kolegami. 
Wiele natomiast dzieje się ostatnio 
w naszym kole. Przygotowujemy 
się do walnego zebrania sprawo­
zdawczego, które odbędzie się w 
połowie maja, w naszym nowym 
domku myśliwskim. Zamierzamy 
połączyć je z towarzyskim spotka­
niem przy ognisku, z zawodami w 
strzelaniu z broni pneumatycznej i 
rekreacją na łonie przyrody.

Na posiedzeniu zarządu posta­
nowiliśmy zakupić dla wszystkich

B L I Ź N I A K

Jeden z dwu, co ukradli księżyc. 
W budownictwie — domek jedno­
rodzinny zrośnięty ścianą. Zwolen­
nicy „siły spokoju” (zob.) widzą w 
b. „siłędestrukcji”. Wa nyelement 
polskiej sceny politycznej (zob.).

L I B E R A L N A  S P Ó Ł K A  

A K C Y J N A

Alternatywa totalitarnego gan­
gu (zob.). Państwo nie broniące 
życia poczętego (zob.). Do tej kate­
gorii należy przeważająca część 
krajów europejskich (wyjątkiem 
jest Irlandia). Termin jest własnoś­
cią posła Jurka („Gazeta Nowa” 
1992, nr 160).

N A D I N T E R P R E T A C J A

W wyższych sferach nie uchodzi 
zarzucać obywatelowi, że referując 
cudze poglądy mija się z prawdą, 
czyli po prostu kłamie. Mówimy 
wówczas, że dokonuje ich nadinter­
pretacji. Popularne w kręgach sej­
mowych, skądinąd dowód na wy­

soki poziom intelektualny wybo- 
rańców narodu; nadinterpretacja 
jest bowiem terminem z zakresu 
teorii literatury, stosowanym zwła­
szcza w szkole humanistów rozu­
miejących.

O F L A G O W A N I E

Element akcji strajkowej. Wy­
wieszenie flag narodowych, ew. z 
symbolem „S”. Co bardziej gorliwi 
zakładali także narodowo-organi- 
zacyjne opaski. Bywały strajki, któ­
re zaczynały się i kończyły na o. W 
PRL nawet taka manifestacja sta­
wiała pod ścianę czynniki partyj- 
no-rządowe. W III RP wychodzi z 
użycia. Kto by się przejmował deko­
racją.

P E P E G I

W II RP — rodzaj taniego obu­
wia, coś w rodzaju dzisiejszych tra­
mpek. Od skrótu PPG — Państ­
wowy Przemysł Gumowy. W III RP 
— partia polityczna: Polski Pro­
gram Gospodarczy, jedna z dwu, 
które wypączkowały z Polskiej Par­
tii Przyjaciół Piwa. Spełnia rolę 
języczka u wargi.

W biologii — sposób rozmnaża­
nia się niższych organizmów. W  III 
RP — tryb powstawania partii po­
litycznych. Organizm macierzysty 
wypączkowuje kolejne organizmy 
pochodne. W  przeciwieństwie do 
procesu biologicznego — w polity­
cznym organizmie macierzystym 
czasem pozostaje przy życiu, choć 
osłabiony. W biologii proces p. mo­
że trawć aż do chwili, gdy wyczer­
pie się pojemność niszy ekologicz­
nej, polskiej sceny politycznej to nie 
dotyczy.

T O T A L I T A R N Y  G A N G

Alternatywa liberalnej spółki 
akcyjnej (zob.). Państwo, które nie 
chroni życia poczętego. „Ustawa o 
ochronie życia poczętego— oświad­
czył poseł Jurek („Gazeta Nowa” 
1992, nr 160) — jest pierwszym 
zadaniem, jakie stoi przed naszym 
społeczeństwem". „Państwo, które 
nie broni swych obywateli —dodał 
— niejest państwem, gangiem lub 
liberalną spółką akcyjną. Ponie­
waż zygota jest obywatelem, nic nie 
stoi na przeszkodzie, by pełniła 
funkcje publiczne, np. posłowała w 
zastępstwie posła Jurka. Jedynym 
państwem, które konsekwentnie i z 
determinacją realizowało wytycz­
ne posła Jurka była Rumunia Ni- 
colae Ceausescu. To ze wszech miar 
słuszne państwo otoczone było tota­
litarnymi gangami i liberalnymi 
spółkami akcyjnymi. Upadło w wy­
niku ich spisku.

akw

s ło w a

Nadgorliwość
„W  szkole pielęgniarskiej 

w Zielonej Górze uczennice 
pouczane są, że przyjęcie no­
wego chorego należy w rapo­
rcie z dyżuru odnotować w 
następujący sposób: „pac­
jent przyjęty w oddział...” . 
Moim zdaniem nie jest to 
poprawne i powinno 
brzmmieć: „pacjent przyjęty 
do oddziału...” . Czy mam ra­
cję?” — pyta pan Janusz Kos- 
trzewski z Zielonej Góry. 
Czytelnik zwraca też uwagę 
na powtarzający sie często 
błąd „powiedz dla kogoś”, 
np. „Powiedz dla pana Ko­
walskiego” zamiast „Po­
wiedz panu Kowalskiemu”.

O ekspansji przyimka 
„dla” postaram się napisać 
przy innej okazji. Dziś zaj­
mijmy się „przyjmowaniem 
w oddział”.

Rozumiem zżymanie się 
Czytelnika na konstrukcję 
„przyjmować w oddział”. 
Brzmi ona rzeczywiście okro­
pnie. Niestety,,,przyjmowa­
nie w oddział” można usły­
szeć z ust wielu Polaków, a 
wynika to — jak przypusz­
czam — z nadgorliwości. Lu­
dzie tworzący takie konstru­
kcje językowe mają z jednej 
strony w pamięci takie zwro­
ty jak „przyjęcie w szeregi” a 
z drugiej strony spotykają się 
z napiętnowaniem konstruk­
cji „na stołówce”, „na maga­
zynie”, „na sklepie” itp.

Jeśli można kogoś „przy­
jąć w szeregi” — to (wydawa­
łoby się) można i przyjąć „w  
oddział”. Niestety, nie moż­
na. Nawet żołnierzy nie 
„przyjmuje sie w oddział”

lecz „do oddziału”. W  odnie­
sieniu do oddziału szpitalne­
go może nawet zgrabniej 
brzmiałoby sformułowanie, 
że zostali oni przyjęci „na 
oddział” . Właśnie dlatego, by 
odróżnić oddział żołnierski 
od szpitalnego.

Może to zdziwić tych, któ­
rzy pamiętaja, że przecież 
nieprawidłowe są konstruk­
cje „na stołówce”, „na skle­
pie” itp. Tak istotnie jest. 
Jednak współczesna po­
lszczyzna, &■ dokładnie 
współcześni językoznawcy 
dopuszcząją już dzisiąj nie­
które sformułowania z uży­
ciem przyimka „na” zamiast 
„w ” czy „do”. Mówimy dzi­
siaj bez obawy, że ktoś stu­
diuje „na uniwersytecie”, że 
idzie „na uniwersytet”, cho­
ciaż kilkanaście lat temu 
było to zgrzytem języko­
wym.„Na stołówce” jest ta­
kim zgrzytem i dziś, ale „na 
oddziale” — już nie.

(sad)

członków koła myśliwskie unifor­
my do polowania — kurtki i spod­
nie. Mamy nadzieję, że dzięki temu 
myśliwi przestaną stawać do apelu 
w marynarkach koloru wściekły 
róż, albo w ortalionowych procho­
wcach. Dbałość o wygląd zewnętrz­
ny jest przecież jednym z elemen­
tów etyki łowieckiej.

9 maja w naszym łowisku poja­
wią się pierwsi goście dewizowi — 
dwaj myśliwi z Niemiec polujący 
na rogacze. Podprowadzającymi 
będą tradycyjnie „sprawdzeni w 
twardym boju” Mieczysław Kosiór i 
Edward Wiśniewski, którzy dotych­
czas sprawdzali się w tej roli na sto 
procent.

Myśliwi dewizowi sa klientami 
znanej niemieckiej firmy Weyer. Na 
wiosnę ubiegłego roku szef firmy 
osobiście zapoznał się z naszymi 
obwodami i zawarł z kołem „O- 
stoją”pięcioletni kontrakt. Zagwa­
rantował nam stałą „dostawę" 
klientów, my z kolei zapewniliśmy 
firmie Weyer wyłączność. Zdarzyło 
się już, że myśliwi z Niemiec chcieli 
wykupić u nas prywatnie polowa­
nie, ale opierając się na postano­
wieniach kontraktu odesłaliśmy 
ich do naszego partnera. W tego 
rodzaju współpracy lojalność jest 
bardzo ważną rzeczą. Warto za­
znaczyć, że firma Weyer, która jesz­
cze niedawno korzystała w Polsce z 
300 obwodów, dzisiaj ograniczyła 
się do 30. Wśród nich są łowiska 
należące do naszego koła”.

L e k s y k o n  ł o w i e c k i

bark — u ssaków nasada kończyny 
przedniej, czyli łopatka. 
barłożyć — o niedźwiedziu lub 
dziku: zalegać w barłogu, 
barłóg — legowisko niedźwiedzia 
lub dzika.

barszcz zwyczajny (Heracleum 
sphondylium) —  wieloletnia roś­
lina z rodziny baldaszkowatych, 
szorstko owłosiona, do 1,20 m wy­
sokości. Kw iaty białe lub różowa- 
we, zebrane w wielkie baldachy. 
Stosowana w homeopatii. Rośnie w 
całej Polsce na łąkach i w zaroś­
lach. W północnej i wschodniej czę­
ści kraju występuje gatunek bar­
dzo podobny, lecz o kwiatach żół- 
tawozielonych —  barszcz syberyj­
ski (H. sibiricum). Oba gatunki 
użytkowano dawniej jako warzy­
wa, a z liści barszczu zwyczajnego, 
zbieranych w maju, robiono kwaś­
ną polewkę zwaną barszczem. 
Barth J .  —  rusznikarz działający 
w II  poł. X V III w. we Francji, 
konstruktor m.in. dubeltówki ska­
łkowej wykonanej w Colmar, syg­
nowanej na zamku „J.Barth a Col­
mar", znajdującej się w zbiorach 
muzeum w Pszczynie. ' 
bartnik —  ludowa nazwa nie­
dźwiedzia pochodząca od jego oby­
czaju wyjadania miodu z leśnych 
barci.
barwa — używana dawniej nazwa 
farby zwierzyny łownej poza dzi­
kiem i niedźwiedziem —  których 
farbę zwano posoką i juchą. 
Barwałd Jędrzej —  rusznikarz 
działający w Krakowie, uczeń W. 
Bosakowicza, wzmiankowany w 
1703 r.
barwienie — technika zdobienia 
metalu, stosowana w broni myś­
liwskiej, polegająca na zabarwia­
niu stali poprzez nagrzewanie i 
ochładzanie. W  wyniku tych zabie­
gów obrabiany materiał przybiera 
metaliczne zabarwienie w kilku 
kolorach: żółtym, brązowym, czer­
wonym, fioletowym, niebieskim, 
granatowym i czarnym, 
barwy ochronne — maskujące 
ubarwienie sukni zwierza lub pta­
ka.
bas — 1. najniższy głos psa myś­
liwskiego; 2. najniższy ton rogu 
myśliwskiego.

Baschieri & Pellagri —  włoska 
wytwórnia amunicji sportowej i 
myśliwskiej.
basior —  (basiur, bazior, łupur), 
dorosły, kapitalny samiec wilka, 
basista — jeleń byk wyróżniający 
się w czasie rykowiska głębokim, 
„basowym” głosem, 
baskila —  metalowa część łama­
nej broni myśliwskiej, łącząca łoże 
z lufami. Mieszczą się w niej me­
chanizmy zamka —  napinające, 
odpalające, zabezpieczające i ryg­
lujące.
basset —  angielska rasai psów u- 
żywanych początkowo w charak­
terze gończych. Przodkami basseta 
były bassety artezjańsko-norman- - 
dzkie, wywiezione z Francji do An­
glii i skrzyżowane tam z blood- 
houndem. Basset idzie po tropie 
powoli, ale uparcie, dlatego używa­
ny był w Anglii do polowań na 
zające. Francuskie źródła podają, 
że pierwsze bassety —  co oznacza 
„krótkonogie” —  pojawiły się w 
miocie normalnych długonogich 
gończych i one właśnie dały po­
czątek rasie.
basset wandejski — gryfon —
standardowy francuski pies myś­
liwski: krótkonogi (basset), szorst­
kowłosy (gryfon) i pochodzący z 
departamentu Wandeja. Należy do 
czterech ras bassetów, pochodzą­
cych z Francji; oprócz niego znany 
jest basset artezjańsko-normandz- 
ki, błękitny basset gaskoński i ru­
dy basset bretoński. Początkowo 
używany do polowań na wilki, dzi­
siaj —  na dziki.
basset artezjańsko-normandz-
k i —  pies praktycznie identyczny z 
bassetem. Stara rasa francuskich 
psów myśliwskich, potomek fran­
cuskich bloodhoundów i gończych 
św. Huberta, używanych w swoim 
czasie do tropienia jeleni i niedu­
żych zwierząt.

M ARUCHA
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*
ELIZA

NOWO URUCHOMIONY PUNKT 
SPRZEDAŻY GIEŁDOWEJ 

WARZYW I OWOCÓW
P O L E C A
- warzywa krajowe
- warzywa importowane
- cytrusy
- inne owoce importowane 

i krajowe
SPRZEDAŻ BEZPOŚREDNIO 
W MAGAZYNIE HURTOWNI

Możliwość negocjacji cen 
PPH „ELIZA” Głogów 
ul. Mickiewicza 67

Hurtownia czynna 7.00 - 16.00 
w soboty 8.00 - 13.00

Informacja tel. 33-20-16 
lub 33-23-03.

SKUTECZNA NAUKA JAZDY 
SAMOCHODEM I MOTOCYKLEM 

MOTOREX OFERUJE 
SZCZEGÓLNIE DOGODNE WARUNKI 

SZKOLENIA I ZAPŁATY

kat. A — 500.000 zl

—  szkolenie: 5 tygodni
—  zapłata: 5 miesięcy 
CENY
—  teoria —  349.000 zl
—  jazda —  kat. B — 1.200.000 zl 
Pierwsza wpłata tylko 100.000 zł 
NAJBLIŻSZE KUk SY
—  19 kwietnia godz. 17.00 MOTOREX ul. Sulechowska 32, tel. 51-85
—  20 kwietnia godz. 17.00 Dom Kultury NOVITAul. li Armii tel. 604-40 W 

UBIEGŁYM ROKU ZIELONOGÓRZANIE DECYDUJĄCY SIĘ NA SW OJE  
PIERW SZE PRAWO JAZDY N A JC ZĘŚC IEJ WYBIERALI M O T O R  E

CIEPŁA WODA

SI
3
i

70%
OSZCZĘDNOŚCI 
EMBFKS IWOOY

f t w d i i ^ b i o n t w o  B u d o w n i c t w a  O g ó l n e g o  I S p e c f a S o t y c i i w g o  'P O L K A R T '  j , c .

i 6 7 - 2 3 1  Ż u k o w i c e  5 9
te l. (0 -70 ) 33-41 43: 31 -43 -40  
t a x  (0-7CI) 3 1 -43 -39

f t z e d i i ^ b i o n t w o  B u d o w n i c t w a  O g ó l n e g o  I S p *

i i  fr m T T 7 r O :
RESTRUKTURYZACJA SYSTEMÓW OGRZEWANIA
PRZEDSTAWICIEL I AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR FIRMY

IRIELL0
R .B.t. IfG N A G O  • ITAIY

i # * .o *

—  palniki o mocy od 12 KW do 20 MW na gaz i olej
—  kotły stalowe i żeliwne do kotłowni miejskich

i przemysłowych, do domów jednorodzinnych
—  przemysłowe systemy ogrzewania
—  systemy klimatyzacyjne do biur i pieczarkami
—  modernizacje istniejących kotłowni.

ISTNIEJE MOŻLIWOŚĆ  
OTRZYMANIA KO RZYSTN EG O  KREDYTU. 

ZAPEW NIAMY DOSTAW Y O LEJU  GRZEW CZEG O .

Wykonuje: restrukturyzację systemów ogrzewania, 
prace antykorozyjne, metalizację, piaskowanie, 

roboty chemoodporne i ogólnobudowlane, posadzki plastidurowe.
(2K223)

MEBLE
SKLEPOWE

* łady,
* regały
* gablotki szklane
* stojaki koszykowe
* wieszaki i stojaki na prasę, 
karty pocztowe. 
PR ZED M O ŚC IE
k/Głogowa
tel. Głogów 33-31-17. 
Czynne w'godz. 8.00-15.00.

A LFA-LAVAL  
AGRI POLSKA  

zapewni Twój sukces

* dojarki, części, serwis,
* zbiorniki schładzające 

mleko, serwis,
* poskromy dla bydła,
* usługi pielęgnacyjne 

zwierząt, pomieszczeń,
* elektryczne ogrodzenia 

pastwisk,
* miotły, szczotki, wiadra,
* preparaty do utrzymania 

czystości,
* poidła automatyczne 

dla zwierząt
* gniotowniki do zbóż,
* pasze i koncentraty 

paszowe,
* dodatki witaminowo- 

mineralne,
* czyszczenie i skup pierza,
* sprzedaż sznurków 

i worków.
A co najważniejsze

— ceny jak u producenta. 
To wszystko w GŁOGOWIE 
ul. Klonowa 12 
dzielnica Nosocice, 
kier. Cukrownia, 
tel. 33-56-72.

'ZG—5461

H urtow n ia  Spożywcza
GRAF

Głogów, ul. Sikorskiego 46
(dawniej Świerczewskiego)

T e l .  3 3 - 2 5 - 8 2  

Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  O s a d n i c z a  2 ,  t e l .  5 6 - 0 "

C z y n n a  o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  8 . 0 0  -  1 6 . 0 0
w  s o b o t y  8 . 0 0  -  1 2 . 0 0

P o l e c a  w  c e n a c h  p r o d u c e n t a  i  z b l i ż o n y c h

*  A r t y k u ł y  c u k i e r n i c z e  f i r m :
-  G o p l a n a ,  J u t r z e n k a ,  M a g n o l i a ,  B a ł t y k ,  V o b r o ,  K o p e r n i k

*  K o n c e n t r a t y  s p o ż y w c z e  W i n i a r y  i  A m i n o
*  K o n s e r w y  r y b n e  „ Ł o s o ś ”  U s t k a
*  K o n s e r w y  m i ę s n e  Z M  K o ł o ,  Z M  P o z n a ń

P o s i a d a m y  r ó w n i e ż  w  n i s k i c h  c e n a c h :

N a p o j e  H e l l e n a ,  F r e y a
K a w ę  J a c o b s ,  W i e n e r ,  C a p p u c c i n o ,  P o s t i ,  P r i m a  o r a z  h e r b a t y  

- * •  M a r g a r y n ę  H a u s s a h l s ,  M a s m i x
P r z e t w o r y  o w o c o w o  -  w a r z y w n e  „ K o t l i n ” .

UWAGA! 
ODZIEŻ UŻYWANA

bezpośrednio 
z Niemiec 

na zamówienia. 
Cena konkurencyjna.

Zamówienia przyjmuje­
my pod adresem: 
67-100 Nowa Sól 
ul. Kuśnierska 6 

„LU M PEK S” 
w godz. 9.00-17.00, 

w soboty. 9.00-14.00.

WYTWÓRNIĄ PASZ 
w Gościkowie k. Świebodzina

Rósnik
oferuje 

w stałej sprzedaży 
wysokiej jakości mieszanki i koncentraty 

paszowe dla trzody chlewnej, bydła i drobiu.

Ww. artykuły można zakupić 
w Wytwórni Pasz w Gościkowie, w Spółdzielni 

„ROLNIK" 
w Świebodzinie oraz bazie Spółdzielni 

„ROLNIK” w Szczańcu. 
Świadczymy również usługi laboratoryjne.

B R O N

* palna krótka, 
gazowa, sportowa, 
myśliwska

* kamizelki kuloodporne 
atestowane.

Sprzedaż także na ra ty . 
Poznań, ul. Wrocławska 9 
tel. 52-92-98.

trr '2073921

P.H. KRAK
O F E R U J E  P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H :  
*  m a k a r o n  s u l e c h o w s k i ,
*  m ą k i ,  c u k i e r ,  k a s z a ,  r y ż ,
*  n a p o j e ,
*  s ł o d y c z e ,
*  w y r o b y  t y t o n i o w e .

Zapraszamy 
w godz. od 8.00 do 16.00 

Głogów, ul. Folwarczna 53 (osiedle Żarków)
tel. 33-58-78

(172 kI)

ZAKŁAD 
WYLĘGU DROBIU 

W KROŚNIE ODRZ. 
UL. CHROBREGO 12 

oferuje 
do sprzedaży w m-cu 

maju
I czerwcu

pisklęta gęsie 
rasy biało włoskiej 
na tucz.
Informacja w Zakładzie 
tel. 514.

HURTOWNIA
"KAPRYS”

* art. papiernicze
* AGD
* kosmetyki, chemia 

gospodarcza
* art. elektrotechniczne, 

sprzęt oświetleniowy, 
przewody.

GŁO GÓ W
ul. Mickiewicza 59
tel. 33*24-67. <t*565i

• H  
GŁO GÓ W  

ul.WOJSKA POLSKIEGO 9/105 
tel. 34-84-63, 34-84-51

oferuje
* montaż wodomierzy 
„M ETRO N ”
w mieszkaniach indywidu­

alnych wraz z wymianą 
zaworów odcinających na 
zawory kulowe produkcji 

włoskiej. Na wykonane 
usługi udzielamy 1 rok 
gwarancji, całkowity koszt 
montażu 1 szt 700.000 zł.
* sprzedaż (hurt-detal) 
wodomierzy, zaworów 
kulowych, wężyków
w oplocie metalowym.

KTO PŁA C I ZA TO 
CO ZUŻYWA, ZUŻYWA 

AUTOM ATYCZNIE 
M N IE J.

(ZG 564)

„HUTMAR”
POLKOWICE, 
ul. Krzywa 3

tel. 458123, 451737, 451738

poleca 
usługi w zakresie:

- napełniania opon 
elastomerem 
poliuretanowym 
nowej generacji

- przewozów 
samochodowym 
taborem ciężarowym

- najmu sprzętu 
budowlanego - 
ładowarek, dźwigów 
samojezdnych, 
spycharek.

U  67

gl-25

C E N T R A L E TELEFONICZNE 
Z  TARYFIKATOREM

— sposób na polskie realia telekomunikacyjne I 
I — pełna taryfikacja i rejestracja połączeń I
— automat telefoniczny bez żetonów!
— abonent hotelowy I

I—  zamawianie połqczeń na określonq godzinę !
telefony i faxy PANASONIClimity połqczeń I 

rO P B Ó C Z n G O  S K U P  r n m O N l K  P O L I C A  zegary i zegarki
kalkulatory

■ filtry do wody
■ klawiszowe elektroniczne instr. muzyczne
■ aparaty fotograficzne

J 23

FIRMA „EFEKT-Rg
P O L E C A  - pralki automa­
tyczne i wirnikowe
- lodówki
• zamrażarki

oraz inny sprzęt 
gospodarstwa domowego, 

a wszystko najtańsze w Zielonej 
Górze!

Do każdej pralki lub lodówki 
zakupionej w naszym sklepie 

dołączamy niespodziankę! 
Zapewniamy również montaż 

podłączenia pralki w domu Klienta 
- gratis!

Zakupiony sprzęt w naszym sklepie 
dowozimy własnym transportem 

POLECAM Y RÓWNIEŻ USŁUGI 
W ZA K R ESIE  NAPRAWY 

SPRZĘTU AGD
- PRALEK AUTOM ATYCZNYCH
- LODÓWEK
- ZAM RAŻAREK
- PIECY (KOTŁÓW ) GCOf produk­
cji Predom-TERMET Świebodzice) 
oraz inne drobne naprawy.
Zapraszamy serdecznie do naszego sklepu 

w Zielonej Górze, ul Jasna 12 , 
tel 635-34 (kolo kawiarni „ fil ip in k a " !

P R Z Y J D Z  I S P R A W D Ź  -  U  N A S  

C E N Y  S Ą  N A J N I Ż S Z E ! ! 1 u n

/ c/  AGEI
CAŁODOBOW A

AGENCJA TOWARZYSKA

„IMPULS”
zapewnia towarzystwo 

miłych Pań. 
Zielona Góra 
tel.65-188.

(tlt454)

f  Oferujemy >,
(  magazyny \

do wynajęcia
od 500 do 4000 m kw. 
Bocznica kolejowa.

Możliwość 
pełnej obsługi 
oraz spedycji

Legnica , tel. 276-47

[OPONY(
używane zachodnie!

HAISING I KNABE

do różnych pojazdów

AUTO-KOMIS Zielona Góra
I s  ul. Kożuchowika 32A, w  (jodz. 10.00-16.00 j

BIURO PODROŻY
* Tanie bilety lotnicze 

Licencjowane przewozy
autobusowe do 120 miast 
Europy
* wczasy wycieczki

Legnica Hotel Cuprum p. 109 
tel. 281-92
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Gdy nap adn ie n a s  w ró g  — ja k  s ię  obronim y? W naszym  reg io n ie  n ie  oddam y  
tw ierd zy  G orzów, K ostrzyn, Św ieb od zin , Zary, Żagań i L egnica. Co z resztą  
m iast i w si? Z ostaną bezbronne?

Znów nie oddamy ani guzika?
Wprawdzie nie jest to tajem­

nica wojskowa — mowa o ogól­
nych zarysach najnowszej do­
ktryny obronnej Polski w rze­
czywistości jaka  nastąpiła po 
odejściu tzw. realnego socjaliz­
mu — ale pisma „Myśl Wojs­
kowa”, które w numerze 3/92 
opublikowało artykuł o nowej 
doktrynie obronnej kraju w 
Zielonej Górze nie można osią­
gnąć. Biblioteki — w tym Woje­
wódzka, Główna W SP — nie 
dysponują takim periodykiem. 
Kolportaż „Ruch” też nie wie 
nic na temat, aby ktokolwiek w 
województwie prenumerował 
takie pismo. Wojewódzki Sztab 
Wojskowy — po każdym połą­
czeniu telefonicznym i pytaniu 
o to czasopismo — rozłączał się 
z nieznanych powodów. Może 
linia szwankuje?

Z braku innych możliwości o 
tym, jak będziemy się bronić wobec 
rozpadu ZSR R  i przyłączenia NRD 
do R FN  oraz innych wydarzeń poli­
tycznych w Europie Środkowej do­
wiadywałem się z ukazującego się 
w Londynie polskiego miesięczni­
ka „Orzeł Biały".

Sytuacja Polski jest obecnie cie­
kawa i dobra jeżeli idzie o handel, 
gospodarkę z krajami sąsiednimi, 
ale trudna gdy przyjdzie się bronić 
przed napadem zbrojnym z ze­
wnątrz. Do przełomu lat 80. i 90. 
obowiązywała doktryna mówiąca, 
że

wróg na pewno 
nadejdzie z Zachodu.

Stąd pierwszy rzut naszych 
wojsk (i wojsk Układu Warszaws­
kiego) usytuowany był na froncie 
zachodnim i północnym. Podział 
kraju na trzy okręgi wojskowe: 
Pomorski z siedzibą dowództwa w 
Bydgoszczy, Śląski (z Wrocła­
wiem) i Warszawski odzwiercied­
lał polską doktrynę obronną. O- 
kręg Warszawski był praktycznie 
zapleczem frontu. Ci, którzy służy­
li w wojsku i mają porównanie 
służby w garnizonach zachodniej 
Polski i garnizonach na kresach 
wschodnich mogą to potwierdzić. 
Wyposażenie jednostek wojsko­
wych w sprzęt, rozmieszczenie 
tych jednostek, a nawet dyscyplina 
żołnierzy były różne. Byliśm y 
przygotowani do obrony na linii 
Odry (niektórzy mówią, że wojska 
Układu Warszawskiego były na­
stawione raczej na atak i „obrona” 
była zwykłym mydleniem oczu), 
plecy zaś mieliśmy odsłonięte. M i­
mo, iż w te plecy to samo państwo, 
które ostatnie 45 lat było naszym 
sojusznikiem, 17 września 1939 r. 
wsadziło nóż...

Obecnie nie jesteśmy związani 
— w każdym razie oficjalnie — 
żadnymi sojuszami zbrojnymi,

choć chcemy być w NATO. W  razie 
konfliktu

jesteśmy zdani 
na samych siebie.

I na poczynania obronne, je ­
dynie obronne, bo wątpliwe, 
czy stać nas na jakikolw iek  
atak, muszą odbywać się na 
dwóch frontach. I  tak też jest 
opracowana najnowsza dokt­
ryna obronna kraju.

Mówiąc językiem  wojsko­
wych: celem i wymogami stra­
tegii obronnej Polski jest znie­
chęcenie potencjalnych agre­
sorów do wywierania nacisku  
lub napaści na nasz kraj, od­
parcie uderzeń przeciwnika i 
uniemożliwienie mu wtargnię­
cia na teren państwa polskiego 
oraz zniszczenie lub wyparcie  
poza granice s ił „npla”.

Ponieważ nasze możliwości 
obronne uwarunkowane są po-

spoleczeństwo weźmie udział 
w wojnie.

Formacje o charakterze  
obronnym, terytorialne i po­
wszechne, składać się będą z 
przeszkolonych żołnierzy re­
zerwy w wieku do lat 50 (tj. 
około 4 min obywateli), podob­
nie jak w Szwecji czy Szwajcarii. 
Uzbrojenie tych formacji ma skła­
dać się z przenośnych środków wa­
lki (broń maszynowa, granatniki 
ppanc., wyrzutnie rakietowe oraz 
miny).

Tak zarysowaną koncepcję 
obrony należy nazwać Powsze­
chną Obroną Narodową. Bę­
dzie ona prowadzona w opar­
ciu o wcześniej przygotowane 
rubieże, strefy i rejony obrony. 
Właśnie ten system (rubieży, stref 
i rejonów) przygotowany w oparciu 
o ukształtowanie terenu, geografię 
kraju, jest podstawą przygotowa­
nia obronnego Polski.

twierdze.
W  pasie zachodnim te strategicz­

ne rejony czyli twierdze to: Szcze­
cin, Stargard Szczeciński, Kost­
rzyn, Gorzów , Świebodzin, Ża­
ry, Żagań Zgorzelec, Legnica i 
Wrocław. A więc większość na 
terenie woj. zielonogórskiego i 
gorzowskiego. W  pasie wschod­
nim te ważne twierdze to: Augus­
tów, Białystok, Olsztyn, Ostrołę­
ka, Warszawa, Siedlce, Lublin, 
Chełm, Zamość, Przemyśl i Rze­
szów.

Pozostała część kraju to Central­
ny Obszar Strategiczny — czyli 
nasze tyły. Tam będzie ulokowany

odwód naczelnego wodza
tworzony przez co najmniej jed­

ną wielką jednostkę oraz siły szyb­
kiego reagowania, główne siły po­
wietrzne, główne składy materia­
łowe, a także zaplecze logistyczne.

Pozostają jeszcze dwie ważne ru­
bieże obrony: Pomorska (przygoto­
wana do obrony przeciwdesanto­
wej) i Południowa (broniona przez 
piechotę górską blokującą przejś­
cia górskie oraz obronę terytorial­
ną).

W  tej chwili zbyt mało wojsk
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tencjałem gospodarczym, pań­
stwo niejest w stanie utrzymy­
wać w stanie gotowości bojo­
wej regularnej armii. W  związ­
ku z powyższym Polska nie bę­
dzie mogła przeciwdziałać za­
grożeniu z zewnątrz np. w for­
mie uderzeń uprzedzających. 
Dlatego przyjęto tu strategię o- 
bronno-zaczepną z uwzględnie­
niem wykorzystania elementów 
powszechnej obrony narodowej. 
Strategia ta opiera się na wykorzy­
staniu —  oprócz armii regularnej 
—  dwóch największych atutów o- 
bronnych: tzn. powszechnej woli 
obrony narodu oraz obronnego 
przygotowania terytorium.

Przewiduje się, że

Zasadnicze rubieże obrony: 
wschodnia i zachodnia

Oparte są na rzekach granicz­
nych i innych przeszkodach tere­
nowych. Druga rubież znajduje 
się w głębi kraju (patrz mapka) i 
również opiera się na rzekach i 
przeszkodach terenowych (w na­
szym regionie m.in. na Obrze i 
lesistych terenach linii: Sulechów, 
Zbąszyń, Międzyrzecz, Gorzów, 
Wałcz). Główny wysiłek zbrojny 
zostanie skupiony na działania 
właśnie na tych terenach. W  nich 
—  czyli między pierwszą a drugą 
rubieżą obrony znajdują się stra­
tegiczne rejony (obiekty), przy­
gotowane do szczególnej obrony. 
To jakby— mówiąc językiem ostat­
niej wojny —

znajduje się w pasie wschodnim. 
Trwa ich dyslokacja. Wedle pew­
nych założeń na wschodzie ma się 
znaleźć ok. 45 procent naszych sit 
zbrojnych, na zachodzie tylko 25. 
Inaczej niż było dotychczas.

Co na to Piłsudski?
Tak w ogólnych zarysach wyglą­

da nasz plan obrony na wypadek
wojny, 

en
: P
Zi. akłada oh obronę na 

dwóch głównych kierunkach 
(wschodnim i zachodnim) oraz 
dwóch mniej ważnych (południo­
wym i północnym). Czy taka sytua- 

' ;tycznie możliwa? Józef 
onoć miał powiedzieć,

cia jest praktycznie możliwa? Józef 
Piłsudski ponoć miał powiedzieć, 
że w wypadku ataku z dwóch stron
przyjdzie się bronić szablami na 
placu Saskim. Ciekawe co by po­
wiedział na teorię ataku z czterech 
stron.

Eugeniusz KURZAWA

W św ia tk u  p o lsk ich  i n ie  ty lk o  p rogram istów  coraz częściej w ym ien ia  s ię  
J erzeg o  R adzim ow sk iego  jak o  au tora  w ie lu  in teresu jących  program ów  kom ­
p u terow ych . O jed n ym  z n ich  — „L eonardo” — p isan o  w  m arcow ym  num erze  
czasop ism a  „E nter”. Program  ten  b y ł jedynym  w śród  k ilk u n astu  op isyw anych  
program ów  graficzn ych , k tórego autorem  był Polak.

S c a l a n i e  W o k u l s k i e g o
Rozmowa z JE R Z Y M  RA D Z IM O W SK IM , program istą z zielonogórskiej firm y Vadim .

— Autorzy programów kom­
puterowych to dla wielu osób 
super mózgowcy pracujący dla 
największych koncernów typu 
Microsoft, Corel itp. W Zielonej 
Górze jak na razie nie ma żad­
nego z tych światowych poten­
tatów, skąd zatem znalazł się 
tu pan?

— Po prostu szukałem pracy i 
trafiłem właśnie do Vadima. M ie­
szkałem wcześniej w Nowej Dębie 
w woj. tarnobrzeskim, tam zresztą 
została moja rodzina. Chociaż kie­
dyś mieszkałem razem z rodzicami 
w Krośnie Odrzańskim.

— Programy, które pan p i­
sze, to przede wszystkim pro­
gramy graficzne, wspomagają­
ce pracę plastyków, architek­
tów, agencji reklamowych.

— Interesuje mnie grafika kom­
puterowa jako rzecz nie wiążąca 
się z „mieleniem ̂ anych” tak jak  w 
przypadku innych programów. 
„Leonardo” to program pozwalają­
cy przetworzyć w komputerze cza­

rno-białe zajęcie na kolorowe, na­
tomiast „Van  Gogh” mówiąc w naj­
większym skrócie za pomocą trój­
wymiarowej grafiki umożliwia sy­
mulacją rzeczywistości, nie było 
wcześniej czegoś takiego przezna­
czonego na zwykły PC.

— Czy nowe programy pisze 
pan sam czy wspólnie z innymi 
programistami?

—  Obecnie w firmie stworzyliś­
my w pełni profesjonalny zespół 
składający się z ośmiu osób. Są 
wśród nich zarówno studenci, jak  i 
asystenci z zielonogórskiej W S I i 
Politechniki Wrocławskiej. Chce­
my jako zespół wyrobić sobie mar­
kę na rynku, oczywiście nie bez 
znaczenia są tutaj tantiemy auto­
rskie.

r— No_właśnie, czy jest w ogó­
le możliwe w Polsce słynącej w 
świecie z piractwa komputero­
wego, aby autorzy programów 
odpowiednio zarabiali na ich 
sprzedaży?

—  Skutki piractwa odczułem już 
gdy rozpoczęto sprzedaż programu 
„Leonardo”. Oficjalnie sprzedano 
kilkadziesiąt kopii, ale z pewnoś­
cią następne kilkaset krąży w wer­
sjach nielegalnych. Mam nadzieję, 
że program „Van  Gogh” zabezpie­
czony specjalnym kluczem sprzę­

towym nie będzie łatwy do nielega­
lnego Skopiowania.

— Jaki będzie następny no  
wy program napisany przez 
wasz zespół?

—  Ten program już jest, nazywa 
się „Wokulski for Windows” i jest 
przeznaczony dla sklepów, hurto­
wni, magazynów itp. Obecnie jes­
teśmy na etapie scalania Wokuls­

kiego, to znaczy zgrywania jego 
części napisanych przez różnych 
współpracowników. Zaprezentuje­
my go publiczności na poznańskich 
targach Infosystem.

— A czy zielonogórzanie, 
którzy nie będą na targach, 
zobaczą nowy program?

—  Mam nadzieję, żejuż wkrótce.
Wojciech STRZYŻEWSKI

I

\
P o l i c j a  m n i e  

z a s t r a s z y ł a . . .
P r z e d  Ś w ię ta m i W ie lk a n o c n y m i o d b y ła  

s ię  w  S ą d z ie  R e jo n o w y m  w  G ło g o w ie  r o z ­
p r a w a , w  k tó r e j  n a  ła w ie  o s k a r ż o n y c h  z a ­
s ia d ło  d w ó c h  m ę ż c z y z n  p o d e jr z a n y c h  o  
w p r o w a d z a n ie  d o  o b r o tu  „ p o ls k ie j  h e r o i­
n y ”. O b y d w a j o s k a r ż e n i  b y l i  j u ż  k a r a n i,  n ie  
p r a c u ją  i  m a ją c  p o  p r a w ie  t r z y d z ie ś c i  la t ,  
j a k  s t w ie r d z i l i ,  s ą  n a  u tr z y m a n iu  r o d z i­
c ó w . O d  la t  s ą  c z y n n y m i n a r k o m a n a m i.

Żaden z oskarżonych niemyc
przyznał się do winy. A  jeden z 
nich powiedział:

— Nigdy nie handlowałem 
narkotykami. Nie znam żadne­
go ze świadków w tej sprawie. 
Osoby te zeznawały przeciwko 
mnie, ponieważ policja ma na 
nich wpływ. Narkoman, który 
jest na głodzie może przyjść na 
komendę i tam, za zeznanie po 
myśli policji, dostaje narkotyk.

Do rozprawy mogło dojść 
dzięki zeznaniom świadków, 
którzy zgodnie podali podczas 
przesłuchań na policji, że od 
oskarżonych kupowali narko­
tyki w różnych ilościach i w 
różnym czasie. Sąd wezwał ich 
na rozprawę. Z dziesięciu we­
zwanych, stawiło się jedynie 
czterech, w tym policjant i 
świadek doprowadzony, odby­
wający kare wiezienia za pro­
dukcję narkotyków. Nieobec­
ność tylko jednego świadka by­
ła usprawiedliwiona: zmarł po 
przedawkowaniu narkotyków.

Świadkowie twierdzili, że 
nie znają siedzących na ławie 
oskarżonych, dlatego sąd w ka­
żdym przypadku postanawiał 
odczytywać ich zeznania skła­
dane w komendzie policji kilka 
miesięcy wcześniej. Te wcześ­
niejsze i te składane w sądzie 
różniły się znacznie.

— ńFalego” znam od dawna, 
od kilku lat, czyli od czasu gdy 
zostałem narkomanem —  ze­
znawał na policji świadek Z. R. 
— Dawkuję sobie polską heroi­
nę dziennie 1-1,5 centa. Dowie­
działem się, że od „Falego” mo­
żna kupić narkotyk na „Bajz- 
lu”, albo w „Wieży ciśnień”. On 
nigdy nie goni kichy. Kupowa­
łem kilka razy, płaciłem 20 ty­
sięcy złotych za cent.

Ten sam świadek Z. R. w 
sądzie mówił coś innego:

— Oskarżonych znam tylko z 
widzenia. Żaden z nich nigdy 
nie sprzedawał mi narkotyków. 
W  czasie zeznań na policji by­
łem na głodzie narkotycznym i 
nie zdawałem sobie sprawy z 
tego co mówię. Z zachowania 
policjanta wywnioskowałem 
czego się po mnie spodziewa, 
więc to powiedziałem, bo się 
bałem. Miałem z policją przy­
kre doświadczenia. Chciałem 
wyjść z komendy jak najszyb­
ciej, skontaktować się z jakimś

S l̂ekarzem, bo przecież jestem

chorym człowiekiem. Odwołuję 
swoje poprzednie zeznania.

Inny świadek w sądzie:
— Nie wiem co mówiłem na 

policji, byłem w tym czasie cho­
ry, na głodzie narkotycznym. 
Nie wiem co podpisywałem, nie 
czytałem tego co napisał polic­
jant. Dlatego później odwoła­
łem to co zeznałem wcześniej. 
Nieprawdą jest, że kupowałem 
od „Falego” narkotyki, sam je 
sobie produkowałem.

Policjant, który przesłuchi­
wał wcześniej niektórych świa­
dków, powiedział na rozpra­
wie, że nie wywierał na nich 
żadnej presji:

— Znam to środowisko i na­
wet byłem zdziwiony, że jeden z 
nich sam przyszedł do nas i 
wyraził chęć złożenia zeznań, 
ale wytłumaczył, że pomoże mu 
to w leczeniu, które chce roz­
począć. Wiedział, że deklaracja 
leczenia odroczy wykonanie

Wyglądał jak poturbowany, 
twarz miał pobitą. Śmieszne 
byłoby, gdybym podawał świa­
dkom narkotyki. Przecież to ja 
od dawna walczę z handlarza­
mi narkotyków i narkomanią w 
Głogowie.

Cała rozprawa przebiegała w 
podobnej „tonacji . Jednomyśl­
ność świadków i oskarżonych 
była wręcz uderzająca. Sąd roz­
strzygnie czy oskarżeni fakty­
cznie zajmowali się handlem 
narkotykami. Jedno jest pewne 
—  w obliczu prawa ta grupa 
społeczeństwa chroni się na­
wzajem. „Nie wyłamig się z 
grupy, która daje ci moż­
liwość ćpania, bo zosta­
niesz na lodzie”. Oskarżeni 
nie wyglądali na ludzi obawia­
jących się grożącej im kary. 
Bardziej przestraszeni byli 
świadkowie.

Ze względu na niestawienie 
się znaczących świadków na 
rozprawie, sąd odłożył posie­
dzenie do 30 kwietnia.

Anna BIAŁĘCKA 
P.S. „Bajzel” — plac Tysiąc­
lecia w Głogowie, „Wieża 
ciśnień” — miejsce handlu 
narkotykami w Głogowie, 
„nie lecieć w kichę” — pro­
dukować dobry narkotyk.

A.B.

Dzielnice zwiększonego 
ryzyka
Liliana B A T K O  z  P a r y ż a

R e p r o d u k c ja  z  m ie s ię c z n ik a  „ O r z e ł  B i a ł y ” .

W  ubiegłym tygodniu w
X V II I  dzielnicy Paryża doszło 
do utarczek z policją młodych 
ludzi protestujących przeciwko 
śmierci 17-letniego Zairczyka 
zastrzelonego w czasie przesłu­
chania. Wieczorna manifestac­
ja, w której brali udział również 
przedstawiciele stowarzysze­
nia SOS-Rasizm przerodziła się 
w atak na policjantów. 30 osób, 
prawie wyłącznie policjantów, 
zostało rannych. Stłuczono w it­
ryny wielu sklepów i zniszczo­
no kilkanaście samochodów. A- 
pele o zachowanie porządku i 
spokoju nie zdołały powstrzy­
mać wściekłości kilkudziesię­
ciu młodych mieszkańców dzie­
lnicy, uznających się za kolegę 
zmarłego Makome. 15 z nich 
zostało aresztowanych naza­
jutrz.

Makome wraz z dwoma in­
nymi chłopcami w jego wieku 
zatrzymany został pod zarzu­
tem kradzieży. W  czasie prze­
słuchania w dzielnicowym ko­
misariacie okazał się wyjątko­
wo agresywny, lecz tylko słow­
nie. Nie posiadał żadnej broni i

prawdopodobnie był w kajdan­
kach. Przesłuchujący go polic­
jant, wbrew obowiązującemu 
regulaminowi, posiadał przy 
sobie broń i groził nią aresztan- 
towi. Według relacji policjanta 
wystrzał był przypadkowy. 
Eksperci ustalą przebieg wypa­
dków, lecz powszechnie wiado­
mo, iż spust rewolweru 38-Se- 
cial Police wymaga nacisku o 
sile 10 kilogramów. Chyba, że 
podpiłowano część metalową, 
aby ułatwić posługiwanie Się tą 
bronią. 17-Ietni Makome zginął 
na miejscu.

Je s t to trzeci policyjny „w y ­
padek przy pracy1’ w ciągu kil­
ku ostatnich dni. Ofiarami w 
trzech przypadkach są ludzie 
bardzo młodzi; dwaj z nich byli 
cudzoziemcami.

M inister spraw wewnętrz­
nych Charles Pasqua zapo­
wiedział ukaranie winnych 
przypominając jednak trudno­
ści na jakie napotyka policja w 
wykonywaniu swych obowiąz­
ków w „dzielnicach zwiększo­
nego ryzyka”.



K r e s o w a

% d o d a t e l c  

j d l a  d z i e c i Nasz konkurs geograficzny 
rozstrzygnięty!

O trzym aliśm yjak  zw ykle, bardzo dużo kar­
tek  i listów  z rozw iązaniam i. N ajw iększe kłopo­
ty  m ieliście z zaznaczeniem  województw, na 
teren ie których ukazuje się G azeta Nowa. 
Przypom nijm y więc, że są to województwa: 
zielonogórskie, gorzow skie i legnickie.

W śród autorów prawidłowych odpowiedzi 
rozlosow aliśm y nagrody. Otrzym ają je:

1. K a m ila  K ie lm a ń s k a  z e  Ś w ie b o d z in a ,
2. A g n ie s z k a  G r e la k  z  W o lsz ty n a ,
3. K o n r a d  B ła ż e jc z a k  z  G ło g o w a .

Gratulujemy! Nagrody wyślemy poczty.

CHRONOLOGIA — na­
stępstwo w czasie, kolej­
ność wydarzeń, zjawisk;

— określanie dat wyda­
rzeń; pomocnicza nauka hi­
storii zajmująca się ustala­
niem dat.

N a  p o d s ta w ie  
S ło w n ik a  j ę z y k a  p o l s k ie g o  

P W N

CHIROMANCJA — wró­
żenie i określanie charak­
teru z linii dłoni. 
CHOJRAK — człowiek 
śmiały, zuchwały, popisu­
jący się swoją odwagą i 
sprawnością fizyczną; 
śmiałek.
CHROMY — utykający na 
nogę, kulawy; ułomny.

W każdym  w yrazie  brakuje jed n ej litery . 
Te brakujące litery  u tw orzą  rozw iązanie,

8. inaczej szarak,
9. domek Eskimosa,
10. gra na nim perkusista,
11. po nocy.

Krzyżówkę nadesłała Joanna Herman z Gło 
gowa. Dziękujemy!

Czekamy na kolejne propozycje naszych Czytel 
ników.

1. domowy puszysty przyjaciel
2. podała Adamowi jabłko,
3. codziennie oglądasz w nim I:
4. rodzaj żółtego sera,
5. koleżanka Bolka i Lolka,
6. boi się kota,
7. wieczorynka.

C iekaw ostk i z Litwy
❖ Zaprzysiężony został na stano­
wisko premiera L itw y (jest to szós­
ty premier odrodzonej Litwy) Ad- 
olfas Slezeviczius. M a on 45 lat. 
W iatach  1977-1981 był wiceminis­
trem przemysłu mięsnego i mle­
czarskiego. Szef opozycji parla­
mentarnej, V. Landsbergis, twier­
dzi, że Slezeviczius jest dobrym 
fachowcem w swojej branży, wątpi 
jednak, czy podoła on obowiązkom 
premiera.
■> Czyżby więc muzykolog lepiej się 
znał na sprawach gospodarczych 
od inżyniera?

Ponad 8 miliardów marek prze­
znaczają Niemcy na pomoc dla o- 
siedlających się Niemców (byłych 
obywateli ZSRR ) w okręgu kalinin­
gradzkim.
<• Litw a utworzyła sześć wolnych 
stref gospodarczych: w Szawlach, 
W ilnie, Kiejdanach, Kłajpedzie i 
dwie w Kownie.
❖ W  rządzącej teraz na Litwie 
Demokratycznej Partii Pracy do­
szło do rozłamu. Rozłamowa grupa 
zamierza przyjąć bardziej lewico­
wy kierunek.
«  Na łamach litewskiej prasy, po 
chwilowym spokoju, znowu zaczę­
ły ukazywać się sugestie, że Polacy 
nie rezygnują z roszczeń terytoria­
lnych wobec Litwy.
❖ Jeden dolar na Litw ie kosztuje 
już 475 „zoolitów” . „Zoolit” to żar­
tobliwa nazwa talonów (zastępują­
cych pieniądze), na których przed­
stawione są wyłącznie zwierzęta.

(par)

U Polaków na Polesiunich coś w rodzaju lapidarium. 
Niektóre mają sporą wartość ar­
tystyczną. Ksiądz Czajka chciałby 
z nich uczynić stacje drogi krzyżo­
wej, którą zamierza urządzić w 
Ostrogu.

Nie lepszy los spotkał cmentarz 
żydowski splantowany pod park 
miejski. Tam nie ocalała ani jedna 
macewa, ale przed kilku laty, sta­
raniem Żydów pozostałych na Wo­
łyniu i z diaspory, w głównej alei 
parkowej ustawiono pomnik — ka­
mień z dwujęzycznym napisem in­
formującym, że kirkut założyli już 
w XV  w. pierwsi osadnicy żydows­
cy, przybyli na zaproszenie kniazia 
Fiodora Ostrogskiego. ,

Ksiądz Czajka odczuwa dotkli­
wie brak funduszy potrzebnych na 
remont kościoła. Niedzielna taca to 
nie więcej niż 4000 karbowańców 
(tj. ok. 5 dolarów). Tymczasem re­
nowacja tylko jednego barokowego 
ołtarza kosztuje 1-15 tys. USD. 
Podał mi więc konto odbudowy ko­
ścioła:

Społeczny Kom itet 
Pom ocy P a ra fii 

Rzym sko-Katolickiej 
w  Ostrogu

— B D K  O. Jan ó w  Lubelski
338217-52360-132

go na Polesiu. Spotkanie było bar­
dzo uroczyste i wzruszające. Żoł­
nierze Września i oddziałów Arm ii 
Krajowej opowiadali o swoich prze­
życiach w trakcie walki zbrojnej, a 
potem w sowieckich więzieniach i 
łagrach. I o tym, że ich towarzy­
sze broni w kraju mają duże 
uprawnienia, a oni są gorszą 
kategorią społeczną. C i w kra­
ju zapomnieli o swych współ­
towarzyszach doli i niedoli 
frontowych dróg.

Odnotujmy też, że w Brześciu 
powstał teatrzyk amatorski kiero­
wany przez Tamarę Piatnicką.

„Ars-Christiana’’ producent 
sprzętu liturgicznego przekazał ki­
lkaset milionów na odbudowę koś­
cioła parafialnego w Kobryniu. Pod 
Kobryniem mial swój mąjątek 
wódz powstania styczniowego Ro­
muald Traugutt.

W  Brześciu zaś, przy parafii, 
uruchomiono aptekę zaopatrywa­
ną przez kraj z darów zachodnich.

I na koniec wiadomość, że or­
dynariusz pińsko-mohylewski o- 
trzymał w darze od Unii Chrześ- 
cijańsko-Społecznej nowy samo­
chód osobowy „Łada” . Jes t to pier­
wszy samochód w jego życiu...

Włodzimierz KOWALSKI

W  Brześciu nad Bugiem powstał 
„Salon Pani Aliny” . Istnieje on w 
mieszkaniu założycielki „salonu”
— Aliny Ostrowskiej. Spotykają 
się tam Polacy z Brześcia i Biało­
rusi, przede wszystkim twórcy, po­
eci, pisarze. W  trakcie spotkań to­
warzyskich przy herbatce i świe­
cach —  autorzy czytają swoje pra­
ce, toczą dyskusje.

Znane polskiej społeczności mał­
żeństwo Walentyna i Jan Trze- 
ciakowie zorganizowało dziecięcy 
zespół pieśni i tańca „Karolinka” , 
który tworzy 80 dzieciaków. Zespół 
występuje stale w miastach Biało­
rusi i Ukrainy, zawsze żywo przyj­
mowany i oklaskiwany. Ostatnio 
bawił w Charkowie w największej 
sali wypełnionej po brzegi.

Jesienią ub. roku w brzeskiej 
bibliotece wojewódzkiej odbył się 
zjazd kombatantów poleskich z lat 
I I  wojny światowej; przybyli też 
nieliczni żołnierze polscy I wojny 
światowej. Na spotkaniu był kape­
lan polskich kombatantów na ca­
łym świecie ks. bp Zbigniew Kra­
szewski. Kombatanci polscy u- 
tworzyli środowisko-komisję przy 
Zarządzie Głównym Polskiego Sto­
warzyszenia Kulturalno-Oświato­
wego im. R. Traugutta działające-

K ościoły katolickie na W schodzie

Nad krętym Horyniem
niespożytej energii tamtejszych 
księży — Antoniego Andrusz- 
czyszyna i Witolda Zelwetro.

Ks. Czajka próbuje wprowadzić 
do liturgii język ukraiński, by 
przyciągnąć więcej wiernych, wy­
chodząc z założenia, że Kościół ka­
tolicki jest Kościołem powszech­
nym. Ja k  dotąd działania takie nie 
wpływają na wzrost zainteresowa­
nia Kościołem, w wielu parafiach 
powodują natomiast rozgoryczenie 
polskich niedobitków. Podobno w 
większych miastach proces ukrai- 
nizacji Kościoła „łacińskiego” po­
stępuje szybciej.

Miejscowi ludzie przyzwyczaili 
się już do obecności księdza i towa­
rzyszących mu dwóch sióstr Ser­
canek Opatrzności Bożej. Nie bu­
dzą już sensacji samym swym wi­
dokiem, jak to było jeszcze nie tak 
dawno.

Ks. Czajka prowadzi mnie na 
miejsce za miastem, na którym był 
kiedyś cmentarz. To dżungla kol­
czastych chaszczy, przez które tru­
dno się przedrzeć. Ciekawsze z za­
chowanych nagrobków zgroma­
dzono w jednym miejscu, tworząc z

Ostróg nad Horyniem. Stary 
gród i gniazdo kniaziów Ostro­
gskich, wsławione dramatem H a l­
szki z Ostroga i jej matki Beaty 
Kościeleckiej. Położone prawie na 
przedwojennej granicy polsko-so­
wieckiej.

Odnowiona z zewnątrz fara wita 
dziś wiernych napisem: „Zbaw lud 
swój Panie, błogosław dziedzictwu 
Twojemu", a nad wielkim ołtarzem 
,.Kto nie miłuje, trwa w śmierci".

Przez wiele lat po wojnie kościół 
był halą sportową. Zdewastowano 
wtedy całe jego wyposażenie, prze­
padły bezpowrotnie piękne ołtarze, 
organy, zwierciadła. Teraz pro­
boszcz próbuje puste wnętrze wy­
pełnić zabytkami pochodzącymi z 
sąsiednich parafii. I tak w miejsce 
zniszczonego ołtarza głównego 
wstawiono ołtarz ze stojącego jesz­
cze, ale skazanego na ostateczną 
zagładę barokowego kościoła w 
Międzyrzeczu Koreckim. Ska­
zanego, bo brak tam Polaków, któ­
rzy by o niego dbali. Podobnie jest z 
rozpadającymi się kościołami w po­
bliskich Tajkurach, Tuczynie i 
innych miejscowościach.

W  1939 r. Ostróg liczył 15 tys. 
mieszkańców, z czego jedną trzecią 
stanowili Polacy. Teraz pozostało 
ich około 400. Większość z nich 
„otarła się” o Kazachstan. Ci, któ­
rym udało się powrócić sądzili, że 
odbudują swe zniszczone domy. A- 
le nie wystarczyło im już sił. Miesz­
kają dziś w blokach. Na ogół wolą 
nie przyznawać się do polskości.

Od dwóch lat duszpasterzuje im 
ks. Władysław Czajka, wywo­
dzący się z diecezji lubelskiej. Dom 
parafilany mieści się przy ulicy 
Kardaszewicza 1. Dawną plebanię, 
która przed 1939 r. była także 
Domem Akcji Katolickiej, zajmuje 
dziś drukarnia i nie chce z niej 
ustąpić. Odzyskanie plebanii bywa 
niekiedy trudniejsze niż samego 
kościoła. Taka sytuacja jest np. w 
Sławucie i Słonimiu, pomimo

Może jego apel podchwycą dawni 
mieszkańcy lub miłośnicy grodu 
nad Horyniem, może podtrzymają 
cudem ocalały kościół, który, choć z 
zewnątrz odnowiony, wewnątrz 
świeci pustką.

Zbigniew HAUSER

każdy upomina ażeby nie krzyw­
dzić drugiego:
„nie gub malutkiego jeża 
Niech cię płacz biedaczka wzruszy 
Słabych krzywdzić się nie godzi
1 mieszkańcom lasu szkodzić..."

Wszystko tu kończy się pomyśl­
nie bo konflikt z reguły jest tylko 
pozorny, a choroba jakiegoś zwie­
rzęcia mija szybko. Jeżeli nawet 
ktoś komuś źle czyni, to inne zwie­
rzęta natychmiast przywołują go 
do porządku. W  ten sposób powra­
ca ustalony ład.

Bębnowska pisze tak jakby na 
Ziemi nie było prawdziwego cier­
pienia i zła. Jes t to zapewne celo­
wy, szlachetny zamysł autorki, aby 
przynajmniej małe dzieci nie czy­
tały jeszcze o naszym drapieżnym i 
groźnym świecie.

Henryk SZYLKIN

Recenzja
Jadwiga Bębnowska od po­

czątku związała swoją twórczość z 
wileńską grupą literacką, powsta­
łą jeszcze w latach pięćdziesiątych. 
Grupa ta przez szereg lat rozwijała 
się niemal niezauważalnie, a obec­
nie coraz mocniej daje znać o swo­
im istnieniu.

Bębnowska —  córka polskiego 
zesłańca, pochodzi z Irkucka. Jed ­
nak wrosła mocno w wileńskie śro­
dowisko i jest pod wyraźnym uro­
kiem tego miasta. J .  Bębnowska 
tłumaczy z litewskiego utwory po­
święcone dzieciom. Sama pisze też 
dla najmłodszych. Są to przede 
wszystkim bajki. Drukowane w 
prasie codziennej oraz w periody­
kach: „Magazyn Wileński” i „Znad 
W ilii” —  zdobyły uznanie u naj­
młodszych czytelników.

W  roku ubiegłym ukazało się ich 
wydanie książkowe, stanowiące 
zarazem właściwy debiut poetki. 
Tomik Bębnowskiej „Co się dzieje 
w leśnej kniei” jest książeczką uro­

czą. Ja k  w klasycznych bajkach 
bohaterami jej utworów są przewa­
żnie zwierzęta. Nie ma tu jednak 
tej alegorii, w której pod postacia­
mi zwierząt kryją się egoistyczni 
ludzie i cały nasz współczesny, dra­
pieżny świat. W ilk  jest łagodny, 
jakby nie miał natury wilczej, a lis 
wcale nie jest chytry i ze wszyst­
kimi pragnie żyć w zgodzie.
„Lis na wilka wpadł z impetem 
chcąc do zgody go zachęcić 
lis ogonem przed nim kręci 
Co za szczęście, co za szczęście 
z wilkiem spotkać się w nieszczęś­
ciu...”

Wszystko w tym świecie, a jest 
on bardzo bogaty, podporządkowa­
ne zostało jednemu naczelnemu 
celowi —  pomóc w biedzie i choro­
bie innym. Ta zasada angażuje 
wszystkich. Każdy na swój sposób 
coś radzi, stawia swoją diagnozę,

REDAGUJE  
E u gen iu sz  K urzaw a

F o t  Z .  H a u s e rO s t ró g .  K o ś c ió ł  p a r a f ia ln y .
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Donnie 
Wahlberg

Niewiele już w nim zostało z 
„Dzieciaka” —■ skończył 23 lata i 
jest prawdziwym mężczyzną. 
Zresztą wszyscy członkowie ze­
społu N E W  K ID S  ON T H E  
BŁO CK, beniaminka Joe ’ya 
Mclntyre nie wyłączając, stali się 
już mężczyznami. Oczekiwanie 
na nową płytę N KO TB przedłuża 
się, grupa chyba zaczyna już tra­
cić fanów, mit „Dzieciaków” , któ­
rzy swoją popularnością przelicy­
tować mieli nawet legendarnych 
T H E  B E A T L E S  powoli pryska 
jak mydlana bańka...

Płyta, nowa płyta mogłaby to 
wszystko jeszcze odmienić. Ale 
Kidsi praktycznie nie nagrali no­
wych przebojów już przez kilka 
lat. Ostatecznie nowy album 
miał być szlagierem marca br., 
teraz ich menedżer Dic Scott mó­
wi o kwietniu. I właśnie w tym 
kontekście Donnie Wahlberg stał 
się bohaterem dnia. Niedawno 
powiedział dziennikarzom w No­
wym Jorku, że realnym termi­
nem ukazania się nowego albu­
mu jest... czerwiec.

„Jesteśmy winni naszym fa­
nom płytę naprawdę dobrą — 
wyjaśniał —  a nawet lepszą niż 
dotychczasowe. Mówiąc szcze­
rze, moglibyśmy co miesiąc na­
grywać nową płytę, ale byłby to 
nic nie wart chłam, który szybko 
rozczarowałby naszych fanów”.

Donnie po raz kolejny zdemen­

tował pogłoski o rychłym rozpa­
dzie grupy. Powiedział, że nic 
takiego w ogóle nie wchodzi w 
rachubę. A  rewelacje dziennika­
rzy niby oparte na faktach, że np. 
Joey tańczy i śpiewa na Broad- 
way’u, a Jon  nagrywa płytę solo, 
czyli koniec z N E W  KIDS..., są 
zwykłym zawracaniem głowy.

Cóż, kto chce niech wierzy. N i­
by do czerwca nie jest daleko, 
raptem jeszcze kilka tygodni. O- 
sobiście jednak nie zdziwiłbym 
się wcale, gdyby tuż przed waka­
cjami Joey Mclntyre, czy dajmy 
na to Jon  albo inny członek ze­
społu nie spotkał się z dziennika­
rzami by poinformować ich, że 
nowa płyta ukaże się zaraz po 
wakacjach. Po prostu nie wierzę 
w to, że N K O TB wróci znów do 
swoich wielkich dni. A  może się 
mylę? Co W y o tym sądzicie?

Najzagorzalszym fanom przy­
pominam adres do koresponden­
cji: NKOTB, c/o Columbia Re- 
cords, 51 West 52 Street, New 
York, N.Y. 10019, USA.

SHAI

Czy wylansowali nowy rodzaj 
muzyki pop? Czy będzie on okreś­
lany „shai” —  od nazwy kwar- ■ 
tetu? Niewątpliwie mało jest ze­
społów, które już w punkcie star­
tu narobiły tyle zamieszania co 
czwórka wokalistów, którą two­
rzą: Garfield A. Bright, Marc 
Gay, Darell Van Rensalier, Carl 
Martin. A  wszystko stało się w ła­
ściwie za sprawą jednego singla 
zatytułowanego „ I f  I Ever Fali In 
Love” (zresztą tytyłowego nagra­
nia albumu, który ze sklepów 
muzycznych całego świata znika 
niczym ciepłe bułeczki).

Mogą bez zastrzeżeń służyć za 
ilustrację kariery w iście amery­

kańskim stylu, dowodząc, że 
kraju tym nadal, niemal z dnia 
na dzień, z osoby zupełnie nie­
znanej można stać się sławą. 
Wszystko zaczęło się przecież od 
tego, że w połowie ubiegłego roku 
wysłali nagranie „demo” swojej 
wspaniałej piosenki do lokalnej 
stacji radiowej. Prezenter miał 
wyczucie, puścił ją  w eter, a po 
kilkunastu dniach można ją  było 
usłyszeć na falach stacji od Det­
roit po San Diego. Na przełomie 
października i listopada „ I f  I  E- 
ver Fali in Love” zadebiutował w 
TOP T W EN T Y  prestiżowego cza­
sopisma muzycznego „Billbo­
ard” , a pod koniec roku na naj­
ważniejszych listach przebojów 
ustępował już tylko hitowi samej 
Whitney Houston ( „ I  W ill Alwa- 
ys Love You”). Nie było też dnia, 
by prezenterzy M TV nie pokazali 
swoim widzom przynajmniej kil­
ka razy wideoklipu do tej pio­
senki.

Obecnie ich pierwszy L P  klasy­
fikowany jest na czołowych miej­
scach list odnotowujących najle­
piej sprzedające się albumy, a 
kilku krytyków uznało ich za naj­
większe odkrycie muzyczne ubie­
głego roku.

Słowo „shai” z nazwy zespołu 
oznacza podobno „uosobienie 
przeznaczenia” . Czy to przezna­
czenie to — wracając do pytania 
ze wstępu — nowy rodzaj muzy­
ki? Nim wejdzie na stale do słow­
nika i stanie się bardziej modne 
niż rap, uwierzmy na słowo kry­
tykom, którzy twierdzą, że „shai
— to mieszanina soulowej bal­
lady, reggae i hip hop, bardziej od 
nich melodyjna i nastrojowa” . 
Ważne, że świetnie się tego słu­
cha, a jeszcze lepiej przy tym 
tańczy. I to jest chyba podstawa 
sukcesu SHA I!

(bis)

Legendy opery i filmu

G d y  s łu c h a  s ię  o p o w ie ś c i  m ło d e g o  p o ls k ie g o  ś p ie w a k a , b a r y to n a  A n d ­
rz e ja  B a to r a , u c z n ia  L u c ia n o  P a v a r o t t ie g o ,  o  s p o tk a n ia c h  w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  z  a k to r k a m i o r a z  ś p ie w a c z k a m i o p e r o w y m i p o ls k ie g o  
p o c h o d z e n ia , k tó r e  p r z e s z ły  d o  le g e n d y , tr u d n o  u w ie r z y ć ,  ż e  to  p r a w d a .  
N ie d o w ia r k o m , b y ły  m ie s z k a n ie c  B le d z e w a  w  G o r z o w sk ie m , u c z e ń  
T e c h n ik u m  P r z e m y s łu  S p o ż y w c z e g o  w  N o w e j S o li,  c z ło n e k  z e s p o łu  
p ie ś n i  i  ta ń c a  „ M a z o w s z e ”, a b s o lw e n t  A k a d e m ii M u z y c z n e j w  W ar­
s z a w ie , a  o b e c n ie  m ie s z k a n ie c  N o w e g o  J o r k u  i c z a s a m i W a rsza w y , 
p o k a z u je  fo to g r a f ie ,  n a  k tó r y c h  w id n ie j e  w  to w a r z y s tw ie  w ie lu  s ła w ­
n y c h  o só b , z k tó r y m i s ię  z e tk n ą ł.

O p o w ie ś c i o g w ia z d a ch
Przyjechał do Stanów Zjednoczo­

nych na zaproszenie bliskiego ku­
zyna matki, znanego pianisty Ta­
deusza Sadłowskiego. Chodził 
do studia operowego przy Metropo­
litan Opera. Któregoś dnia otrzy­
mali telefonicznie zaproszenie od 
przyjaciółki wuja Poli Negri (Apo­
lonia Chałupiec), która przyjecha­
ła do Nowego Jorku z San Antonio, 
gdzie mieszka na stałe. W  przyję­
ciu, w hotelowym apartamencie, 
brały także udział dwie aktorki i 
lekarz. Pola Negri mówiła bardzo 
dobrze po polsku i kazała And­
rzejowi Batorowi usiąść koło sie­
bie. Gdy zapytał, jak to było z 
Rudolfem Valentino, odparła: 
miał o takiego i pokazała najmniej­
szy palec ręki. Potem usłyszał his­
torię o tym, jak w dniu pogrzebu 
fotoreporter jednej z gazet zrobił jej 
zdjęcie, gdy szlochała nad trumną. 
Ponieważ zdjęcie nie wyszło, przy­
szedł ponownie i poprosił o powtó­
rzenie ujęcia. Wówczas Pola Negri 
rzuciła się na trumnę i płakała 
specjalnie dla prasy.

G reta Garbo i kaszan ka
Ponieważ aktorka uwielbiała po­

lskie wędliny, Andrzej Bator po­
stanowił któregoś dnia zrobić nie­
spodziankę starszej pani i wybrał 
się na Greenpont, gdzie można na­
być tego typu smaczne wyroby. 
Gdy przyszedł z kaszanką, salce­
sonem i doprawioną kiełbasą, za­
stał u niej legendę kina Gretę 
Garbo, która ułamała sobie kawa­
łek wędliny i spytała, czy to svens- 
ka, bó miała taki smak jak  z jej 
rodzinnej Szwecji.

K ościół dla.iA atki
Mało znana jest historia związa-ąza

na z kościołem św. Stefana w Los

Angeles. Pola Negri sprowadziła 
do Stanów Zjednoczonych swoją 
matkę Kaszubkę, kobietę pobożną, 
która po przyjeździe zapytała, 
gdzie będzie się modlić? Córka do­
gadała się z przyjacielem, znanym 
showmanem polskiego pochodze­
nia Madziem Liberance i wspól­
nie pokryli koszty budowy nowego 
kościoła.

C órka w aria tk a
W  stanie Colorado, w Denver 

mieszka śpiewaczka Halka Ricci 
z domu Reich, polska Żydówka, 
która była córką ginekologa pro­
wadzącego klinikę dla zakonnic we 
Włoszech. Od najmłodszych lat lu­
biła śpiewać. Ojciec uważał, że po­
winna robić pożyteczniejsze rzeczy 
i często mówił: „Moja córka wariat­
ka ćwiczy”. Któregoś dnia klinikę 
odwiedziła śpiewaczka operowa; 
po usłyszeniu głosu Halki powie­
działa, że powinna go szkolić. H a l­
ką zainteresował się sam Benito 
Mussollini. Mówiono nawet, że 
kochał się w niej. Wielbicielem H a­
lki był także multimilioner, właś­
ciciel gazety „Progresso” . Ponie­
waż śpiewaczka należała do kobiet 
wysokich, a mężczyzna sięgał gło­
wą do jej piersi, odrzuciła zaloty.

...jak trzy  ok taw y
Halka Ricci występowała przed

I I  wojną światową w mediolańskiej 
LA SC A L I m.in. z Beniamino Gilli i 
Fiodorem Szalapinem oraz na sce­
nach operowych w Wiedniu i P ra ­
dze. Z koncertami zjeździła prawie 
cały świat. Do dziś bardzo dobrze 
posługuje się językiem polskim. 
Mieszka koło Carnegie Hall i brała 
udział w koncertach z okazji rocz­
nicy uchwalenia Konstytucji 3 Ma­

ja. Je j dwie uczennice są gwiaz­
dami Metropolitan Opera, a kilka 
innych zrobiło karierę w Hollywo­
od, występując w filmach muzycz­
nych. Ponieważ jest wysoka i do 
tego tęga, mówi o sobie: „Pan Bóg 
obdarował mnie pięknym głosem, 
piękną twarzą i d... jak trzy ok­
tawy”.

Sędziw a śp iew aczk a
Na Manhattanie w Nowym Jo r­

ku, w pobliżu Metropolitan Opera, 
mieszka zapomniana polska śpie­
waczka koncertowa, blisko 100-le- 
tnia Stefania Grodkiewicz, u- 
czennica Marceliny Sembrich- 
Kochańskiej. Pracowała w dyp­
lomacji, w polskim konsulacie, w 
którym podejmowała m.in. Ignace­
go Paderewskiego. Nadal mówi po 
polsku. Przed wojną przewoziła z 
Ameryki „Batorym ” ważne infor­
macje do kraju. Jest wielką pat- 
riotką. Mimo sędziwego wieku, or­
ganizowała koncerty na rzecz po­
mocy ruchowi związkowemu „So li­
darność”.

...idę do tyłka

W  Stanach Zjednoczonych zna­
nym śpiewakiem operowym jest 
Sigmund Jasiński, którego oj­
ciec był polskim emigrantem. And­
rzej Bator brał z nim udział w 
koncercie, organizowanym przez 
Greków, dla światowej sławy on­
kologa pochodzenia greckiego Ka- 
lankerisa. W  czasie rozmowy J a ­
siński mówił, że ma pretensje do 
ojca, że nie nauczył go języka pol­
skiego. Jedyne, co potrafił powie­
dzieć, to: „Idę do tyłka" (tyłu).

Edward JABŁOŃSKI

P r z e c ie ż  n ie  m o g ę  

m u  n i c  p r o p o n o w a ć .. .

Cześć! Na imię mam Kasia i 
mam szesnaście lat. Zakochałam 
się w siedemnastoletnim Pawle z 
sąsiedniej miejscowości. Paweł 
jest fajny i znam go od dłuższego 
czasu, ale ja przecież nie mogę nic 
mu proponować. Co sobotę i 
czwartek przychodzi na dyskote­
kę i tam go spotykam. Ostatnio 
zapytałam go kiedy obchodzi uro­
dziny, on odpowiedział i zapytał, 
kiedy będą moje. Powiedziałam, 
że właśnie miało to miejsce wczo­
raj. Złożył mi życzenia, na dysko­
tece i pocałował mnie. Bardzo się 
ucieszyłam, a potem się z nim 
bawiłam, ale nie w parze bo nie 
potrafię (to też jest mój problem). 
Potem leciała bardzo wolna pio­
senka i on mnie poprosił, ale mu 
odmówiłam, ponieważ trochę się 
wstydziłam i powiedziałam, że 
innym razem na pewno zatańczę 
z nim.. Od tej pory jednak się nie 
widzieliśmy (był post) i napraw­
dę nie wiem co zrobić i mam tylko

jedną nadzieję, że wy mi pomo­
żecie.

Monika
Cóż, na pewno niejedna z dziew­
cząt chciałaby mieć w miłości 
tylko takie problemy jak  Twoje, 
Moniko. Bo przecież w gruncie 
rzeczy Twoim jedynym proble­
mem jest wyłącznie brak doświa­
dczenia. Po prostu jeszcze nie 
dorosłaś do sytuacji; znalazłaś 
chłopaka, którego —  jak  Ci się 
wydaje —  pokochałaś. Ty jemu 
też chyba nie jesteś obojętna.

Mam jednak wrażenie, że 
chwila, w której to wszystko wy­
szło na jaw  jakby Cię zaskoczyła, 
a może nawet i trochę przeras­
tała Twoje możliwości. Dlatego 
po prostu nie wiesz jak  się za­
chować, co dalej począć.

Jest to rzeczywiście niełatwy 
problem. Ale tutaj, niestety, nie 
jestem w stanie zbyt wiele po­
móc. Po prostu dwoje ludzi, któ­
rzy przypadli Sobie do gustu, mu­
si się do siebie dopasować. Do­
trzeć. Muszą się poznać, przy­
zwyczaić do siebie. To trochę po­
trwa. I  na pewno wymaga sporo 
wysiłku i napięcia. Oraz —  prze­
de wszystkim —  wzajemnego 
zrozumienia, delikatności.

Szczególnie jest to trudne, gdy 
ma miejsce po raz pierwszy i 
dokuczliwy jest brak jakiegokol­
wiek doświadczenia w tej kwes­
tii. Gdy dodatkowo krępuje po­
czucie wstydu i lęk przed tym,

czy wszystko nie odbywa się zbyt 
szybko, czy nie przekracza się 
pewnych ogólnie akceptowanych 
norm. Stąd zapewne wzięło się 
Twoje zachowanie, wówczas gdy 
Paweł znów poprosił Cię do tań­
ca, a Ty odmówiłaś. Wbrew sobie!

W  tym przypadku akurat owa 
ostrożność była przesadna. Nie 
musiałaś się przecież obawiać, że 
Twój partner dyktuje zbyt ostre 
tempo, że chce najzwyczajniej w 
świecie wykorzystać Twoje uczu­
cie. W  końcu na nic nie nalegał, 
do niczego nie przymuszał —  za­
chowywał się wręcz wzorcowo 
(tak przynajmniej można sądzić z 
listu).

Na szczęście Moniko post już 
się skończył, na pewno znów bę­
dziecie mieli okazję spotkać się 
na dyskotece. Może zdarzyć się 
tak, że Twój chłopak, speszony 
poprzednią odmową, tym razem 
nie odważy się podejść do Ciebie. 
Wówczas jednak nie wpadaj w 
panikę. Po prostu podejdź do nie­
go pierwsza i powiedz mu: „Obie­
całam Ci taniec przy następnej 
okazji. Myślę, że właśnie ona się 
trafiła” . Lub coś innego w  tym 
rodzaju. Jestem pewien, że wszy­
stko będzie dobrze. A  dalej —  
wszystko, jak już to wcześniej 
napisałem, zależy wyłącznie od 
Was, od tego jak  szybko „dotrze­
cie się” i dopasujecie do siebie. 
Życzę Wam, by stało się to w 
prawdziwie rekordowym tempie.

Docent

Czy dla szpanu?

Czasami to nic złego
Potrzeba bycia innym wiąże 

się z poczuciem własnej niższo­
ści. Ludzie, którzy pragną stać 
się innymi przyjmują sztuczne 
pozy, zakuwają się w pancerze 
szpanu i wdziewają na twarze 
maski obojętności. Są ludzie, któ­
rzy pragnąc stać się innymi, wpa­
dają w nieodpowiednie środowis­
ko, np. młodzieży zdemoralizo­
wanej, czy środowisko przestęp­
cze, sięgają po narkotyki, zmie­
niają się w metali, punków, kil- 
lersów, popersów itd. I rzeczywi­
ście zmienili się na innych, ale

tylko z wyglądu, zachowania i 
ideologii, lecz w środku zostali 
tacy sami —  strachliwi i bojaź- 
liwi, szpanujący chamstwem, 
udający twardzieli...

Oczywiście można chcieć być 
innym, bo to przecież nic złego, 
choć może jest szkodliwe, bo ta­
kie osoby są dwulicowe, a dwu­
licowość jest złą cechą. Można 
chcieć się zmienić z gorszego na 
lepsze, chcieć być milszym, faj­
niejszym, ale nie na odwrót.

Publiczne ogłaszanie, że „palę,

piję, pluję, piszę po ścianach i za 
niewielką opłatą dam się napra­
wić” , naprawdę nie ma sensu i na 
dłuższą metę nie zdaje egzami­
nu.

Więc jeśli dojdziecie do wnios­
ku, że nie chcecie być inną istotą, 
a źle się czujecie w swojej skórze, 
to oceniajcie siebie nie tylko za 
minusy, ale i za plusy; nie uwa­
żajcie się za osobę brzydszą, głup­
szą i gorzej ubraną, bo wcale nie 
musi tak być.

M ała Sylw ia Metalowa

PS. Czekamy także na Wasze 
opinie na temat „Czy szpanuje­
my, bo chcemy być inni, a jeśli 
tak, to dlaczego pragniemy się 
wyróżniać?” . Piszcie szybko! Naj­
ciekawsze wypowiedzi wydruku­
jemy.

M o je  se rc e  d l a  C ie b ie  b ije  
M o ja  d u s za , d la  C ie b ie  ż y je  
z a w s z e  z  T o b ą  c h c ę  G r z e s iu  
b y ć
B o  b e z  C ie b ie  n ie  p o t r a f ię  j u ż  
żyć .

Z okazji 22 urodzin i imie­
nin,moc całusów, dużo szczę­
ścia, spełnienia wszystkich 
marzeń, a także abyśmy byli 
zawsze razem, i aby nic nas 
nie rozdzieliło i nie zniszczyło 
naszego szczęścia życzy o To­
bie pamiętająca i Ciebie bar­
dzo kochająca Ju styn a

kochanej kumpeli Bea tk i W. 
życzą Kasia i Agnieszka

ze Ściechowa

Szczęśliwego rozpoczęcia w 
dniu 20 IV  1993 r. i ukończe; 
enia służby wojskowej w baje­
cznym Gorzowie Wielkopols­
kim pewnem u chłopakow i 

życzą Magda i M onika

9  k w ie tn ia  p r z y s z e d ł e ś  n a  
ś w ia t  i j u ż  m in ę ło  C i 1 7  la t .  
Ż y c ie  p r z e d  T o b ą  o tw ie r a  s w e  
b r a m y ,
a  m y  A r tu r ze  n a p r a w d ę  C ię  
k o c h a m y .
U ś m ie c h  i s z c z ę ś c ie  n ie c h  C i
to w a r z y s z ą
T eg o  z  c a łe g o  s e r c a

rodzice  z s io s trą  S y lw ią  
i ko leg ą  K rzyśk iem  C i ż y c z ą .

K a ż d e g o  r o k u  o t e j  s a m e j  
p o r z e
K a ż d y  C i ż y c z y  co  ty lk o  m o ż e  
M y  k o r z y s ta ją c  z  te j  p r z y j e m ­
n o śc i
Ż y c z y m y  C i z d r o w ia ,  s z c z ę ś ­
c ia , r a d o ś c i
T eg o , cze g o  p r a g n ie s z ,  a b y  s ię  
s p e łn i ło
C zy je  se rc e  k o c h a s z ,  a b y  T w o ­

j e  b y ło .
Lokazji 18 urodzin dla naszej

Dom inik, Aneta' 
oraz Beata  z mężem 

i dziećm i: Radusiem  
i Przem usiem

„Ż y c ie  je s t  j a k  d z iw n y  sen  
K to m a  s iln ą  w o lę  — s łu ży  lu ­
d z io m
T em u  życ ie  będzie  sn e m  
c h o ć b y  d roga  do  ce lu , była  p o ­
p lą ta n a ,
a  m y śli n ie s p o k o jn e ”
Dla bardzo bliskiej mi przyja­
ciółki E w y  J .  z Lasek Odrz. w 
dniu 17 urodzin

M ario la Sz.

Kochanemu Daw idow i 
M ielczarkow i z okazji 14- 
tych urodzin, dużo zdrowia, 
szczęścia i radości, oraz po­
myślności w życiu osobistym 

życzy kuzynka Kaśka, 
koleżanka M arzena 

oraz cała klasa VTI „c”

Najukochańszym rodzicom 
K rystyn ie i M ieczysławo­
w i Kołodziejczak najserde­
czniejsze życzenia z okazji 25 
rocznicy ślubu, dużo szczęś­
cia, zdrowia, pomyślności, 
wiele łask Bożych na dalszej 
drodze życia i wszystkiego co 
naj, naj, nąjlepsze życzą dzie­
ci

Pomyślnych egzaminów 
zawodowych, abyście przez 
nie swojego zdrowia i humoru 
nie stracili, a przy okazji za­
wsze dla nas mili byli. 
Właśnie tego Gosi i  duetow i 
M. z TOR

życzą Magda z Monik#


